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Zmianie sytuacji osobistej towarzy- 
szyła zmiana w pracy zawodowej. Artur 
Jaczewski utworzył w 1907 roku i objął kie-
rownictwo Biura Mykologii i Fitopatologii 
przy Komitecie Naukowym Ministerstwa 
Rolnictwa, laboratorium nowego typu i no- 
woczesnego ośrodka naukowego. Jaczew-
ski przekazał w darze nowej instytucji swo- 
je bogate herbarium oraz bibliotekę, liczą- 
cą ponad 15  000 tomów, w tym wiele 

 unikatowych wydań, monografii i periody- 
ków naukowych. Program badań nauko- 
wych obejmował rozległą działalność wy- 
dawniczą. Pod redakcją Jaczewskiego uka- 
zywały się w latach 1908–1915 Труды 
Бюро по микологии и фитопатологии, 
a następnie Материалы по микологии  
и фитопатологии (1915–1931)34. Biuro 
Mykologii i Fitopatologii było ważnym cia-
łem doradczym koordynującym wysiłki 

mykologów i fitopatologów z różnych rejonów Rosji. W miarę postępu prac rozwi-
jano tu nowe kierunki badań, np. w dziedzinie odporności roślin, mykologii gleby, 
kwarantanny roślin, chorób wirusowych i bakteryjnych i in. 

W roku 1907 wydał Jaczewski podręcznik na temat fitopatologii Болезни рас-
тений (фитопатология), który przez dłuższy czas był jedyną taką pozycją w ję-
zyku rosyjskim35. Podobną rolę w przygotowaniu kadr mykologów i fitopatologów 
odegrały stworzone przez Artura Jaczewskiego opisy flory i klucze identyfikacyjne: 
Определитель грибов, т. I – Cовершенные грибы (1913), т. II – Несовершенные 
грибы (1917). Na uwagę zasługują prace poświęcone chorobom poszczególnych 
roślin: Ржавчина хлебных злаков России (1909), Грибные и бактериальные бо-
лезни клевера (1916). 

Jaczewski był utalentowanym popularyzatorem osiągnięć naukowych nie tylko 
poprzez swoje publikacje, lecz także poprzez wykłady, np. niedzielne w Muzeum 
Rolnictwa, organizację wystaw na temat fitopatologii w centrach rolniczych, wy-
stawy eksponatów herbarium. Już w Centralnej Stacji Fitopatologicznej w Ogrodzie 
Botanicznym organizował kursy dla instruktorów fitopatologów, które później były 
kontynuowane przez Biuro Mykologii i Fitopatologii. Wykładał ponadto w Katedrze 
Mykologii i Fitopatologii Kursów Stebutowskich w Kamiennoostrowskim Instytucie 
Rolniczym36.

34   Jaczewski był w latach 1908–1917 członkiem redakcji czasopisma  „Вестник садо-
водста, плодоводства и огродничества”, a także czasopism zagranicznych, np. „Phytopa-
thologische Zeitschrift”. 

35   Książka była ponownie wydawana w latach 1908, 1910 i 1911.
36   Nazwa otwartych w 1904 roku w Sankt-Petersburgu Stebutowskich Żeńskich Kursow 

Leśnych pochodzi od założyciela, profesora agronomii Iwana Aleksandrowicza Stebuta, zwo-
lennika kształcenia kobiet w zakresie szkolnictwa wyższego. 

Fot. 2. Profesor Andrzej Jaczewski 
przed tablicą upamiętniającą powstanie 
Laboratorium Mykologicznego i Fitopa-
tologicznego im. A.A. Jaczewskiego
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Jaczewski był członkiem licznych towarzystw naukowych w Rosji37, ale także 
we Francji, Niemczech, Szwajcarii, Włoszech i innych krajach. Przez wiele lat repre-
zentował Rosję w Międzynarodowym Instytucie Rolniczym w Rzymie. Jego kontakt 
z kolegami z zagranicy był łatwiejszy dzięki znajomości sześciu języków europej-
skich – zazwyczaj występował z referatem w języku tego państwa, w którym odby-
wał się kongres38. 

Po roku 1917 Jaczewski nie opuścił swojego warsztatu pracy39, w którym jed-
nak nastąpiły zmiany organizacyjne. Biuro Mykologii i Fitopatologii zostało prze-
kształcone w Oddział Mykologii i Fitopatologii Naukowego Komitetu Rolniczego,  
a następnie włączone do Państwowego Instytutu Agronomii Eksperymentalnej. 

W 1921 r. Artur Jaczewski wspólnie z M.I. Wawiłowem odbył podróż służ-ową po 
Ameryce Północnej i Europie Zachodniej. W USA uczestniczył w Między-narodowym 
Kongresie Rolniczym, a w drodze powrotnej odwiedził instytuty biologiczne i agrono-
miczne w Anglii, Francji, Holandii, Niemczech i Szwecji. Wyjazd ten przyczynił się do 
wznowienia kontaktów naukowych z zagranicą w dziedzinie rolnictwa.

W 1923 roku został członkiem-korespondentem Rosyjskiej Akademii Nauk40,  
a rok później uroczyście obchodzono 35-lecie jego pracy twórczej. Z tej okazji 
Oddział został przemianowany na Laboratorium Mykologiczne i Fitopatologiczne 
im. Artura Jaczewskiego. W 1929 roku Jaczewski został jednak odsunięty od kie-
rowania Laboratorium, które – wraz z herbarium i biblioteką – włączono do 
Wszechzwiązkowego Instytutu Ochrony Roślin. W 1930 roku był Jaczewski jed-
nym z organizatorów Wyższych Kursów Zoologii i Fitopatologii Stosowanej  
w Leningradzie przekształconych następnie w Instytut Zoologii i Fitopatologii, on 
zaś został dziekanem Wydziału Fitopatologicznego. 

Spośród prac wydrukowanych po 1917 roku na szczególną uwagę zasługują: 
Карманный определитель грибов, вып. 1: Голосумчатые грибы (1926), вып. 2: 
Мучнисто-росяные (1927), Болезни хлопчатника (1931). W 1930 roku, gdy 
zorganizowana została na terytorium Rosji sieć punktów obserwacyjnych, wydał 
znany później wszystkim rosyjskim fitopatologom Справочник фитопатоло-
гических наблюдений (1930). W 1927 r. powstały prace, w których poruszał za-
gadnienia teoretyczne: K вопросу о видообразовании у грибов, К филогенетике 
грибов. Wspólnie z synem, Piotrem Jaczewskim, wydał w 1931 r. pierwszy tom  
z serii zaplanowanej na 7 części: Определитель грибов. Cовершенные стадии. 
Фикомицеты. Realizację tego planu uniemożliwiła śmierć uczonego Leningradzie 
12 lutego 1932 roku41.  

37   M.in. wiceprzewodniczącym Rosyjskiego Towarzystwa Sadownictwa i Ogrodnictwa. 
38   М.К. Хохряков, К 100-летию со дня рождения профессора А.А. Ячевского, [w:] Тру-

ды Всесоюзного научно-исследовательского института защиты растений. Выпуск 23. 
Сборник материалов симпозиума, посвященного М.С. Воронину и А.А. Ячевскому, Ленин-
град 1964, s. 26.

39   W roku 1917 herbarium liczyło ponad 100 000 egzemplarzy i było wedle świadectwa 
niektórych zagranicznych uczonych jednym z najlepszych w Europie i największym w Rosji. 
Por. М.К. Хохряков, К 100-летию…, s. 21.

40   Od 1925 roku Akademii Nauk ZSRR.
41  Pośmiertnie w 1933 roku opublikowana została jego praca Основы микологии, któ-

ra – wedle opinii mykologów – do dziś nie straciła na aktualności, a w 1935 roku znakomite 
dzieło Бактериозы растений (pod redakcją i z uzup. N.A. Naumowa).
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Różnie potoczyły się losy synów Artura Jaczewskiego, jego polskiej42 i rosyjskiej 
rodziny. Stefan Jaczewski chodził do szkoły średniej w Warszawie, w latach 1908–
1914 studiował na wydziale przyrodniczym Uniwersytetu w Genewie. Uczestniczył 
w polskim ruchu niepodległościowym, po wojnie odznaczony został Medalem 
Niepodległości. Przez całe życie zawodowe był nauczycielem biologii, cenionym pe-
dagogiem i wychowawcą. Uczył w szkołach warszawskich, był dyrektorem gimna-
zjum i liceum w Milanówku. Ożeniony z Marią ze Świątkowskich miał dwoje dzieci 
– Hannę (ur. 1927) i Andrzeja (ur. 1929). W okresie II wojny światowej był organi-
zatorem tajnego nauczania w Milanówku i współpracował blisko z ruchem oporu. 
Zmarł w roku 1947. Czynnym członkiem Szarych Szeregów był jego syn Andrzej, 
który w okresie powojennym należał do grupy AK „Krzysztof ”. Aresztowany w roku 
1946, ukrywał się do amnestii w roku 1947. Wydaje się, że właśnie on – absolwent 
Akademii Medycznej w Warszawie w 1952 roku, którego doktorat w roku 1964 
poświęcony był seksuologii wieku rozwojowego, zaś habilitacja w roku 1973 me-
dycynie szkolnej, profesor nauk humanistycznych, twórca Katedry Biomedycznych 
Podstaw Rozwoju i Wychowania na Uniwersytecie Warszawskim – jest najbliższy 
naukowej pasji dziadka, którego nigdy nie poznał. Talent popularyzatorski przypo-
mina rozpoczęta w latach 60. i kontynuowana przez 26 lat współpraca Andrzeja 
Jaczewskiego z Telewizją Polską i prowadzone przez niego programy popularno-
naukowe dla szkół, pasję społecznikowską – trwający przez całe życie związek  
z ruchem harcerskim. 

Drugi syn Artura Jaczewskiego, Piotr, współautor jednej z ostatnich książek 
ojca, ożenił się w 1933 roku z Wierą Komarową, miał z nią dwóch synów: Artura, 
zmarłego w dzieciństwie, i Witalija. Piotr Jaczewski stracił życie w czasie blokady 
Leningradu w 1942 roku, przyczyną śmierci było zapalenie płuc, spowodowane dy-
żurami przeciwlotniczymi na dachach bombardowanego miasta. Śmiertelną ofiarą 
leningradzkiego głodu była w 1942 roku matka Piotra, Katarzyna Jaczewska. Wojnę 
przeżyła żona Wiera oraz syn Witalij, którzy upuścili Leningrad tzw. drogą życia 
przez jezioro Ładoga wraz z ewakuowanym Laboratorium43.

Polskie i rosyjskie korzenie Artura Jaczewskiego, jego rozumienie swej toż-
samości narodowej, stosunek do spuścizny przodków, a także do zmieniającej się 
rzeczywistości społecznej i politycznej wymagają dalszych badań i poszukiwań ar-
chiwalnych. Nie można jednak oprzeć się wrażeniu, że w nauce widział on punkt od-
niesienia i cel swoich działań oraz, że potrafił w pełni wykorzystać niezwykły talent 
i przywileje, wynikające z urodzenia i uzyskanego wykształcenia, by w owej nauce 
stworzyć dzieło trwałe. 

42   Polskie korzenie Artura Jaczewskiego nie były znane w 2007 r. pracownikom Rosyjsk-
iego Naukowo-Badawczego Instytutu Ochrony Roślin (Всероссийский Научно-Исследова-
тельский Институт Защиты Растений – ВИЗР), którego częścią jest obecnie Laboratorium. 
Od 2007 r. trwa korespondencja między prof. Andrzejem Jaczewskim a Ludmiłą Iwanowną 
Berestecką, kustoszem herbarium VIZR, w wyniku której uzupełniane są dane i dokumenty. 
W 2009 roku prof. Andrzej Jaczewski odwiedził Laboratorium w Carskim Siole.

43   Informacja od L.I. Beresteckiej.
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Przygotowania do uroczystości jubileuszowych  
Nowej Huty i Huty im. Lenina w świetle badań archiwalnych 
(lata 1959–1974)

Przejęcie władzy w powojennej Polsce przez komunistów sprawiło, że w naszym 
kraju zaczęto realizować w gospodarce wzory radzieckie. Szybka industrializacja 
stała się priorytetem i konsekwencją przesunięcia Polski do grupy państw zależ-
nych od ZSRR. Budowa Nowej Huty, wzorcowego miasta socjalistycznego, a także 
kombinatu metalurgicznego były postrzegane jako jedno z głównych zadań Polski 
Ludowej. Z tego też powodu z wielką pompą obchodzono kolejne jubileusze zbu-
dowania Nowej Huty1 i kombinatu metalurgicznego. Wszak o budowie kombinatu 
i miasta w latach pięćdziesiątych nakręcono dziesiątki filmów, napisano setki re-
portaży, powstały wiersze i piosenki, a niemała grupa Polaków w swym życiorysie 
miała wpisaną budowę socjalizmu. To było przecież doświadczenie tysięcy ludzi! 
Było więc co wspominać. I partia to wykorzystywała. Świadczy o tym bogaty mate-
riał archiwalny przedstawiający przygotowania aparatu partyjnego do uroczysto-
ści rocznicowych. Zakres chronologiczny, jaki poddałem kwerendzie, obejmuje lata 
1959–1974, czyli uroczystości X-, XX- i XXV-lecia Nowej Huty i kombinatu. Podsta-
wą źródłową są akta Komitetu Wojewódzkiego PZPR i Komitetu Fabrycznego PZPR 
Huty im. Lenina zgromadzone w Archiwum Państwowym w Krakowie.

Ważnym etapem w przygotowaniu uroczystości jubileuszowych było powołanie 
specjalnego ciała: komitetu organizacyjnego, który każdorazowo miał być odpowie-
dzialny za przygotowanie tych ważnych dla partii obchodów. Jego zadania polegały 
m.in. na przygotowaniu programu uroczystości głównych i imprez towarzyszących, 
opracowaniu projektu niezbędnych robót inwestycyjnych, porządkowych i gospo-
darczych. Komitety organizacyjne miały również koordynować i nadzorować prace 
zespołów roboczych powołanych w ich ramach do wykonania konkretnych zadań 
merytorycznych. 

I tak na przykład w roku 1960 w skład Komitetu Obchodu 10-lecia Huty im. 
Lenina i Dnia Hutnika weszło jedenaście zespołów roboczych2. Ich rola polegać 
miała na przygotowaniu uroczystej akademii i capstrzyku, dekoracji scenicznych, 
oraz różnego rodzaju imprez rozrywkowo-sportowych. Osobne zespoły zajmowały 

1   Od 1951 roku Nowa Huta była dzielnicą Krakowa.
2   Archiwum Państwowe w Krakowie (APKr.), PZPR KZ NH 108, Komitet Fabryczny PZPR  

w Hucie im. Lenina, Program centralnych uroczystości X-lecia Huty im. Lenina, sygn. 82/V/3, k. 4.
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się zaproszeniami dla gości, transportem, wyżywieniem, kwestiami sanitarnymi. 
Bardzo ważną rolę miał zespół ds. finansów, który odpowiedzialny był za kalkulację 
kosztów zaplanowanych uroczystości i inwestycji z nimi związanych3. Tradycyjnie 
dużą wagę władze przykładały do zagadnień propagandowych, którymi miał się 
zajmować osobny zespół odpowiedzialny za przygotowanie szeregu inicjatyw pro-
pagujących obchody jubileuszowe wśród społeczeństwa. Planowano m.in. publika-
cję monografii o Hucie im. Lenina (HiL) „za okres jej 10-letniej działalności, z poka-
zaniem perspektyw rozwojowych i znaczenia w rozwoju gospodarki narodowej”4. 
Praca ta na przykładzie Nowej Huty miała ukazywać dokonania partii w zakresie 
odbudowy kraju po zniszczeniach wojennych. 

Członkowie zespołu mieli się również zająć „zabezpieczeniem artykułów w pra-
sie krajowej i krakowskiej na czołowych miejscach”5. Chodziło o takie znaczące wte-
dy tytuły, jak „Trybuna Ludu”, „Trybuna Robotnicza”, „Gazeta Krakowska”, „Dziennik 
Polski”, „Echo Krakowa”, czy „Głos Nowej Huty”. Planowano organizację konferencji 
prasowej na kilka dni przed uroczystościami, tak aby jak największa liczba obywa-
teli mogła się zapoznać z ich programem. Idąc tym tropem, zespół ds. propagandy 
miał opracować specjalne afisze i ulotki informujące o obchodach jubileuszowych. 
Nie zaniedbano oczywiście kontaktów z radiem i telewizją, które miały przeprowa-
dzić bezpośrednie transmisje z przebiegu akademii i innych imprez jubileuszowych. 
Przewidziano także dokumentowanie obchodów przez Polską Kronikę Filmową, któ-
ra z tej okazji przygotowała specjalne wydanie6. W kolejnych latach również nie za-
pominano o roli radia i telewizji, dlatego też planowano organizację takich imprez jak 
turnieje telewizyjne dla młodzieży na temat XX-lecia Nowej Huty czy koncerty radio-
we, których repertuar wiązał się z tym wzorcowym, socjalistycznym miastem7. 

W związku z przygotowaniami do obchodów jubileuszowych za każdym ra-
zem powoływano też komitety honorowe, w skład których wchodziły najważniej-
sze osoby w państwie, co dodatkowo podnosiło rangę uroczystości jubileuszowych. 
Był to czytelny sygnał dla społeczeństwa polskiego, w którego świadomości miał 
się utrwalić obraz Nowej Huty i kombinatu jako wielkich osiągnięć Polski Ludowej. 
Miały również dowodzić jedności takich pojęć jak partia i państwo.

W roku 1959 w skład komitetu honorowego weszli następujący przedstawi-
ciele KC PZPR: Władysław Gomułka (I Sekretarz), Edward Gierek, Edward Ochab, 
Jerzy Albrecht. Stronę rządową reprezentowali premier Józef Cyrankiewicz, wi-
cepremier Piotr Jaroszewicz oraz ministrowie branżowi (np. Kiejstut Żemajtis 

3   W tym przypadku zadaniem zespołu ds. finansów było „opracowanie preliminarza 
wydatków, zapewnienia jego pokrycia, terminową realizację wydatków i rozliczenie finanso-
we Dnia Hutnika”; zob. ibidem, k. 7.

4   Ibidem, k. 2. Wydaje się jednak, że wspomniana publikacja pozostała w sferze zamie-
rzeń propagandowych, ponieważ prowadząc kwerendę materiałów źródłowych dotyczących 
historii kombinatu, nie odnalazłem takiej pozycji. Planowane wydawnictwo mogło również 
przyjąć formę niskonakładowej broszury, która w konsekwencji pozostała nieznana szersze-
mu ogółowi.

5   Ibidem.
6   Ibidem.
7   APKr., PZPR KW Kr 1053, Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie. Wydział Propagan-

dy, Programy obchodów XX i XXV-lecia Nowej Huty i Huty im. Lenina, k. 68
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– Minister Przemysłu Ciężkiego). W komitecie znalazło się także miejsce dla przed- 
stawicieli związków zawodowych, terenowych władz partyjnych na czele z Lucja-
nem Motyką, sekretarzem KW PZPR. Władze terenowe reprezentowane przez  
Józefa Zagórzańskiego, przewodniczącego Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo-
wej, oraz Zbigniewa Skolickiego, przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej  
m. Krakowa8. 

Podobnie było w przypadku obchodów jubileuszu XX-lecia, nad którymi hono-
rowy patronat objął W. Gomułka jako I Sekretarz KC PZPR. W skład komitetu weszli 
przedstawiciele KC PZPR, rządu (J. Cyrankiewicz), terenowych władz partyjnych                   
i państwowych. Można było także odnotować obecność przedstawicieli stronnictw 
sojuszniczych, czyli Stronnictwa Demokratycznego i Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. W skład komitetu weszły również osoby bezpośrednio związane z kombi-
natem nowohuckim, czyli dyrektor naczelny Huty im. Lenina Bohdan Kołomyjski oraz 
przedstawiciel KF PZPR. Nowością było pojawienie się w składzie komitetu robotni-
ków, aktywnych pracowników Huty, a także osób, które w przeszłości uczestniczyły 
w jej budowie9. Taki zabieg miał niewątpliwie dowartościować wyróżnione osoby 
(wśród nich byli m.in. przodownicy pracy, nauczyciele, lekarze), ale równocześnie po-
kazać masowy udział społeczeństwa polskiego w budowie kombinatu i miasta.

Władze partyjne bardzo starannie przygotowywały się do uroczystości jubi-
leuszowych, opracowując propozycje ich programów. Z ich lektury można wnio-
skować, że oprócz najwyższych dostojników partyjno-państwowych brali w nich 
udział nie tylko pracownicy kombinatu oraz mieszkańcy Krakowa i okolic, ale rów-
nież zaproszeni goście z innych części kraju (np. delegacje partyjne ze Śląska czy 
Rzeszowa) oraz z zagranicy. I tak na uroczystościach nie mogło zabraknąć przed-
stawicieli władz ZSRR, delegacji robotników radzieckich oraz z innych, „bratnich” 
państw socjalistycznych10. 

Nie ulega wątpliwości, że uczestnictwo kierownictwa KC PZPR i Rządu PRL 
w czasie uroczystości jubileuszowych było istotną kwestią. Przekonuje nas o tym 
opracowanie programu pobytu najwyższych władz partyjno-państwowych na 
Ziemi Krakowskiej z okazji XXV-lecia Nowej Huty w dniu 15 czerwca 1974 roku 
opatrzone klauzulą „Poufne”11. Wizyta miała się rozpocząć przylotem specjalnego 
samolotu z Warszawy, powitaniem gości przez lokalne władze na płycie lotniska 
w Balicach. Następnie zaplanowano przejazd autokarami do Bochni i zwiedza-
nie Oddziału Profili Giętych i budowy Walcowni Blach Transformatorowych HiL.  
W dalszej kolejności przewidziano przejazd do Nowej Huty i wizytę w kombina-
cie. Kolejnym punktem programu było złożenie kwiatów pod nowohuckim pomni-
kiem Lenina w Alei Róż oraz uczestnictwo szefów państwa w uroczystej akademii 
z okazji XXV-lecia Nowej Huty i kombinatu. Wspomniana akademia miała się odbyć  

8   APKr., PZPR KZ NH 108, Komitet Fabryczny PZPR w Hucie im. Lenina, Program cen-
tralnych uroczystości X-lecia Huty im. Lenina, k. 12.

9   APKr., PZPR KW Kr 1053, Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie. Wydział Propagan-
dy, Programy obchodów XX i XXV-lecia Nowej Huty i Huty im. Lenina, k. 75–77.

10   Zob. np.: APKr., PZPR KZ NH 108, Komitet Fabryczny PZPR w Hucie im. Lenina, Pro-
gram centralnych uroczystości X-lecia Huty im. Lenina, k. 1.

11   APKr., PZPR KW Kr 1053, Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie. Wydział Propagan-
dy, Programy obchodów XX i XXV-lecia Nowej Huty i Huty im. Lenina, k. 91.
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w sali widowiskowo-sportowej KS „Hutnik”. Wizytę trwającą od godzin porannych 
kończyć miał przejazd gości na lotnisko w Balicach i odlot samolotem do Warszawy 
o godzinie 16.5012. 

Wizyta w Bochni, gdzie mieścił się nowoczesny zakład związany z kombina-
tem nowohuckim, poza bezpośrednim nawiązaniem do jubileuszu HiL i Nowej 
Huty, miała być typową „gospodarską wizytą”, tak bardzo powszechną w państwach  
„socjalistycznej szczęśliwości”. Relacje z jej przebiegu pojawiły się w prasie kra-
kowskiej. Przykładem może tu być poniedziałkowy numer „Gazety Krakowskiej”  
z 17 czerwca, cytujący na swych łamach przemówienie E. Gierka wygłoszone z oka-
zji „srebrnego jubileuszu Nowej Huty”. W przemówieniu tym I Sekretarz podkre-
ślał m.in. doniosłość decyzji o budowie kombinatu i oddawał hołd pokoleniu, które  
w niej uczestniczyło13.

Planując uroczystości jubileuszowe, władze partyjne pomyślały o urozmaiceniu 
ich formy. Pod tym względem możemy wyróżnić imprezy o charakterze ogólnym 
(np. uroczyste akademie), kulturalno-oświatowym czy sportowym. Uczestniczyło  
w nich niemałe grono zwykłych obywateli PRL, w tym mieszkańcy Krakowa i Nowej 
Huty. I nikt ich specjalnie do tego nie zmuszał.

Do drugiej grupy imprez można zaliczyć wszelkiego rodzaju konkursy na temat 
wiedzy o Nowej Hucie i HiL prowadzone przy udziale publiczności i we współpracy 
z Polskim Radiem14. Popularyzacji idei budowy nowego miasta i zakładu hutnicze-
go służyć miała organizacja sesji naukowych, wystaw, festiwali, kiermaszy, wido-
wisk, konkursów literackich czy wydawnictw okolicznościowych. Przykładem tej 
ostatniej inicjatywy była monografia Nowej Huty, której wydanie uświetnić miało 
obchody X-lecia miasta, podobnie było w przypadku obchodów XX-lecia, kiedy to 
za publikację odpowiedzialne były Prezydium DRN Nowa Huta i sam kombinat15. 
Podczas wspomnianych sesji naukowych poruszano zagadnienia związane z mia-
stem i kombinatem. I tak dyskusja dotyczyć miała budownictwa mieszkaniowego  
i socjalnego czy służby zdrowia w wielkich ośrodkach przemysłowych16. Organizując 
wystawy o Nowej Hucie, zamierzano przybliżyć publiczności jej pradzieje (np. po-
przez prezentację wykopalisk znalezionych na jej terenie), ale również ukazać jej 
najnowsze osiągnięcia (np. przez architekturę i urbanistykę miasta)17.

W przypadku imprez sportowych władze przewidziały dużo atrakcji, tak aby 
zgromadzić jak największą publiczność. Ważnym punktem obchodów X-lecia miasta 
miało być przekazanie sztandaru KS „Hutnik”, który uchodził za sportową wizytówkę 

12   Ibidem, k. 91–95.
13   „Gazeta Krakowska” 17 VI 1974.
14   Zob. np.: APKr., PZPR KW Kr 1052, Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie. Wy-

dział Propagandy, X-lecie powstania Nowej Huty: programy, referat i zaproszenia, sygn. 51/
VIII/226, k. 59–71.

15   APKr., PZPR KZ NH 108, Komitet Fabryczny PZPR w Hucie im. Lenina, Program cen-
tralnych uroczystości X-lecia Huty im. Lenina, k. 5; APKr., PZPR KW Kr 1053, Komitet Woje-
wódzki PZPR w Krakowie. Wydział Propagandy, Programy obchodów XX i XXV-lecia Nowej 
Huty i Huty im. Lenina, k. 69.

16   APKr., PZPR KW Kr 1053, Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie. Wydział Propagan-
dy, Programy obchodów XX i XXV-lecia Nowej Huty i Huty im. Lenina, k. 31.

17   Ibidem, k. 67.
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Nowej Huty. W ramach tych obchodów miano organizować mecze piłki siatkowej  
i nożnej, wyścigi kolarskie, zawody bokserskie oraz defilady sportowców18.

Opisane powyżej imprezy okolicznościowe miały wspólnego adresata: była 
nim społeczność Krakowa i okolic. Jednak nie można zapomnieć o imprezach adre-
sowanych głównie do młodzieży. Na tym polu szczególną aktywność przewidziano 
dla Zakładowego Domu Kultury (ZDK) HiL, który z okazji swego V-lecia oraz X-lecia 
kombinatu zorganizować miał wystawę pt. „Nowa Huta w oczach dzieci”. Z myślą 
o najmłodszych w maju 1960 roku planowano „zgaduj-zgadulę” i konkurs recy-
tatorski o tematyce hutniczej. Z okazji X-lecia przygotowano także inne atrakcje, 
jak przedstawienia teatralne dla dzieci, projekcje filmów czy bal okolicznościowy  
w dniu 9 maja19.

Przygotowując uroczystości jubileuszowe, myślano też, mimo wszystko,  
o kosztach ich realizacji i sposobach uzyskania środków finansowych. Dlatego opra-
cowywano preliminarze wydatków i dochodów związanych z imprezami rocznico-
wymi. W dokumentach tych oprócz szacunkowych kwot wydatkowania środków 
finansowych znalazły się informacje o źródłach ich pochodzenia. W przypadku 
uroczystości X-lecia kombinatu i KS „Hutnik” większość pieniędzy pochodzić miało 
z komitetu organizacyjnego, czyli z Huty im. Lenina. Pewną sumę stanowić miały 
dochody uzyskane bezpośrednio poprzez organizację danej imprezy. Tak miało być 
w przypadku planowanych na maj 1960 roku Balu Hutników czy koncertu zespołu 
pieśni i tańca HiL. Wymienione imprezy miały przynieść odpowiednio 8000 oraz 
15 000 zł dochodu przeznaczonego na ich sfinansowanie20. Zasadę ponoszenia kosz-
tów imprezy przez jej organizatora planowano zastosować również w przypadku 
Centralnej Akademii Dnia Hutnika, za którą zapłacić miały zgodnie wszystkie zakła-
dy hutnicze w Polsce. Planowano podział wydatków w stosunku do stanu liczebne-
go załóg. Huta im. Lenina w takim przypadku byłaby obciążona ok. 15% kosztów21.

Oprócz centralnych obchodów jubileuszowych i imprez okolicznościowych  
w kalendarzu przewidziano także inne wydarzenia, które je poprzedzały. Miały to 
być na przykład zobowiązania dotyczące tzw. czynów społecznych. Z uwagi na zbli-
żające się uroczystości rocznicowe apel o „podejmowanie względnie świadczenie 
pomocy na rzecz czynów społecznych w Dzielnicy”22 Nowa Huta wystosowało miej-
scowe Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej. Adresatami apelu byli mieszkańcy 
Nowej Huty, a także przedsiębiorstwa i instytucje działające w owym czasie na tym 
terenie. Według dokumentów KW PZPR powyższa odezwa spotkała się „z pełnym 
zrozumieniem i poparciem zarówno przez mieszkańców dzielnicy, jak również 
przez załogi przedsiębiorstw i instytucji”23. Z jednej zatem strony dobroczynność, 
ale pod pełną kontrolą, mobilizacja społeczeństwa, ale też i niewielkie przekonanie 
o celowości. To charakterystyczna dwoistość systemu, jego cecha wyróżniająca. 

18   APKr., PZPR KZ NH 108, Komitet Fabryczny PZPR w Hucie im. Lenina, Program cen-
tralnych uroczystości X-lecia Huty im. Lenina, k. 22.

19   Ibidem, k. 20–21.
20   Ibidem, k. 21.
21   Ibidem, k. 26.
22   APKr., PZPR KW Kr 1053, Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie. Wydział Propagan-

dy, Programy obchodów XX i XXV-lecia Nowej Huty i Huty im. Lenina, k. 73.
23   Ibidem.
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Na podstawie tych deklaracji opracowano program czynów społecznych na 
rok 1969, zakładający przeprowadzenie szeregu prac remontowo-inwestycyjnych  
w Nowej Hucie. W cytowanych już dokumentach KW PZPR możemy znaleźć in-
formacje m.in. o planach remontu dróg i chodników w osiedlach wiejskich czy też 
prac związanych z zagospodarowaniem okolicznych terenów zielonych (Lasku 
Mogilskiego i Krzesławickiego). Plan zakładał także budowę nowych terenów 
rekreacyjno-wypoczynkowych na terenie Nowej Huty, takich jak Park Kultury  
i Wypoczynku, terenów na Wzgórzach (Krzesławickich) czy osiedlu Na Stoku. 
Czyny społeczne miały obejmować również budowę obiektów kulturalno-oświato-
wych, jak place gier i zabaw dla dzieci czy ogródki jordanowskie. W ten sam sposób 
(tzn. w czynie społecznym) powstać miała m.in. świetlica na os. Branice. Wartość 
przewidzianych na rok 1969 prac remontowo-inwestycyjnych oscylować miała  
w granicach 10 milionów złotych24. Opisane wyżej czyny społeczne były typowym 
przykładem próby integracji społeczeństwa socjalistycznego wokół partii, która  
w ten sposób przekazywała ducha wspólnej pracy dla ojczyzny, Polski Ludowej.

Osobną kwestią jest stopień mobilizacji społeczeństwa wokół wydarzeń ju-
bileuszowych. Wydaje się, że największe możliwości oddziaływania władze miały 
poprzez struktury partyjne, które zobowiązywały swych członków do podporząd-
kowania się stosownym uchwałom i apelom25. Aparat partyjny, realizując w prak-
tyce kierowniczą rolę PZPR, zapewniał realizację uchwał na terenie zakładu pracy 
poprzez oddziaływanie na kierownictwo i całą załogę. Taką rolę miały poszczególne 
komitety zakładowe, a zwłaszcza KF PZPR działający w Hucie im. Lenina. Obok mo-
bilizacji szerokich rzesz robotniczych partia musiała zapewnić uczestnictwo zwy-
kłych obywateli, tak aby stworzyć obraz społeczeństwa skupionego wokół ówcze-
snego kierownictwa politycznego. Przedstawiana w ten sposób rzeczywistość była 
jednak kreacją ówczesnej propagandy, co dziś nie podlega dyskusji. Z drugiej strony 
nie możemy przyjmować poglądu, że całe społeczeństwo polskie było przeciwne 
socjalistycznym realiom. Tak naprawdę postawy ludności były spolaryzowane. 
Uczestnictwa w imprezach sportowo-rozrywkowych organizowanych w ramach ju-
bileuszu Nowej Huty i kombinatu żadną miara nie można odczytywać jako poparcia 
dla władz PRL-u. Ludność brała w nich udział nie tylko dlatego, że partia kazała, 
lecz także z powodu ich atrakcyjności. Dodatkowo nie możemy zapomnieć o tym, iż 
część społeczeństwa identyfikowała się z Polską powojenną i jej osiągnięciami26.

Uroczystości związane z jubileuszami Nowej Huty i kombinatu metalurgicznego 
były bardzo ważne dla ówczesnych władz. Świadczy o tym materiał poddany kwe-
rendzie, a dotyczący przygotowań do kolejnych jubileuszy. Plany zakładały bogaty 
repertuar atrakcji, były bardzo rozbudowane. Przewidywane działania miały cha-
rakter wieloaspektowy z uwagi na znaczenie tych wydarzeń dla partii. Musiała ona 
stanąć na wysokości zadania, ponieważ była to dla niej kwestia prestiżowa. Nowa 
Huta i kombinat metalurgiczny były dumą nowej, powojennej Polski, odbudowanej, 
jak głosiła oficjalna propaganda PRL-u, dzięki przewodnictwu PZPR. 

24   Ibidem, k. 73–74.
25   Dotyczyły one na przykład czynów produkcyjnych.
26   M.in. z wielkimi budowami socjalizmu.
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Patriotyzm współczesnej młodzieży w świetle badań

W 2004 r. na konferencji dydaktyków historii w Toruniu prezentowałam wyniki 
badań dotyczących postaw patriotycznych uczniów szkół podstawowych1. Badania 
te były w następnym roku kontynuowane z użyciem tego samego narzędzia ba-
dawczego(anonimowa ankieta) wśród uczniów gimnazjów i szkół ponadgimnazjal-
nych, a ich efekty przedstawiłam tym razem na konferencji dla nauczycieli szkół 
małopolskich w 2006 roku2. Ponieważ rozważania na temat patriotyzmu Polaków, 
w tym młodego pokolenia, są wciąż obecne na wielu forach, postanowiłam niniej-
szym tekstem  w swoisty sposób się do nich włączyć, odwołując się do niepubli-
kowanych wyników badań prowadzonych wśród uczniów szkół ponadpodstawo-
wych. Wydało mi się to tym bardziej uzasadnione, iż w moim przekonaniu wiele 
wątków i ustaleń poczynionych wówczas nie straciło nadal swojej aktualności. 

Jak już wspomniałam, narzędziem badawczym była ankieta skonstruowana 
w ramach proseminarium dydaktycznego przez nauczycieli, uczestników Studium 
Podyplomowego w Instytucie Historii ówczesnej Wyższej Szkoły Pedagogicznej  
w Krakowie. Miała ona na celu nie tylko dotarcie do poglądów młodzieży na temat 
patriotyzmu (własnego i współczesnych Polaków), ale też zwrócenie uwagi nauczy-
cieli na aspekt badawczy w pracy szkoły, który według mojej wiedzy jest niezbyt 
doceniany. 

Ankieta składała się z 11 prostych pytań, w których prosiliśmy uczniów o okre-
ślenie własnej postawy patriotycznej oraz jej przejawów, konfrontując to z odnie-
sieniami do postaw patriotycznych współczesnych Polaków i ich systemu wartości 
ustalanych przez uczniów, postaci uznawanych za patriotów (obecnie i w prze-
szłości), tworzeniem własnej definicji współczesnego patriotyzmu. Próbowaliśmy 
także uzyskać wiedzę o tym, które z przedmiotów nauczanych w szkole kojarzą się 

1   Zob. J. Mazur, Co oznacza dziś – być patriotą? (na podstawie badań wśród uczniów szkół 
podstawowych), [w:] Tradycja i mity w edukacji historycznej w dobie reformy, pod red. S. Ro-
szaka, M. Strzeleckiej i M. Ziółkowskiego, Toruń 2004, s. 69–76; eadem, Czy jesteśmy patrio-
tami (na podstawie badań wśród uczniów szkół podstawowych), „Wychowawca” 2005, nr 4,  
s. 3–7.

2   J. Mazur, „Patriotyzm dziś na przykładzie badań”, Konferencja pt.: „Realizacja treści 
patriotycznych w zadaniach i programach szkolnych”, Kraków, 15 grudnia 2006 r.
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uczniom z patriotyzmem, jaka jest wśród nich znajomość świąt i symboli narodo-
wych, czy treści dotyczące ojczyzny bywają obecne w rozmowach rodzinnych3. 

Badaniom poddano 190 uczniów (107 dziewcząt i 73 chłopców) szkół po-
nadpodstawowych (w tym 104 uczniów gimnazjum i 86 uczniów szkół ponad-
gimnazjalnych), reprezentujących gimnazja w małych miejscowościach południo-
wej Małopolski4, oraz zespoły szkół średnich w Krakowie i małym mieście (pod 
Krakowem). Rozkład badanej młodzieży obrazuje tabela 1.

Badana młodzież na różnych poziomach kształceniaTab.  1. 

Lp. Gimnazja Lp. Szkoły ponadgimnazjalne

1. 37 1. 22

2. 20 2. 30

3. 24 3. 34

4. 23 Razem 86

Razem 104

Badani uczniowie na pytanie o to, czy uważają siebie za patriotów, są dość jed-
nomyślni i odpowiadają twierdząco. Odpowiedzi pozytywnych udziela tu ponad 
91% badanych (przy uwzględnieniu odpowiedzi „tak” i „raczej tak”). Bardziej zde-
cydowani w swojej samoocenie wydają się uczniowie szkół ponadgimnazjalnych 
(34,9% odpowiedzi „tak”), za to w ogólnym bilansie przeważają uczniowie gimna-
zjów (ponad 93% utożsamiających się z postawą patriotyczną). Podobnie odpowie-
dzi „raczej nie” i „nie” prezentuje tylko 6,7% uczniów gimnazjów i 10,5% młodzieży 
licealnej. Uzasadnienia wskazują na to, że mają trudność z określeniem własnej po-
stawy patriotycznej lub wątpliwości, czy są w pełni patriotami. Żadne z uzasadnień 
nie zawiera natomiast prostej negacji tej postawy. Szczegółowy rozkład głosów pre-
zentuje tabela 2. 

Czy uważasz siebie za patriotę? (w procentach)Tab.  2. 

Rodzaj odpowiedzi Gimnazja Szkoły ponadgimnazjalne

Tak 23,1 34,9

Raczej tak 70,2 53,5

Raczej nie 4,8 8,2

Nie 1,9 2,3

Inna ewentualność     – 1,1

Razem 100,0 100,0

Jak uzasadniają pozytywne odpowiedzi? Najczęściej bezwarunkowo i emo-
cjonalnie. Eksponując poczucie przynależności i zakorzenienia, piszą po prostu: 

3   To pytanie budziło zresztą kontrowersje wśród układających ankietę, ale po dyskusji 
zostało utrzymane.

4   Krempachy, Kalwaria, Nowy Wiśnicz, Gołcza.
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„kocham swoją Ojczyznę”, „kocham swój kraj i uważam go za wyjątkowy”, „lubię 
swój kraj, jest mi w nim dobrze i nigdy nie chciałabym stąd wyjeżdżać”; „to jest mój 
dom, moja Ojczyzna”. Towarzyszy temu często poczucie dumy, wyrażane wprost: 
„jestem dumna ze swojego kraju”, „jestem dumny(a), że jestem Polakiem (Polką), 
„mam szacunek do swojej Ojczyzny”, lub nieco inaczej: „nie wstydzę się, że jestem 
Polakiem (Polką)”. Następstwem tych deklaracji jest wskazywanie na przejawy pa-
triotyzmu, które uczniowie utożsamiają z obchodzeniem świąt narodowych (wią-
zanych m.in. z uroczystościami szkolnymi, uczestniczeniem w mszach za ojczyznę), 
interesowaniem się sprawami ojczyzny (w przeszłości i obecnie), kultywowaniem 
obyczajów i tradycji, kibicowaniem polskim sportowcom.

Próbując przedstawić te uzasadnienia w sposób bardziej uporządkowany, moż-
na stwierdzić, iż uczucie miłości do ojczyzny, duma z przynależności do niej kojarzo-
ne są przez badanych uczniów z takimi zachowaniami, jak:  

– obchodzenie świąt narodowych, godne zachowanie na uroczystościach szkol-
nych, w tym podczas śpiewania hymnu, uczestniczenie we mszach za ojczyznę,

– wyrażanie szacunku dla polskich symboli narodowych (nawet umieszczanie 
godła, flagi, we własnym pokoju),

– kibicowanie polskim sportowcom,
– godne reprezentowanie Polski w kraju i za granicą, np. w podejmowanych 

rozmowach na jej temat,
– zainteresowanie losami Polski („przeszłością, teraźniejszością i przyszło-

ścią”),
– wypełnianie obowiązków wobec ojczyzny, dbanie o swój kraj, 
– dbanie o pamięć o przeszłych pokoleniach (np. przez porządkowanie gro-

bów),
– wyrażanie szacunku dla polskiej kultury, kultywowanie tradycji i zwyczajów 

(co ciekawe, tylko jedna z uczennic połączyła to z szacunkiem dla kultury innych).
W tym kontekście interesująca wydała mi się też wypowiedź jednego z uczniów, 

pochodzącego z terenów zróżnicowanych etnicznie, który pisze: „mieszkam w Pol-
sce, a czuję się Słowakiem i Polakiem. Kształcę się w Polsce, tu się wychowałem, 
tutaj żyję. Ale lubię też jeździć do dziadków, czyli na Słowację”, wskazująca na pro-
blemy, których chyba nie zauważamy na co dzień.

Określając bliżej własne zachowania, które mogą być uznawane za przejawy 
patriotyzmu, uczniowie rozwijają myśli wyrażone poprzednio. Osadzając je w kon-
kretnej sytuacji politycznej („bardzo dobrze czuję się w kraju, lecz nie podoba mi się 
nasza sytuacja polityczna”), zwracają uwagę na procesy związane z wejściem Polski 
do Unii Europejskiej („chcę, żeby Polska była ważna na arenie międzynarodowej”)  
i globalizację. Nadal podkreślają swoje związki emocjonalne z ojczyzną, piszą o war-
tości, jaką stanowi własne państwo, za którego wolność walczyły całe pokolenia 
Polaków („wartość, jaką jest państwo, swój własny kraj, jest jedną z naprawdę waż-
nych”, pisze jeden z licealistów, „szanuję i pamiętam o tych, którzy oddali życie za 
ojczyznę”, dodaje inny, i jest to pogląd dość powszechny).  Sporo uczniów, zwłaszcza 
z małych miejscowości, daje wyraz poczuciu zakorzenienia nie tylko w skali ma-
kro, ale też odnosi je do lokalnego środowiska, do swojej „małej ojczyzny”, pisząc: 
„uwielbiam moją miejscowość, Dursztyn – nie mogłabym mieszkać gdzie indziej”; 
„wyjeżdżając nawet niedaleko z mojej wsi, tęsknię za moją «małą ojczyzną».
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Deklarując zainteresowanie sprawami Polski, niektórzy uczniowie, negatywnie 
oceniają takie zjawiska jak afery, łapówkarstwo. Dostrzegają także to, że otwarły się 
granice i Polacy mogą wyjeżdżać, co uważają za naturalne, ale uznają, że nakłada to 
także na nich określone obowiązki. Jeden z respondentów pisze: „teraz, kiedy każdy 
ma możliwość wyjazdu za granicę, ważne jest, aby nie zapomnieć o własnej kultu-
rze, języku”. I inny: „Teraz, kiedy jesteśmy w Unii, każdy Polak powinien znać swoje 
korzenie i historię swojego narodu, tym bardziej jak nie mieszka w Polsce”.

Jak już wspomniałam, uczniowie deklarują zainteresowanie sprawami kraju, 
przekładając je na uczestnictwo w wyborach, udział w harcerstwie, podejmowanie 
różnych działań na rzecz dobra państwa i środowiska lokalnego, oddawanie czci 
symbolom narodowym, wywieszanie flagi w święta narodowe, aż po stwierdzenie, 
że gdyby była taka potrzeba, oddaliby życie za ojczyznę. Tylko jedna z uczennic, wy-
rażając wcześniej szacunek dla kraju, pisze: „gdybym miała możliwości, wyjechała-
bym”, zaś inny uczeń snuje rozważania, czy w związku z postępującą globalizacją, 
patriotyzm będzie jeszcze potrzebny.

Oceniając postawy patriotyczne we współczesnym społeczeństwie polskim, 
ok. 70% uczniów gimnazjów uważa, że takie przeważają (odpowiedzi „tak” i „raczej 
tak”). Bardziej sceptyczni są uczniowie szkół ponadgimnazjalnych, którzy jednak 
także uznają, że postawy takie reprezentuje ponad 50% Polaków. Szczegółowy roz-
kład głosów prezentuje tabela 3. 

Postawy patriotyczne we współczesnym społeczeństwie polskim (w procentach)Tab.  3. 

Rodzaj odpowiedzi Gimnazja Szkoły ponadgimnazjalne Razem
Tak 9,6 5,8 7,9
Raczej tak 59,6 33,7 47,9
Raczej nie 25,9 47,6 34,7
Nie 4,8 10,4 7,3
Inna ewentualność 0,1 1,2 1,1
Brak odpowiedzi       – 1,3 1,1
Razem 100,0 100,0 100,0

Równocześnie, ok. 75% badanej młodzieży obu grup, deklaruje, że w ich do-
mach rodzinnych rozmawia się o ojczyźnie (odpowiedzi gimnazjalistów – „tak” – 
17,3%, „raczej tak” – 55,7%; „raczej nie” – 17,3%, „nie” – 19,7%; licealiści – rozmo-
wy „często” i „czasami – 75,5%; nigdy – 19,7%). 

Współcześni Polacy uosabiający postawy patriotyczne to według badanych 
uczniów przede wszystkim Jan Paweł II (68,8%, w tym 76,9% gimnazjalistów  
i 54,6% młodzieży ponadgimnazjalnej) oraz Lech Wałęsa (41,6%). Te dwie postacie 
bezsprzecznie dominują, na dalszych miejscach uplasowali się sportowcy (Robert 
Korzeniowski, Adam Małysz, Otylia Jedrzejczak), politycy (dominacja Aleksandra 
Kwaśniewskiego, ale też: Władysław Bartoszewski, Lech i Jarosław Kaczyńscy, czę-
sto wymieniani razem, Roman Giertych) i twórcy (Wisława Szymborska). Wybory 
uczniów prezentuje zestawienie.

Współcześni Polacy uosabiający postawy patriotyczne:
Jan Paweł II – 66,8 %
Lech Wałęsa – 41,6%
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Robert Korzeniowski – 14,2%
Adam Małysz – 14,2%
Aleksander Kwaśniewski – 13,1%
Wisława Szymborska – 10,0%
Otylia Jędrzejczak – 8,9%
Jarosław i Lech Kaczyńscy – 7,3%
Roman Giertych – 6,3%

W uzasadnieniach wyborów papieża dominuje stwierdzenie, że zawsze pod-
kreślał swoją polskość i wiele czynił dla dobra kraju. Przykładem tych odczuć są 
wypowiedzi: „Jan Paweł II kocha swoją ojczyznę, modli się o nią, wspiera ją ducho-
wo”; „zawsze interesuje się sprawami Polski, nigdy nie zapomina o Ojczyźnie”; „gło-
si z dumą, że jest Polakiem”; „przyczynił się do odbudowy lepszej Polski”; „chce dla 
Polski jak najlepiej”; „kocha nasze góry, zawsze pozdrawia Polaków”; „Osoba, która 
cały czas interesuje się Ojczyzną i wspiera ją”. 

Lech Wałęsa to przede wszystkim laureat pokojowej Nagrody Nobla, przy-
wódca „Solidarności”, który przyczynił się do upadku komunizmu w kraju i poza 
jego granicami (spowodował upadek muru berlińskiego), wreszcie prezydent 
Rzeczypospolitej. Obie te postacie zostały uznane za wzory szczególnie godne 
naśladowania. 

Polscy sportowcy, wybierani przede wszystkim przez uczniów gimnazjów,  
to ci, którzy godnie reprezentują Polskę, walczą o medale, nie wstydzą się swoich  
barw narodowych (A. Małysz), pokazują „jak Polacy mogą być silni” ( M. Pudzia-
nowski).

Inne uzasadnienia: Wisława Szymborska – „bo wyraża w swoich wier- 
szach miłość do Ojczyzny”; A. Kwaśniewski – „prezydent który zrobił wiele dla 
Polski”; W. Bartoszewski – „reprezentuje godnie Polskę, stara się o nią jak najlepiej”; 
L. i J. Kaczyńscy, R. Giertych – „dążą do tego, aby w Polsce było lepiej”. Uczniowie 
wymieniają tu też osoby sobie znane, np. sąsiada, który brał udział w wojnie, ro-
dziców, nauczycieli. Niektórzy wyrażają swoją frustrację, pisząc; „nie znam takich 
ludzi”, „nie wymieniam nikogo, bo wszyscy biorą łapówki”.

Ogólnie wymieniono 27 postaci (w tym: Andrzeja Leppera, Jana Rokitę, To-
masza Lisa, Janinę Ochojską, Tadeusza Mazowieckiego, Tadeusza Różewicza, 
Jerzego Owsiaka, Marka Borowskiego, Jana Łopuszańskiego), często pojawiających 
się wówczas w mediach i obecnych we współczesnym życiu kraju.

Postacie uosabiające postawy patriotyczne w przeszłości to według badanych 
uczniów przede wszystkim: 

Józef Piłsudski – 59,5%
Adam Mickiewicz – 33,7%
Tadeusz Kościuszko – 17,8%
Juliusz Słowacki – 14,2%
Czesław Miłosz – 13,2%
Mikołaj Rej – 10,5%
Jan Kochanowski – 9,5%
Henryk Dąbrowski – 8,4%
Jan Nowak-Jeziorański – 7,9%
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W ogóle uczniowie wymienili tu bardzo dużą liczbę nazwisk, być może (choć 
niekoniecznie) wiązanych z wiedzą zdobywaną wówczas na lekcjach języka polskie-
go i historii, które zyskiwały jednak pojedynczo niewiele głosów. Znaleźli się tu:

– władcy: Bolesław Chrobry, Władysław Jagiełło, Zygmunt August, Jan III So-
bieski,

– ludzie nauki i kultury: Ignacy Krasicki, Mikołaj Kopernik, Maria Konopnicka, 
Henryk Sienkiewicz, Cyprian Kamil Norwid, Władysław Reymont, Stefan Żeromski, 
Krzysztof Kamil Baczyński, Jan Lechoń, Jan Matejko, Fryderyk Chopin, Maria Curie- 
-Skłodowska, ks. Jan Twardowski, ks. Józef Tischner,

– politycy i przywódcy: Hugo Kołłątaj, Wojciech Korfanty, Ignacy Mościcki, 
Roman Dmowski, Jacek Kuroń,

– wodzowie i uczestnicy walk narodowo-wyzwoleńczych: Stefan Czarniecki, 
Tadeusz Rejtan, gen. Józef Sowiński, Romuald Traugutt, Emilia Plater, Leopold 
Okulicki, Kazimierz Pułaski, Józef Wybicki, Gabriel Narutowicz, Ignacy Daszyński, 
Władysław Sikorski, harcerze walczący w powstaniu warszawskim – „Rudy”, „Alek”, 
„Zośka”, Aleksander Kamiński, 

– przedstawiciele Kościoła – Stefan Wyszyński, ks. Jerzy Popiełuszko,
– sportowcy: Jan Kulig. 
Uczniowie wskazywali też bohaterów zbiorowych, np. ludzi biorących udział  

w walkach o wolność w czasach zaborów i wojen, natomiast prawie wcale nie za-
mieszczali uzasadnień dokonanych wyborów. Wyjątek stanowił Jan Nowak-Je- 
ziorański (jego śmierć poprzedziła badania), o którym pisali, że „poświęcił się 
Ojczyźnie”, „wstawiał się za Polską poza jej granicami”, „działał i ingerował w spra-
wy Polski”.  

Wracając do realiów szkolnych, przedmioty łączone przez badanych uczniów 
z pojęciem patriotyzmu to w przekonaniu gimnazjalistów przede wszystkim: histo-
ria, język polski i wiedza o społeczeństwie. Dalej wymieniali też religię (w jednej 
ze szkół), muzykę oraz: lekcje wychowawcze, plastykę i obronę cywilną. Licealiści 
dowartościowali WOS, przyznając mu miejsce drugie i dopiero na trzecim uloko-
wali język polski. Dodali wiedzę o kulturze, ale jej walory, w kontekście pytania, 
doceniło tylko 7 uczniów (8,1%). Ciekawe, że tak mało uczniów (tylko 2 gimnazjali-
stów) wskazało na lekcje wychowawcze, żaden nie odniósł się do ścieżek edukacyj-
nych (choć o nie wprost nie pytano), zupełnie brakuje przedmiotów geograficzno-
-przyrodniczych, zaś jeden gimnazjalista przewrotnie zauważył, że „raczej żaden”. 
Zestawienie wyników wygląda następująco:

Przedmioty szkolne wiązane z pojęciem patriotyzmu: 
Gimnazja	 Szkoły ponadgimnazjalne
Historia  84,6%	 Historia  80,2%
Język polski  76,9% 	 WOS  69,7%
WOS  70,2%	 Język polski  50,0%
Religia  8,6%	 Wiedza o kulturze 8,1%
Muzyka  4,8%	 PO  1,1% 
Lekcja wychowawcza  1,9%
Plastyka  1,9%
Obrona cywilna  0,9%
Raczej żaden  0,9% 
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Spora jest natomiast, często kojarzona też ze szkołą, wiedza uczniów dotycząca 
świąt i symboli narodowych. Prawie wszyscy wymieniają tu rocznicę odzyskania 
niepodległości (92,4%) i uchwalenie Konstytucji 3 maja (88,4%). Często dodają, że 
są to święta obchodzone w szkole, związane ze specjalnymi uroczystościami, uczest-
nictwem we mszy za ojczyznę, a w domach z wywieszaniem flag narodowych (choć, 
jak zauważają, coraz mniej ludzi to czyni). Wśród świąt umieszczają jeszcze 1 Maja 
(17 osób), 1 września (16 osób), 15 sierpnia (14 osób). Znają też polskie symbole 
narodowe – flagę, godło i hymn. Dodają do tego jeszcze: pieniądze (złotówka), zabyt-
ki, grób nieznanego żołnierza, barwy biało-czerwone, krzyż, ale też bociana i wódkę. 
Symbole lepiej znane są gimnazjalistom – ponad 96% wymienia flagę, prawie 90% 
godło, 75% hymn; odpowiednio licealiści wymieniają – 90% godło, 82% flagę i tylko 
27,9% hymn. Rozkład odpowiedzi na pytanie: Czy młodzi uważają, że patriotyzm  
w czasach współczesnych jest potrzebny, prezentuje tabela 4.

Czy patriotyzm w czasach współczesnych jest potrzebny? (w procentach)Tab.  4. 

Rodzaj odpowiedzi Gimnazja Szkoły ponadgimnazjalne

Tak 54,8 60,6

Raczej tak 41,4 32,6

Raczej nie 3,8   2,3

Nie –    1,1

Inna ewentualność –    1,1

Brak odpowiedzi –    2,3

Razem 100,0 100,0

Uczniowie są tu bardzo zgodni, ponieważ aż 94,7% badanych (przyjmując od-
powiedzi „tak” i „raczej tak”, jako akceptujące) uważa, że postawa ta jest potrzeb-
na we współczesności. Ci, którzy prezentują inne stanowisko, wskazują na to, że  
w chwili obecnej częściej niż dawniej zapomina się o historii i tradycji oraz że prze-
ważają postawy egoistyczne, związane z dbaniem tylko o własne interesy (wy-
jeżdżanie z kraju dla pieniędzy). Jeden z uczniów, zastanawiając się nad sensem 
współczesnego patriotyzmu, pisze: „świat powinno się jednoczyć, a nie pielęgnować 
różnice między krajami”.

Dominują wszakże uzasadnienia, że właśnie „zwłaszcza dziś, gdy jesteśmy 
członkami Unii Europejskiej, powinniśmy pielęgnować swoje narodowe tradycje  
i obyczaje”, zaś „ludzie wyjeżdżający z kraju, powinni brać przykład z Francuzów 
i Anglików i nie powinni zapominać, że są Polakami”. Podsumowaniem mogą być 
słowa jednego z gimnazjalistów: „patriotą powinno się być zawsze, także dziś”.

Jak definiują współczesny patriotyzm? Wypowiedzi uczniów można pogrupo-
wać następująco. 

I. Podejście bardzo emocjonalne, zwracające uwagę na miłość, która powinna 
łączyć ojczyznę i jej obywateli (naród). Bezwarunkowe umiłowanie swego kraju, 
wiązane z możliwością oddania (w razie potrzeby) za nią życia.

Typowe wypowiedzi: „Kochaj ojczyznę i broń jej jak własnej matki”; „przy-
wiązanie i uwielbienie swojej ojczyzny. Człowiek jest w stanie poświęcić dla niej 
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życie”; „godne wyrażanie się o Polsce, z szacunkiem i miłością”; „więź emocjonalna 
z Ojczyzną, w której się wychowało, urodziło i żyje”; „kochanie kraju, oddanie życia 
w razie potrzeby”, „zawsze i wszędzie oddany Ojczyźnie”. 

II. Szacunek dla kraju oraz duma z przynależności narodowej, połączone  
z potrzebą jej obrony (podobnie jak poprzednio), manifestowanie tego, że się jest 
Polakiem,  zainteresowanie sprawami ojczyzny.

Typowe wypowiedzi: „Szanuj symbole narodowe, bądź gotów oddać za nią ży-
cie !!!”; „szacunek dla symboli narodowych, interesowanie się sprawami państwa”; 
„miłość do Ojczyzny, duma, że się jest obywatelem tego kraju”; „osoba dumna ze 
swojego pochodzenia”; „walka o honor ojczyzny”, „szacunek dla ojczyzny, jej kultury 
i tradycji”, „zainteresowanie losami ojczyzny, bycie dumnym z niej, w razie potrzeby 
bronienie jej”; „we współczesnym świecie, w czasach UE, to poczucie bycia Polakiem, 
szacunek dla symboli narodowych, bronienie granic kraju”; „patriotyzm to szacunek 
dla ojczyzny, jej kultury i tradycji, zainteresowanie losami ojczyzny, bycie dumnym 
z niej, szanowanie a w razie potrzeby bronienie jej”.

III. Akcentowanie dbałości o sprawy ojczyzny, postawa wyrażająca potrzebę 
zaangażowania i uczestnictwa w życiu państwa. 

Typowe wypowiedzi: „Dbaj o ojczyznę, nie bądź obojętny, uczestnicz w życiu 
swojego państwa”; „Troska o swoją ojczyznę i naród, pamięć o nich – uczestnictwo 
w wyborach, referendach, świętach narodowych”; „weszliśmy do UE, ale zawsze na-
leży pamiętać o swoim kraju, bronić jego interesów i się do niego przyznawać”.

IV. Zaangażowanie połączone z obywatelską odpowiedzialnością.
Typowe wypowiedzi: „Żywe poczucie narodowej odpowiedzialności”; „Postawa 

obywatelska, oddanie się narodowi, życie wg praw i norm, jakie nakłada konstytu-
cja”; „stawianie interesów kraju nad własne dobro”; „patriotyzm współczesny to taki 
kierunek myślowy, którego przewodnim celem jest obrona suwerenności narodu, 
dbanie o jego dobro i imię, szerzenie jego dobra kulturowego. Nie powinniśmy się 
wstydzić przynależności narodowej”; „staranie o dobro narodu nie tylko w Polsce, 
ale na pokazach, imprezach międzynarodowych, szanowanie i kontynuowanie pol-
skiej tradycji”; „pamięć o Ojczyźnie, poznawanie wielkich patriotów – Polaków”.

V. Postawa bardzo sceptyczna, odwołująca się do współczesnych doświadczeń. 
Typowe wypowiedzi: „Patriotyzm? – postawa rzadko spotykana w dzisiejszych 

czasach”, „myślę, że nie ma już prawdziwych patriotów”; „pojęcie względne i wiem, 
że wielu moich rówieśników różnie o nim myśli”; „w dzisiejszych czasach wydaje 
mi się, że patriotyzm zanika. Coraz mniej ludzi, gdy są święta narodowe, pamięta 
o tym, żeby wywiesić choćby symboliczną flagę”; „we współczesnych czasach jest 
to trudne do określenia. Dziś patriotyzm opiera się na patriotyzmie sportowym, bo 
żadnych innych sukcesów mój kraj nie osiąga”; „nie sądzę, aby ktoś z sejmu oddał 
życie za ojczyznę w dosłownym znaczeniu tego słowa”; „ludzie nadal kochają ojczy-
znę, chociaż rzadko okazują to i często ją opuszczają”.    

Oczywiście, wyodrębnione przeze mnie postawy są być może nieostre, nie-
które wypowiedzi mogą być bowiem różnie zakwalifikowane, pokazują wszak-
że pewne tendencje w rozumowaniu młodzieży. Dominująca okazała się postawa 
wyrażająca szacunek i miłość do ojczyzny oraz poczucie dumy z tego, że się jest 
Polakiem, związana z szacunkiem dla tradycji  i kultury narodowej. Mniej młodych 
ludzi akcentowało postawę obywatelską, związaną z uczestnictwem w życiu kraju  
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i odpowiedzialnością za jego losy. Pewna grupa badanej młodzieży wyrażała nato-
miast wątpliwości, czy patriotyzm współcześnie w ogóle występuje.

Wyniki tych bardzo wycinkowych badań zdają się wskazywać na dużą doj-
rzałość poglądów młodych ludzi oraz ogromne przywiązanie do kraju ojczystego. 
Dojrzałość tę upatruję m.in. w tym, że uczniowie są doskonale zorientowani zarów-
no w sytuacji wewnątrz kraju (tę zresztą  często oceniają krytycznie), a także w sy-
tuacji międzynarodowej, związanej z naszą przynależnością do Unii Europejskiej. 
Przyjmując w sposób naturalny otwarcie granic i możliwość wyjazdów do innych 
krajów, zwracają uwagę na potrzebę godnego reprezentowania Polski, pokazywa-
nia, że jest się Polakiem (tu niedoścignionym wzorem okazał się papież Jan Paweł 
II, ale też polscy sportowcy), kultywowanie tradycji i szacunku dla polskiej kul-
tury (przy czym, na co zwracają uwagę, dotyczy to także Polaków mieszkających  
w kraju). Stosunkowo wysoko oceniają badani uczniowie patriotyzm Polaków, choć 
widzą tu pewne niedostatki i wyrażają obawy o to, czy z czasem patriotyzm nie za-
niknie. Podkreślają też rolę szkoły w kształceniu postaw patriotycznych, zwłaszcza 
przez obchody świąt narodowych, dbałość o szacunek dla symboli narodowych, 
podtrzymywanie narodowej pamięci, nauczanie niektórych przedmiotów (historia, 
język polski, WOS).

Próbując ocenić na podstawie badań patriotyzm współczesnej młodzieży, moż-
na wnioskować, że jest on bardzo emocjonalny (co zresztą jest istotą tego pojęcia) – 
dominuje patriotyzm zakorzenienia i dziedzictwa. Zdecydowanie mniej jest podejść 
racjonalnych, pragmatycznych, związanych z dostrzeganiem potrzeby działań na 
rzecz kraju, polegających nie tylko na kultywowaniu tradycji. Co prawda uczniowie 
piszą o udziale w wyborach, wypełnianiu konstytucyjnych obowiązków, zaangażo-
waniu w pracę w harcerstwie, ale dotyczy to najczęściej młodzieży ponadgimnazjal-
nej, a wypowiedzi tych jest stosunkowo mało. Można się zastanawiać, czy wynika to 
z faktu, że takie są w szkole formy zaangażowania w życie społeczne, czy też z tego, 
że patriotyzm tylko w małym stopniu jest utożsamiany przez uczniów z konkretną 
działalnością obywatelską i odpowiedzialnością za losy kraju, czyli z tym, co nazwa-
łabym patriotyzmem zaangażowania. Wydaje mi się, że aby uchwycić ten ważny 
problem, potrzebne byłyby pogłębione badania, przeprowadzone wśród uczniów 
szkół ponadgimnazjalnych. Innym jeszcze, niezbyt dostrzeganym według mnie pro-
blemem jest postrzeganie swego patriotyzmu w relacji z innymi. Takie podejście 
występowało zupełnie sporadycznie, a dał mu wyraz jeden z uczniów, pisząc, że jego 
zdaniem współczesny patriotyzm to: „rzetelne wypełnianie obowiązków obywatel-
skich. Równocześnie poszanowanie innych narodów, nieokazywanie im wrogości”. 

W kontekście przeprowadzonych badań, wydaje mi się jednak, że młodzież 
utożsamia się z patriotyzmem, uważa go za ważną postawę (także dziś), a co za tym 
idzie, częste  utyskiwania, na to, że  z patriotyzmem współczesnej młodzieży nie jest 
najlepiej, są nazbyt pesymistyczne. 
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Książka Europa po Rzymie. Historia kulturowa lat 500–1000. Nowe ujęcie stanowi 
profesjonalne i oryginalne spojrzenie na historię Europy tuż po upadku cesarstwa 
zachodniorzymskiego. Julia M.H. Smith, kierująca Katedrą im. Johna Edwardsa  
w Instytucie Historii Średniowiecznej Uniwersytetu w Glasgow, podjęła się zadania 
trudnego i na pozór niemożliwego. Wyznaczyła sobie bowiem podwójny cel, z jed-
nej strony przedstawić historię Europy na tle chaosu, który ogarnął ją we wczesnym 
średniowieczu, z drugiej zaś wniknąć w społeczeństwo i ukazać je w inny niż do 
tej pory sposób. Jej przesłanką było przedstawienie różnorodności zagadnień, nie 
zaś analogia historycznych skutków. Rezultatem wspomnianego novum jest iluzo-
ryczne wręcz wrażenie przywrócenia na nowo do życia ludzi, którzy zostali opisani  
w niniejszej książce. Badanie bowiem ich mowy, pisma, narodzin, śmierci, więzi 
krewniaczych, przyjacielskich, społecznej pozycji kobiety i mężczyzny, pracy, wła-
dzy, bogactwa oraz wolności i niewoli stanowi główny trzon pracy i odpowiada na 
pytanie, w jaki sposób ludzie żyjący w latach 500–1000 organizowali swą rzeczywi-
stość pod względem politycznym, społecznym oraz kulturowym. 

Bogaty materiał faktograficzny (teksty historyczne, hagiograficzne, biogra-
ficzne, inskrypcje, ustawy, kodeksy, statuty, przywileje, badania archeologiczne) 
uzupełniony został mapami, obszernymi przypisami, kalendarium obejmującym 
najważniejsze wydarzenia historyczne między 324 a 1039 rokiem, indeksem oraz 
bogatą bibliografią, która zawiera zestaw najnowszej literatury przedmiotu, a także 
adresy anglojęzyczynych stron internetowych. Obszerna treść książki podzielona 
została na cztery części: Podstawy, Więzi, Zasoby, Ideologie, stanowiące jej główne 
założenie. 

We Wstępie autorka podaje dwa argumenty (s. 3), które skłoniły ją do wyzna-
czenia ram chronologicznych i terytorialnych swej książki. Pierwszym z nich jest 
chęć skupienia uwagi na obszarach, które pod koniec X wieku zyskały miano ła-
cińskiego świata chrześcijańskiego, przez co pominięty został obszar bizantyjski. 
Drugim zaś jest słowo pisane, które dzięki temu, że dotrwało do naszych czasów, 
stało się głównym materiałem badawczym. 

Julia M.H. Smith rezygnuje z tradycyjnego podejścia, w którym podczas opisy-
wania przejścia od antyku do średniowiecza analizowano: schyłek cesarstwa, na-
jazd barbarzyńców, stagnację gospodarczą, upadek kultury miejskiej, narodziny 
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monarchii narodowych oraz Kościoła chrześcijańskiego o międzynarodowych 
strukturach, gdyż takie ujęcie tematu zazwyczaj dawało uprzywilejowaną pozy-
cję Francji, Niemcom, Anglii oraz Włochom, marginalizowało zaś pozostałe kraje 
europejskie. W zamian autorka zaproponowała trzy podejścia rewizjonistyczne  
(s. 3–4). Pierwsze to szersze ujęcie geograficzne – skupiające uwagę na obszarze od 
Skandynawii po Hiszpanię i od Węgier po Irlandię z podkreśleniem różnorodności 
terytorialnej i klimatycznej oraz wpływu tych czynników na rozwój poszczególnych 
państw. Drugie to ponadczasowe przemieszczanie się pomiędzy państwami Europy 
średniowiecznej i współczesnej na przekór narodowym uprzedzeniom historio-
graficznym oraz z pominięciem dzisiejszych granic politycznych. Trzecim zaś jest 
definicja autorki, w której zaprzeczyła przekonaniu, że we czesnym średniowieczu 
Europę można scharakteryzować jako jednorodną prowincję kulturową. By udo-
wodnić to twierdzenie, autorka zastosowała w swych badaniach metodę teleolo-
giczną, która skutecznie zastąpiła etnografię porównawczą wczesnego średniowie-
cza. Dzięki niej mogła czerpać wiadomości z dokonań antropologów społecznych  
i kulturowych, zyskując odpowiedzi o charakterze lokalnym, umożliwiające analizę 
transkulturową społeczeństw wczesnego średniowiecza. 

W rozdziale pierwszym zatytułowanym Mowa i pismo Julia M.H. Smith posta-
wiła sobie za cel (s. 15) udowodnić, że zachowane źródła pisane historii wczesne-
go średniowiecza nie są naiwne w swej koncepcji ani przejrzyste w swym zamyśle. 
Języki bowiem ignorując wszelkie uwarunkowania polityczne, stały ponad grani-
cami państw, były też zróżnicowane pod względem gwarowym i nieustannie ewo-
luowały. Autorka zamieściła tu również analizę prestiżu kulturowego związanego  
z poszczególnymi systemami pisma oraz obszerne omówienie zależności pomiędzy 
językiem a władzą. 

Najwięcej uwagi poświęcono mowie celtyckiej, germańskiej, łacińskiej i grec-
kiej. Pierwszą spośród wymienionych posługiwał się archipelag brytyjski, znaczna 
część wybrzeża atlantyckiego Europy kontynentalnej, północno-zachodni kraniec 
Hiszpanii oraz najbardziej na zachód wysunięty półwysep dzisiejszej Francji. Język 
germański ze wszelkimi jego odmianami używany był przez ludy Gotów, Franków, 
Sasów, Longobardów, Fryzów oraz Bawarów. Jednak pominąwszy wschodnią 
Brytanię oraz szeroki pas w północnej Galii, ludność germańskojęzyczna stopniowo 
asymilowała się z lokalnymi społecznościami, by w ciągu kilku pokoleń ostatecz-
nie porzucić swój tradycyjny język. Autorka podkreśla (s. 21), że wpływ na zróżni-
cowanie się języków celtyckich i germańskich miały zmiany w wymowie, słowni-
ctwie oraz słowotwórstwie, które szczególnie odczuwalne były od IV do VI wieku. 
Sugestywnie na zmiany lingwistyczne zadziałały: podboje, szerząca się wówczas 
chrystianizacja oraz specyficzny język władzy i prestiżu.

Łacina używana była w zachodniej Brytanii oraz na Bałkanach do VI wieku. 
Najdłużej posługiwano się nią w zachodnich regionach Morza Śródziemnego i na 
większości położonych wokół niego ziem iberyjskich, galijskich oraz włoskich.  
U schyłku starożytności oraz we wczesnym średniowieczu określenie lingua roma-
na (język rzymski) oznaczało łacinę zarówno mówioną, jak i pisaną, przy czym wy-
mowa była mocno zróżnicowana w zależności od regionu oraz pozycji społecznej 
posługującego się nią. Pod koniec pierwszego tysiąclecia łacina stała się znakiem 
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rozpoznawczym elity – nierozerwalnie związanym ze świecką władzą królów i du-
chowieństwa. Od XII wieku lingua romana przybrała formę tylko mówioną, jako tak 
zwane języki romańskie w wersji francuskiej, walońskiej, katalońskiej, hiszpańskiej 
oraz włoskiej. 

Greka zaś, niezwykle popularna w starożytności, w tym czasie ustępując miejsca 
nowo powstałemu językowi słowiańskiemu, nadal pozostawała głównym językiem 
południowej części Półwyspu Bałkańskiego, a w VI wieku zastąpiła łacinę – stając 
się językiem urzędowym Konstantynopola, stolicy cesarstwa wschodniorzymskie-
go. W swych rozważaniach Julia M.H. Smith podkreśla (s. 25), że języki: germański, 
celtycki oraz lingua romana nie były wzajemnie zrozumiałe dla osób posługują-
cych się nimi, z wyjątkiem terenów bilingwicznych, gdzie owa dwujęzyczność była 
umiejętnością celowo nabytą z osobnym przeznaczeniem dla elity i chłopstwa. Nie 
można zdaniem autorki (s. 26) lekceważyć różnorodności lingwistycznej wczesno-
średniowiecznej Europy, która świadczy o bogactwie lokalnych kultur mówienia  
i pisania. Ówczesne pozostałości piśmiennictwa pozwalają bowiem poznać nie tylko 
królewskie elity, ale również społeczności lokalne (s. 48). 

Kolejny rozdział, moim zdaniem najciekawszy, zatytułowany Życie i umieranie 
(s. 49), traktuje o zależnościach między ludźmi a ich naturalnym środowiskiem. Jest 
szczególnie wartościowy ze względu na badania, które przeprowadziła autorka, 
by go napisać. Wiadomości pochodzą z tekstów źródłowych, analizy pozostałości 
materialnych oraz rekonstrukcji archeologicznych, które pomimo swej mozolności 
i kosztowności są niezbędne do udzielenia odpowiedzi na pytania związane ze śro-
dowiskiem naturalnym, demografią, klimatem, użytkowaniem ziemi, zaludnieniem. 

Julia M.H. Smith (s. 50) na podstawie dostępnych jej źródeł połączyła percepcje 
i reakcje społeczne w kontekście krajobrazów, w jakich żyli ludzie, i długości życia, 
którą osiągali. Życie i umieranie przedstawiła zatem jako zjawiska kulturowe i biolo-
giczne. Zdaniem autorki (s. 63) wnikliwa analiza materiału historycznego z cmenta-
rzy jest nieunikniona podczas szacowania rozrodczości i umieralności społeczeństw 
wczesnośredniowiecznych, gdyż wydobyć z nich można cenne informacje na temat 
płci, oczekiwanej długości życia, występowania chorób oraz rodzajów śmiertel-
ności w zależności od regionu. Materiał z pochówków wskazuje na okoliczności,  
w jakich żyli, rozmnażali się oraz umierali ludzie. Ponadto pozostałości szkieletów 
pozwalają zdobyć wiadomości na temat uzębienia i kończyn – tu szczególnie sta-
nów zapalnych i infekcji stawów, które deformowały kości, dotyczące chorób, bólu, 
kalectwa, gwałtu oraz wojny. Pozostałości kości zwierząt z cmentarzysk o wysokim 
statusie pozwalają natomiast poznać jadłospis wczesnośredniowiecznych elit, które 
jak na to wskazują dowody, był bogaty i oparty na młodych zwierzętach, ptactwie  
i dziczyźnie. Chłopi natomiast spożywali mięso znacznie starszych zwierząt, których 
podstawową funkcją było dostarczenie wełny, mleka oraz praca w zaprzęgu. 

Pierwsze akapity, poświęcone klimatowi, ukształtowaniu powierzchni oraz 
osadnictwu, są wstępem do głębszej analizy demograficznej. Autorka udziela w nich 
odpowiedzi na pytanie, jak we wczesnym średniowieczu ludzie radzili sobie z ubó-
stwem, chorobami oraz śmiercią. 

Życie społeczne zbadane zostało na podstawie analizy mikroregionów, których 
wzajemne powiązania miały wpływ na stosunki gospodarcze i polityczne. Ewolucja 
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w użytkowaniu ziemi oraz osadnictwie wiejskim wynikała ponadto ze zmieniają-
cych się zależności politycznych i ekonomicznych pomiędzy poszczególnymi spo-
łecznościami oraz migracji dobrowolnej lub wymuszonej. Ważną przyczyną prze-
obrażeń były także zmiany klimatyczne. 

Rozdział kończy stwierdzenie, że pomimo chronicznych chorób, endemicznych 
zaburzeń zdrowia oraz szczególnego narażenia na śmierć dzieci, kobiet w połogu 
oraz mężczyzn z arystokratycznych rodów populacja Europy w okresie wczesnego 
średniowiecza zaczęła wzrastać. Praktycznymi przejawami ówczesnej mentalności, 
które poprzez nieszczęścia i niedostatki, zbliżały ludzi do Boga, były: modlitwa, po-
kuta oraz jałmużna. 

Część drugą książki rozpoczyna rozdział zatytułowany Przyjaciele i krewni,  
w którym zawarta została analiza trzech wątków. Pierwszym z nich jest pokrewień-
stwo w kontekście zróżnicowania lokalnego oraz kulturowego. Julia M.H. Smith  
(s. 79) na podstawie źródeł kościelnych, analizy nadawanych imion oraz zapisów 
genealogicznych zwraca uwagę na tendencję do dominacji tradycji linii męskiej nad 
linią żeńską. Przykładem może tu być sposób nadawania imion wśród Franków, któ-
rzy dzięki temu chcieli podkreślić związek z rodem ojca, a nie matki. Drugim wąt-
kiem jest pokazanie, że w chwili zagrożenia ludzie mogli liczyć na pomoc nie tylko 
krewnych, ale również przyjaciół. Trzeci wątek dotyczy honorowego zachowania 
mężczyzn i kobiet, choć samego honoru nie sposób podsumować w krótkiej defi-
nicji. Zdaniem autorki (s. 96) nie jest trwały. Niewłaściwe czyny, które we wcze-
snym średniowieczu polegały głównie na nieetycznym zachowaniu, przyczyniły 
się do powstania bogatego słownictwa dotyczącego wstydu, hańby oraz upoko-
rzenia. Zachowanie honoru możliwe było zatem tylko wtedy, kiedy postępowanie 
ludzi sprzyjało utrzymaniu serdecznych stosunków między bliskimi krewnymi. 
Mężczyźni, broniąc swego honoru w bojach, potwierdzali swą pozycję w społeczeń-
stwie dorosłych wojowników, co działało przy okazji na korzyść całej rodziny. 

Warto przez moment skupić się na drugim wątku, ponieważ autorka (s. 80) 
zwraca uwagę na dwa pojęcia: pokrewieństwo i familia. Pierwsze z nich rozumiane 
jest jako związek jednostki z pewną grupą – określoną na podstawie więzów krwi 
oraz jako powinowactwo, czyli związek między odrębnymi grupami osób spokrew-
nionych, stworzone zazwyczaj przez małżeństwo. Więź krewniacza wynika zatem 
nie tylko z zależności biologicznych, ale również wzajemnych relacji będących two-
rami społecznymi. Familię zaś rozumianą w sensie średniowiecznym najłatwiej 
przetłumaczyć jako dom, którego podstawą była para małżeńska, ale w jego skład 
wchodziła także: służba, zależni oraz reszta krewnych. Zatem familia obejmowała 
wszystkich, którzy w danym momencie podlegali władzy męskiej głowy rodu oraz 
zamieszkiwali jego dom lub majątek. 

Reasumując, źródła wczesnośredniowieczne podają zarówno pozytywne przy-
kłady zażyłych stosunków rodzinnych, jak również mówią o gorzkich rozczarowa-
niach, rywalizacji oraz zawiści, które mogły się przyczynić do wzajemnego wyrzeka-
nia się członków rodziny lub nawet jej rozpadu. W ostatecznym jednak rozrachunku, 
lepiej było przynależeć do jakiejkolwiek rodziny, niż być człowiekiem samotnym.  
W społeczeństwie chrześcijańskim, jak podaje autorka (s. 94), los takiego czło-
wieka był ciężki i podobny do niewolnika. Nie mógł on liczyć nawet na przyzwoity 
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pochówek oraz modlitwy za swą duszę. Publiczne poniżenie poprzez zbezczeszcze-
nie jego zwłok świadczy o tym, że więzi krewniacze i więzi przyjaźni były spójni-
kiem społeczeństwa. 

W rozdziale zatytułowanym Mężczyźni i kobiety autorka postawiła sobie za cel 
(s. 109) zbadać formy dominacji i wzajemnej zależności płci męskiej i żeńskiej za-
równo wśród elit, jak i w warstwach chłopskich w każdym aspekcie codziennego 
życia. Większa część źródeł wczesnośredniowiecznych marginalizuje kobiety, mimo 
że bez nich niemożliwa byłaby reprodukcja społeczeństwa. W rozważaniach poja-
wia się pojęcie płci kulturowej, która jest jedynie jedną z form różnic społecznych. 
Elementami zaś mającymi na celu wyróżnić i uprzywilejować jedną grupę wobec 
drugiej są: wiek, klasa lub warstwa społeczna, tożsamość etniczna i religia. 

Autorka podkreśla (s. 111), że najbardziej widocznym aspektem zróżnico-
wania społecznego jest strój, który wraz z dodatkami pozwala odróżnić biednych 
od bogatych. Swe naukowe rozważania oparła na wnikliwej analizie wyposaże-
nia miejsc pochówku kobiet, mężczyzn i dzieci z terenu Cesarstwa Rzymskiego 
z V i VI wieku tuż po najazdach barbarzyńców. Warto zauważyć, że pozostałości  
w grobowcach z tego czasu to relikty pogaństwa, ponieważ chrześcijaństwo nie ze-
zwalało na tego typu praktyki.

Ciekawie opisany został rytm życia wczesnośredniowiecznych kobiet i męż-
czyzn, na podstawie tej charakterystyki można się dowiedzieć, że dla niewiast bez 
względu na przynależność stanową, najważniejszymi etapami w życiu były: przej-
ście od dzieciństwa do małżeństwa, odejście z rodzinnego domu do domu męża, 
później zaś jeśli kobiety nie zaskoczyła przedwczesna śmierć, następowało kolejne 
przejście: od macierzyństwa do starości. Rytm życia mężczyzn był nieco inny, gdyż 
młode lata, bez względu na warstwę społeczną, poświęcali na rozwój tężyzny fizycz-
nej. Po osiągnięciu dojrzałości nie zawierali od razu związków małżeńskich, ciesząc 
się jeszcze przez jakiś czas swobodą. 

Zatem po lekturze niniejszego rozdziału nasuwają się dwa wnioski: pierwszy, 
że życie wczesnośredniowieczych mężczyzn i kobiet opierało się na rodzinie, part-
nerstwie płciowym oraz majątku, i drugi, że bez względu na charakter rodziny sytu-
acja mężczyzn była zazwyczaj korzystniejsza. To ich grupa została szerzej opisana 
w źródłach, dlatego wysnuć można błędny wniosek, że świat po upadku Rzymu na-
leżał wyłącznie do nich.

Rozdział Praca i władza, moim zdaniem najmniej udany na tle pozostałych, 
traktuje o charakterze władzy społecznej zakorzenionej w stosunkach międzyludz-
kich, jak również władzy nad zasobami – głównie ziemią oraz inwentarzem. Julia  
M.H. Smith (s. 143), podając słowo pan wyjaśnia, że używano go, by zwrócić się 
do swego właściciela, wodza, króla, cesarza, jak również chrześcijańskiego Boga. 
W rozdziale tym szczególną uwagę zwrócono na: prawne rozróżnienie człowieka 
wolnego oraz niewolnika, nierówności społeczne związane z władzą na ziemi oraz 
znalezienie odpowiedzi na temat postrzegania wysokiej pozycji społecznej. Opisane 
zostały tutaj znaczenia dwóch słów: liber oraz servus. Pierwsze z nich to określe-
nie człowieka cieszącego się wolnościami, posiadającego pewne udogodnienia 
prawne, bez względu na jego kondycję ekonomiczną. Drugie zaś w starożytności 
oznaczało niewolnika rozumianego jako sprzęt domowy, przedmiot zdobyty przez 
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pana, najczęściej na wojnie. W późniejszym czasie zaczęto określać nim chłopa, czyli 
człowieka przywiązanego do ziemi. Reasumując, o pozycji społecznej w tym czasie 
decydowało nie tylko urodzenie, ale również zdobyty majątek. Dodatkowo wysoką 
pozycję w hierarchii zdradzać mogły: strój, mowa oraz maniery. 

W rozdziale zatytułowanym Otrzymywanie i dawanie autorka zajęła się (s. 175) 
przedstawieniem sposobu gromadzenia najrozmaitszych rodzajów zasobów mate-
rialnych. Szczególną uwagę skupiono na przemianie kapitału ekonomicznego w ka-
pitał symboliczny, czyli zamianie wszelkich kosztowności lub rzeczy materialnych 
na honor, sukces polityczny oraz niebiańską akceptację. Pierwsza część rozdziału 
dotyczy topografii regionów najbogatszych i najsilniejszych oraz ich współpracy z 
państwami, w których się znajdowały. Druga zaś dotyczy zależności społecznych 
– powstających głównie przez dary i patronat. Znaleźć w nim można informacje 
na temat najbogatszych regionów i ludów Europy, dworskiej hojności, polityki re-
dystrybucji prowadzonej przez monarchów oraz znaczenia podarunków, tutaj zaś 
szczególnie relikwii, które były darem niezwykle cennym i elitarnym. 

Rola królów i miejsce chrześcijaństwa we wczesnośredniowiecznym świecie 
opisane zostały w rozdziale zatytułowanym Władza królewska a chrześcijaństwo. 
Autorka (s. 209) podkreśla w nim trzy kwestie, które wiązały władzę z religią. 
Pierwszym z nich była rola króla w szerzeniu chrześcijaństwa, która przejawiała się 
w jego nastawieniu do wiary, postawach oraz polityce. Drugim – praktyczne i per-
cepcyjne różnice między chrześcijaństwem a innymi formami religijności. Trzecim 
zaś ulokowanie królów we wczesnośredniowiecznym pojmowaniu zależności mię-
dzy człowiekiem a świętością. 

Rozważania rozpoczynają się od ogólnych informacji na temat szerzenia się 
chrześcijaństwa w rzymskim świecie aż do jego dominującej pozycji na przełomie 
IV/V wieku. Julia M.H. Smith objaśnia (s. 212) pojęcie chrześcijanin, który według 
niej jest osobą publicznie wyznającą swoją wiarę poprzez poddanie się inicjacyj-
nemu obrzędowi chrztu, bądź w imieniu której dokonano tego obrzędu. Inne bar-
dziej radykalne definicje podawały, że chrześcijanin zobowiązany jest do etyczne-
go zachowania, unikania kontaktów ze społeczeństwem świeckim oraz ogarnięcia 
swej wiary poprzez rozum. Warto podkreślić, że wczesnośredniowieczne chrze-
ścijaństwo przenikało w warstwy lokalnych społeczności i zamiast niwelować róż-
nice tych regionów – uogólniało je, przyjmując i akceptując wszelkie pluralizmy. 
Szerzenie chrześcijaństwa odbywało się poprzez: handel, przygraniczne napaści, 
wyprawy po niewolników, wojny, małżeństwa. O przyjęciu nowej religii decydował 
władca, który przez chrzest wprowadzał swój kraj do elitarnej grupy państw chrze-
ścijańskiej Europy. Cała reszta niechrześcijan (prócz Żydów) zyskała pejoratywne 
miano pogan i była zupełnie marginalizowana.

Podsumowując, wczesnośredniowieczne chrześcijaństwo było bardziej religią 
potężnych władców i możnych panów niż ubogiego ludu. Działo się tak dlatego, że 
religia ta przejęła późnorzymskie dziedzictwo zinstytucjonalizowanej władzy – ide-
ologicznie uzasadnionej, o wyjątkowej wadze.

Ostatni rozdział, zatytułowany Rzym i ludy Europy, ma na celu analizę roli 
miasta o bogatej przeszłości politycznej, religijnej oraz kulturowej i jego wpływie  
na wyobraźnię ludzi, którzy zetknęli się z nim bezpośrednio lub pośrednio. Julia  
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M.H. Smith (s. 276) sugeruje, że Rzym to miasto założone przez legendarnego boha-
tera spod Troi – Eneasza, które w ciągu kilkudziesięciu lat podbiło większość znane-
go wówczas świata, w nim też kilka wieków później historia odnalazła pierwszych 
chrześcijańskich męczenników. Rzym, choć mimo swej potęgi nie przetrwał chaosu, 
który nastąpił po najeździe barbarzyńców i pozbawiony został roli stolicy prasta-
rego imperium, to jednak w oczach ludzi wczesnego średniowiecza zachował swą 
trudną i chwalebną historię.

Pierwsza część świadczy o tym, że ówczesne królestwa wszelkie normy poli-
tyczne i kulturowe czerpały ze starożytności. W drugiej zaś znajdujemy podsumowa-
nie i ocenę wpływu ideologii rzymskiej na wczesnośredniowieczny ład polityczny. 
Warto zauważyć, że w tym czasie nie istniało rozróżnienie na państwo i tożsamość 
etniczną. Nie było także różnicy między grupami na podstawie pochodzenia bio-
logicznego, zachowania, nadawanych imion, tożsamości politycznej oraz wierzeń. 
Autorka kończy swe rozważania (s. 245) stwierdzeniem, że pod wieloma względami 
polityczne oraz kulturowe dziedzictwo Cesarstwa Rzymskiego było przeciwwagą 
dla partykularyzmów oraz lokalnych tożsamości – charakterystycznych dla wcze-
snośredniowiecznej Europy. 

Julia M.H. Smith zdefiniowała wczesne średniowiecze za pomocą systemu 
zjawisk, który powstał na skutek połączenia różnorodności regionalnej i lokalnej 
oraz ogromnego kulturowego, religijnego i politycznego dziedzictwa rzymskiego. 
Rozwój kultury następujący po upadku cesarstwa zachodniego nie przebiegał we 
wszystkich regionach europejskich w taki sam sposób. Wczesne średniowiecze po-
strzegane na sposób autorki (s. 282) nie rozpoczęło się ani skończyło konkretną 
datą, nie ograniczało się również do konkretnego miejsca. Ważne, by pamiętać, że 
opisywany w niniejszej książce okres to czas po Rzymie i przed Rzymem, czyli po 
upadku politycznej hegemonii Cesarstwa Rzymskiego i przed kościelną hegemonią 
międzynarodowego Kościoła rzymskokatolickiego. 

Autorka zaproponowała nowe ujęcie historii kulturowej Europy (s. 6), według 
niej pojęcie kultury jawi się jako wyraz znaczeń, spostrzeżeń i wartości, poprzez któ-
re ludzie konstruują swoje rozumienie rzeczywistości, porządkują swoje doświad-
czenia oraz decydują o swoim zachowaniu. Ujęcie owego zagadnienia w ten sposób 
pozwala stwierdzić, że w przeszłości ludzie (lud) odgrywali czynną rolę w wyda-
rzeniach, a nie byli tylko biernym elementem zmian historycznych pojmowanych 
jako zespół sił, tendencji i przekształceń. Nowa historia kulturowa, co szczególnie 
podkreśla Julia M.H. Smith, jest uwrażliwiona na język. Teza, że nie zawsze istnieje 
związek między tekstami a historyczną rzeczywistością, którą ma rzekomo opisy-
wać, podkreślana jest niemal w każdym rozdziale. Jest to zatem książka nie o kul-
turze europejskiej, ale o kulturach Europy. Zawiera ona bowiem trzy główne wątki: 
postrzeganie osobliwości średniowiecza z różnych perspektyw, znaczenie dziedzic-
twa rzymskiego we wczesnych konstrukcjach władzy oraz dynamikę społeczeństw 
wczesnego średniowiecza poprzez analizę zachowań ludzkich z roku pięćsetnego 
i analogicznych praktyk około roku tysięcznego. Autorka, opierając się na wszech-
stronnym materiale źródłowym, dowiodła, że kulturę we wczesnym średniowieczu 
tworzyły nie tylko elity społeczne, ale także prosty lud. 
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Książka Europa po Rzymie. Historia kulturowa lat 500–1000. Nowe ujęcie stano-
wi ponadto bardzo cenne vademecum dla badaczy wczesnego średniowiecza. Jest 
ona przede wszystkim podręcznikiem do studiów nad społecznościami z różnych 
regionów wczesnej Europy. A dziś, kiedy znowu realizowana jest polityka mająca na 
celu jednoczenie państw poprzez wspólne interesy i znoszenie granic, kiedy znowu 
można przemieszczać się z miejsca na miejsce, ważne jest, by rozumieć, skąd wywo-
dzi się nasza europejska cywilizacja. Trzeba pamiętać, że z Rzymu przejęliśmy nie 
tylko kulturę, prawo, tradycję, ale również religię chrześcijańską, która stanowiła 
łącznik średniowiecznego świata. 

Urszula Sułkowska 
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Książka Kultura ludowa we wczesnonowożytnej Europie stanowi profesjonalne kom-
pendium wiedzy na temat kształtowania się pojęcia kultury ludowej. P. Burke, pro-
fesor historii na Uniwersytecie w Cambridge oraz słynny brytyjski antropolog, swe 
wieloletnie zainteresowania badawcze oparł na historii mentalności oraz kulturze 
społecznej doby nowożytnej i współczesnej. 

Zebranie materiałów na temat kultury ludowej jest zadaniem trudnym, czaso-
chłonnym, wymagającym ogromnego nakładu pracy. Autor dokonał tego w sposób 
niezwykle profesjonalny. Swe badania oparł nie na zachowanych dokumentach, 
gdyż w przypadku badania ludu – trudno o takie, ale skupił się na ludziach, którzy 
nie tylko tę kulturę tworzyli, ale przede wszystkim w niej uczestniczyli. Nazwał ich 
„nie-elitą” i zaliczył do niej: rzemieślników, rolników, pasterzy, górników, żeglarzy, 
służących, złodziei, minstreli, błaznów, szarlatanów, śpiewaków oraz wędrownych 
aktorów. Śledząc ich zachowanie w okresie od 1500 do 1800 r., autorowi udało się 
stworzyć syntezę naukową, w której przedstawił pojęcie, strukturę oraz przeobra-
żenia w kulturze ludowej. 

P. Burke podzielił (s. 47) materiał, na którym pracował, na przedmioty oraz 
działania. Do pierwszej grupy zaliczył: pieśni ludowe, podania, druki jarmarczne, 
książki ludowe, drewniane świątki oraz ozdobne skrzynie wianne. Do drugiej zaś 
widowiska misteryjne, farsy i święta, pośród których znalazły się: fety ku czci lokal-
nych patronów, Boże Narodzenie, Nowy Rok, karnawał, maik oraz noc świętojańska. 
W sposób dość szczegółowy omówił także bunt ludowy, ale prawie zupełnie pomi-
nął zagadnienia dotyczące: sfery cielesnej ludzi, małżeństwa oraz życia rodzinnego.

Książka składa się z trzech części, spośród których pierwsza traktuje o po-
szukiwaniu kultury ludowej, druga przedstawia jej struktury, trzecia zaś opisuje 
zmiany, jakie się w niej dokonały. Na końcu rozprawy autor zamieścił dwa dodatki.  
W pierwszym, dotyczącym odkrywania ludu, znajduje się wykaz studiów i antologii, 
które ukazały się na ten temat w latach 1760–1846. Drugi zawiera spis wybranych 
pozycji ilustrujących reformę kultury ludowej z lat 1495–1664. Czytelnik znajdzie 
tam również obszerną bibliografię – ogólną i szczegółową – dotyczącą kultury ludo-
wej, spis ilustracji oraz indeks. Rozprawa napisana została z wielkim rozmachem 
oraz bardzo przystępnym językiem. Należy jednak pamiętać o tym, że książka jest 
tłumaczeniem z języka angielskiego monografii: Popular Culture in Early Modern 
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Europe, która ukazała się w Wielkiej Brytanii nakładem wydawnictwa Ashgate 
w 1994 r. Pomimo upływu czasu treść w niej zawarta nie zdezaktualizowała się. 
Poprawić należałoby jedynie bibliografię, która przed edycją polską powinna zostać 
uzupełniona o współczesne opracowania. Wydawcy niestety nie zadbali o ten szcze-
gół, przez co najnowsze pozycje, które są w niej zamieszczone, pochodzą z pierwszej 
połowy lat 90. ubiegłego wieku. 

W prologu P. Burke zasugerował (s. 10), że celem książki jest opisanie i inter-
pretacja kultury ludowej w Europie wczesnonowożytnej. Według pierwotnych za-
łożeń miało powstać studium regionalne, ale w trakcie pracy badacz zdecydował 
się na próbę ujęcia syntetycznego, obejmującego obszar całej Europy od Norwegii 
po Sycylię i od Irlandii aż po Ural. Wybór tak rozległego tematu ma też zdaniem au-
tora pewne mankamenty, ponieważ żadnego z regionów nie mógł opisać w sposób 
wyczerpujący i dokładny. Powstało zatem studium komplementarne, w którym na 
podstawie zebranych materiałów i dzięki całościowemu spojrzeniu udało się auto-
rowi stworzyć panoramiczny obraz społeczeństwa wczesnonowożytnej Europy.

Zdaniem badacza (s. 10) kategoria kultury jest pojęciem nieostrym, posiadają-
cym wiele konkurencyjnych definicji. Według terminu, który zaproponował, kultura 
jest systemem wspólnych znaczeń, postaw, wartości oraz form symbolicznych, czyli 
działań i artefaktów. Kulturę ludową na początek najlepiej zdefiniować w sposób ne-
gatywny jako kulturę nieoficjalną, kulturę warstw nieelitarnych, „klas podległych”. 
W przypadku Europy wczesnonowożytnej ta nieelitarna część społeczeństwa obej-
mowała wiele mniej lub bardziej określonych grup społecznych, z których najważ-
niejsze to rzemieślnicy i chłopi.   

Autor wnioskuje (s. 12), że historia kultury ludowej stanowi przedmiot zain-
teresowań wielu europejskich badaczy. Współcześnie zajmują się nią: Julio Caro 
Baroja w Hiszpanii, Robert Mandrou i Natalie Davis we Francji, Carl Ginzburg we 
Włoszech, Edward Thompson i Keith Thomas w Anglii. Żywe zainteresowanie kul-
turą ludową nie jest specjalnością jedynie historyków, ponieważ wespół z nimi kor-
pus naukowy tworzą: socjologowie, folkloryści, badacze literatury, historycy sztuki, 
antropolodzy społeczni oraz kulturoznawcy. 

W rozdziale pierwszym zatytułowanym Odkrycie ludu autor zasugerował  
(s. 27), że pod koniec XVIII i na początku XIX w. tradycyjna kultura ludowa zaczy-
nała zanikać. Przedmiotem zainteresowania intelektualistów europejskich stał się 
„lud”. Dowodem na to są hasła, które zapełniły w tym czasie niemieckie słowniki: 
Volkslied – pieśń ludowa, Volksmarchen i Volkssage – podania ludowe, Volksbuch 
– książka ludowa. Najważniejszym jednak terminem jest – Volkskunde (czasami 
Volkstumskunde), który można przetłumaczyć jako „folklor” lub „ludoznawstwo”  
(w języku angielskim termin folklore pojawił się w 1846 r.). Obok wyżej wymienio-
nych znalazły się także Volkspiel (lub Volkschauspiel), który zaczęto używać oko-
ło 1850 r. Tego typu nazwy w pozostałych krajach europejskich pojawiły się nieco 
później – i tak: Volkslieder u Szwedów nazywały się folkviser, u Włochów canti popu-
lori, u Rosjan narodnyje piesni, u Węgrów – nepdalok.

W dalszej części P. Burke wyjaśnia (s. 27), że po raz pierwszy termin „kultu-
ra ludowa” (Kultur des Volkes) wprowadził w 1778 r. J.G. Herder, przeciwstawia-
jąc go „kulturze wykształconych” (Kultur des Gelehrten). Związek poezji z ludem  
uwidocznili w swej twórczości również bracia Grimm, którzy wprawdzie nie użyli 
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terminu „baśń ludowa”, ale swą twórczość nazwali – „baśniami domowymi dla dzie-
ci” (Konder-und Hausmarchen). Baśniami zaś stopniowo zaczęto interesować się  
w innych krajach europejskich. Pojawiły się one zatem: na Węgrzech, w Norwegii 
oraz Rosji. Autor sugeruje (s. 30), że twórczość literacka stała się tylko wstępem do 
szerszego nurtu, który nazwany został odkrywaniem ludu. W jego ramach dostrze-
żono: religię, święta, muzykę oraz sztukę ludową.

Większość odkrywców kultury ludowej wywodziła się z klas wyższych, dlatego 
określali chłopów, jako „tajemniczy Oni” – przypisując im: prostotę, niepiśmienność, 
spontaniczność, nierozumność oraz brak indywidualności. Autor uczula (s. 33), że 
dla niektórych intelektualistów przede wszystkim pod koniec XVIII w. lud był inte-
resujący głównie ze względu na swoją egzotykę. Na początku XIX w. zaś oddawali 
oni cześć ludowi, ponieważ utożsamiali się z nim i starali się go naśladować. 

W dalszej części P. Burke sugeruje (s. 40), że odkrycie ludu nastąpiło w ostatniej 
chwili, czyli tuż przed jego zanikiem. Gdyby do tego nie doszło, niemożliwe byłoby  
w dzisiejszych czasach opisywanie kultury wsi. Jednak na wiele źródeł pochodzą-
cych z przełomu XVIII i XIX w. należy patrzeć krytycznym okiem, ponieważ pośród 
dobrych tekstów znajdują się i takie, które zostały przeinaczone i sfałszowane. 
Przykładem mogą być wspominane już powyżej baśnie braci Grimm, które spisa-
ne zostały z tradycji ustnej przekazanej w dialekcie, a następnie przetłumaczone 
na język niemiecki. Przekład, który okazał się nieunikniony, przyniósł ze sobą znie-
kształcenia, w których dodatkowo usunięto wszelkie drażliwe ustępy, by nie raziły 
czytelników. 

Reasumując, J.G. Herder, bracia Grimm oraz ich następcy postawili trzy główne 
tezy dotyczące kultury ludowej, które są zarówno chwytliwe, jak i wątpliwe. P. Burke 
(s. 44.) nazwał je tezami o prymitywizmie, komunalizmie oraz puryzmie. Pierwsza 
z nich dotyczyła wieku pieśni, podań, wierzeń oraz świąt, które odkryli. Zakładali, 
że ich początek przypada na bliżej nieokreślony „okres pierwotny” (Vorzeit) i owe 
przedchrześcijańskie tradycje przez całe wieki przekazywane były w stanie niena-
ruszonym. Dopiero w okresie między 1500 a 1800 r. tradycje ludowe ulegać zaczęły 
różnorakim przekształceniom. Dotyczyły one na przykład zmiany konstrukcji domu 
lub znaczenia jakiegoś obrzędu, co dowodzi, że kultura ludowa ma swoją historię. 
Druga teza to teoria wprowadzona przez braci Grimm o zbiorowym autorstwie (Das 
Volk dichtet), która zakładała, że na przełomie XVIII i XIX w. w europejskiej kulturze 
ludowej rola jednostki była mniejsza od roli wspólnoty. Trzecia teza zyskała mia-
no puryzmu, ponieważ w jej ramach szukano odpowiedzi na podstawowe pytania: 
Czyją kulturą jest kultura ludowa? Kim jest lud? W odpowiedziach pojawiały się 
sformułowania, że ludem określano wszystkich mieszkańców kraju. Czasem jednak 
krąg ten zawężano do ludzi niewykształconych i chłopów, którzy żyli blisko natury, 
byli mniej zepsuci oraz dłużej niż pozostali zachowywali pierwotne zwyczaje. 

Autor kończy (s. 45) swe rozważania stwierdzeniem, że czysta i niezmienna 
tradycja ludowa najprawdopodobniej nigdy nie istniała, dlatego podczas studium 
na temat kultury ludowej należy uwzględniać mieszkańców miast. Owe trudności ze 
zdefiniowaniem „ludu” dają do zrozumienia, że kultura ludowa nie była monolitem 
– wręcz przeciwnie charakteryzowała się zróżnicowaniem. 

W rozdziale drugim zatytułowanym Jedność i różnorodność w kulturze ludowej  
P. Burke postawił sobie za cel (s. 85) ukazanie, jak skomplikowanym i pracochłon-
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nym zadaniem jest zdefiniowanie kultury ludowej. Rozdział podzielony został na 
sześć podrozdziałów. Ze względu na wartość warto o każdym pokrótce wspomnieć. 
W pierwszym – Klasy wyższe i mała tradycja – badacz wyjaśnia (s. 46), iż gdyby 
wszyscy członkowie danego społeczeństwa uczestniczyli w tej samej kulturze, nie 
trzeba by posługiwać się terminem „kultura ludowa”. W rzeczywistości jednak taka 
sytuacja mogła występować jedynie w społecznościach pierwotnych, na temat któ-
rych szeroko rozpisują się antropolodzy. W miarę różnicowania się społeczeństwa  
i powstawania grup zawodowych każda z nich zaczęła rozwijać własną kulturę, mity 
oraz symbole, za pomocą których wyrażała swe wartości. Kultura ludowa zyskała 
miano małej tradycji, czyli tradycji ludzi niewykształconych, niepiśmiennych, niena-
leżących do elity. Definicja ta jest jednak zbyt wąska, ponieważ pomija uczestnictwo 
klas wyższych w kulturze ludowej, które przejawiało się w różnych dziedzinach ży-
cia. Udział elit w kulturze ludowej widoczny był podczas świąt, kiedy bogaci i biedni, 
szlachta oraz pospólstwo słuchali tych samych kazań. Dostrzec je można również 
w karnawale, w którym w nowożytnej Europie uczestniczyło całe społeczeństwo,  
a druki jarmarczne oraz książki ludowe czytali zarówno bogaci, jak i biedni, wy-
kształceni oraz niewykształceni. 

W podsumowaniu autor sugeruje (s. 51), że w Europie wczesnonowożytnej 
istniały dwie tradycje kulturowe, ale nie pokrywały się one z dwiema głównymi 
grupami społecznymi – to jest elitą oraz ludem. Przedstawiciele elit mogli uczestni-
czyć w małej tradycji i robili to z powodzeniem, natomiast lud nie mógł windować 
do uczestnictwa w wielkiej tradycji. Przyczyny tej sytuacji dopatrywać się można  
w sposobie przekazywania tej tradycji. Wielka tradycja, czyli ta należąca do elit, była 
hermetyczna i można ją było poznać jedynie w szkołach i na uniwersytetach. Mała 
zaś, przekazywana nieformalnie, była dostępna dla wszystkich. Można ją było spo-
tkać w kościele, w karczmie czy na placu targowym. W społeczeństwie wczesnono-
wożytnym dla większości kultura ludowa była jedyną kulturą, a tylko mniejszość 
miała dostęp do obu tradycji. Warunkiem uczestnictwa w dużej i małej tradycji był 
dla członków elity bilingwizm, czyli umiejętność posługiwania się łaciną oraz dia-
lektem. Dawało to charakter dwukulturowości, przy czym każda z tradycji pełniła 
inną funkcję psychologiczną. Wielka tradycja była poważna, liczyła się, natomiast 
mała – służyła zabawie. 

W kolejnym podrozdziale zatytułowanym: Odmiany kultury ludowej: wieś,  
P. Burke (s. 52) wyjaśnia, że istniało wiele kultur ludowych, czy też wiele odmian 
kultury ludowej, dlatego trudno wybrać najbardziej typową. Określenie „kultura 
ludowa” zarezerwowane zostało dla chłopów, którzy stanowili od 80 do 90 pro-
cent ludności ówczesnej Europy. Nie była ona homogeniczną całością, ponieważ jej 
przedstawiciele różnili się między sobą sposobem życia. Niektórzy byli wolni, inni 
zaś to chłopi pańszczyźniani. Część z nich ze względu na swe bogactwo stała wyżej 
od wiejskiej biedoty. Autor wnioskuje (s. 53), powołując się na wielu innych naukow-
ców, że wytwory kultury ludowej, czyli: książki ludowe, malowane talerze i kubki, 
haftowane poduszki i firanki, rzeźbione jarzma oraz skrzynie wianne – tworzone 
były dla tak zwanej chłopskiej arystokracji. Można na tej podstawie wnioskować, 
że prócz podziałów społecznych, wśród chłopów istniało także duże zróżnicowanie 
kulturowe. Autor sugeruje, że pomimo iż biedni chłopi (pasterze, kowale, drwale, 
węglarze) nie czerpali zbytnio z kultury swych bogatych sąsiadów, to nie posiadali 
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raczej własnej kultury alternatywnej. Jedyną grupą, która dysponowała poczuciem 
odrębności, byli górnicy. Mieli oni swych własnych patronów, takich jak: św. Anna, 
św. Barbara oraz prorok Daniel. Różnili się strojem, posiadali własne kaplice, pieśni 
oraz legendy opowiadające o duchach w kopalniach.

W następnym podrozdziale: Odmiany kultury ludowej: miasto – autor sugeruje 
(s. 58), że wiejska kultura ludowa daleka była od jednolitości i znacznie odbiega-
ła od kultury ludowej miast, w której każda grupa zawodowa rozwinęła specyficz-
ną odmianę kultury. Rzemieślnicy dysponowali własnymi mitami i przywiązywali 
ogromną wagę do tego, kogo przyjmowali do swych cechów. Zaszczytu tego nie mo-
gli dostąpić ludzie pozbawieni honoru, do których zaliczeni zostali synowie: paste-
rzy, żebraków, katów, grabarzy oraz pieśniarzy. Kulturę o charakterze wręcz mię-
dzynarodowym posiadali tkacze. Były to pieśni wykonywane podczas pracy w rytm 
krosien. Można także dowieść, że własną kulturę mieli szewcy, którzy ze względu na 
tryb pracy, dającej dużo czasu na rozmyślania, stali się głosicielami nowych, wręcz 
heretyckich poglądów. 

W kolejnym podrozdziale noszącym tytuł: Wędrowcy, autor wysuwa tezę  
(s. 64), że w celu uchwycenia różnic pomiędzy pieśniami, obrzędami oraz wierze-
niami poszczególnych grup społecznych, zarówno miejskich, jak i wiejskich, zamiast 
mówić o „kulturze” lepiej używać sformułowania „subkultura”. Do nich zostali bo-
wiem zaliczeni przedstawiciele wędrownych grup zawodowych, czyli: żołnierze, 
żeglarze, żebracy i złodzieje. 

Najbardziej izolowaną grupą spośród wyżej wymienionych byli marynarze, 
którzy pod wieloma względami różnili się od ludzi żyjących na lądzie. Posiadali 
własne rytuały, które związane były bezpośrednio z morzem. Wyróżniał ich folk-
lor, a w nim główne miejsce zajmowały syreny, o których uważano, że przynoszą 
pecha. Tworzyli sztukę będącą efektem zabijania wielogodzinnej nudy podczas da-
lekomorskich wypraw. Na lądzie zaś posiadali własne bractwa oraz tawerny, gdzie 
wymieniali się wszelkimi portowymi informacjami. Ich kulturę dzielili rybacy, któ-
rzy wprawdzie większą część swego życia spędzali na lądzie, ale porozumiewali się 
na przykład językiem, który zrozumiały był jedynie przez flisaków penetrujących 
główne europejskie rzeki: Dunaj, Wołgę lub Wisłę. 

Własny żargon, niezrozumiały dla reszty społeczeństwa, posiadali także żebra-
cy i złodzieje. Ich kulturę, jak sugeruje autor (s. 70), zamiast subkulturą lepiej byłoby 
nazwać „kontrkulturą”, ponieważ jej nosiciele nie tylko różnili się od otaczającego 
świata, ale wręcz go odrzucali. Podobnie zachowywali się członkowie niektórych 
sekt chrześcijańskich, które opisane zostały w kolejnym podrozdziale – Odmiany re-
ligijne i regionalne. Wymienieni tutaj anabaptyści – popularni głównie w Niemczech 
i Niderlandach, hugenoci we Francji oraz kwakrzy w Anglii podkreślali swą kontr-
kulturę w języku, stroju oraz zachowaniu. 

W ramach podsumowania badacz zasugerował (s. 77), że chcąc zrozumieć  
i zbadać kulturę konkretnej społeczności, trzeba ją nie tylko przypisać do danego 
regionu, ale również umiejscowić pośród kilku innych kultur. Autor posłużył się  
(s. 80) przykładem kultury bretońskiej wioski rybackiej, która jednocześnie należy 
do kultury francuskiej, morskiej, celtyckiej oraz katolickiej. 

W ostatniej części tego rozdziału – noszącej tytuł: Oddziaływanie wzajemne,  
P. Burke po raz kolejny stara się przedstawić (s. 80) stosunek badaczy do kultury 
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ludowej. Autor stoi na stanowisku, że wielkie i małe tradycje wpływały na siebie 
wzajemnie. Tym samym stoi w opozycji wobec teorii odkrywców kultury ludowej: 
J.G. Herdera oraz braci Grimm, którzy byli zwolennikami poglądu, iż lud jest źró-
dłem kreatywności. 

Kolejny rozdział zatytułowany Wymykająca się kultura badacz rozpoczyna od 
stwierdzenia (s. 88), że kultura ludowa Europy wczesnonowożytnej jest trudno 
dostępna. Spojrzenie na nią z perspektywy człowieka wykształconego, umiejące-
go czytać i pisać powoduje, że niektórzy historycy uważają wręcz za niemożliwe 
ustalenie oblicza kultury ludowej tego okresu. Z tego też powodu P. Burke w pod-
rozdziale Pośrednicy spojrzał na badany przez siebie problem z punktu widzenia 
sceptyka i krytycznie przeanalizował środki, za pomocą których czerpać można 
wiadomości na temat kultury ludowej. Autor uczula (s. 89), że „badając historię oraz 
postawy niepiśmiennych musimy patrzeć na nie przez dwie pary obcych oczu, na-
sze własne oraz autorów dokumentów pośredniczących między nami a ludźmi, do 
których próbujemy dotrzeć”. Wymienia zatem (s. 89–98) aż sześć rodzajów pośred-
ników. Należą do nich: dzieła wielkich autorów i badaczy kultury ludowej, takich 
jak na przykład Villon czy Rabelais, kazania zakonników – głównie franciszkanów, 
których znaczna część wywodziła się z rodzin rzemieślniczych i chłopskich, druki 
jarmarczne, książki ludowe, tradycja ustna oraz zeznania heretyków i dokumenty  
z przesłuchań publicznych buntowników. Te ostatnie były do siebie podobne, po-
nieważ pytania w obu przypadkach zadawane były w języku krajowym, oskarżony 
zaś odpowiadał w dialekcie.

W drugim podrozdziale Okrężne podejścia do kultury ludowej autor ze sporą 
dozą optymizmu pokazał, jak za pomocą pośrednich podejść można przebadać kul-
turę ludową. Zaliczył (s. 100–107) do nich metodę ikonograficzną, regresywną oraz 
komparatystyczną. Pierwsza z wymienionych jest ważna, ponieważ jeśli wyjdziemy 
z założenia, że większość chłopów i rzemieślników była niepiśmienna, to właśnie po-
przez sztukę wyrażali swoje emocje. Kiedy historyk interpretuje pozostałości mate-
rialne po kulturze ludu w postaci: malowideł, rzeźby, stroju ludowego lub domostw, 
w rzeczywistości przelewa na papier słowa opisujące te artefakty, czyli tworzy 
historię. Kolejnym z podejść jest metoda regresywna, która wprowadzona została 
przez francuskiego historyka i badacza obszarów wiejskich Marca Blocha. Za jej po-
mocą historyk może ustalić struktury oraz interpretację postaw ludu. Uzupełnienie 
metody regresywnej stanowi ostatnie z wymienionych podejść pośrednich, czyli po-
równanie, zwane metodą komparatystyczną. Posługują się nią zarówno historycy, 
jak i antropolodzy, którzy badając postawy, wartości, czy obrzędy chłopów, idealnie 
się uzupełniają. P. Burke zaleca (s. 107) ostrożność przy stosowaniu metody kompa-
ratystycznej, którą powinno się używać w połączeniu z innymi. Kultura ludowa jest 
trudno uchwytna, dlatego należy odtwarzać ją metodami pośrednimi oraz interpre-
tować na gruncie kolejnych analogii.

Drugą część tej rozprawy rozpoczyna rozdział zatytułowany: Przekazywanie 
kultury ludowej, w którym autor skupił się (s. 111) na wyodrębnieniu grup uczestni-
czących w przekazie wartości kultury ludowej. Zaliczył do niej: chłopa, rzemieślni-
ka, a także ich matki, żony i córki. Świadomy przekaz kultury odbywał się za każdym 
razem, gdy ktoś z tej społeczności opowiadał tradycyjną baśń lub legendę, a także 
w sposób bardziej pośredni, kiedy kultura lub subkultura rodziców przekazywana 
była dzieciom w ramach procesu wychowania. 
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W podrozdziale zatytułowanym Zawodowcy autor szuka odpowiedzi (s. 112) 
na pytanie: Kim jest artysta ludowy? Podaje przykłady zarówno artystów malarzy, 
jak i wykonawców sztuk widowiskowych. Były to zazwyczaj grupy wędrowne, które 
ze względu na ubogi repertuar przemieszczały się z miasta do miasta. Pośród nich 
spotkać można było także: balladystów, treserów niedźwiedzi, bufonów, szarlata-
nów, komediantów, szermierzy, trefnisiów, żonglerów, błaznów, lalkarzy, magików, 
linoskoczków, a także ślepców, szklarzy oraz kaznodziejów, którzy nie cieszyli się 
szacunkiem społeczeństwa.

W kolejnych trzech podrozdziałach: Konteksty, Tematy i wariacje oraz Proces 
kompozycji, autor zasugerował (s. 159), że kultura ludowa może być opisywana nie 
tylko jako pewien zasób rodzajów, ale można ją także przedstawić jako zbiór form, 
schematów, motywów, tematów oraz sformułowań. Badacz dodaje ponadto (s. 144), 
że kultura jest zrozumiała jedynie w odpowiednim kontekście. Do najważniejszych 
kontekstów należą: fizyczny, społeczny, publiczny lub prywatny.

W kolejnym rozdziale noszącym tytuł Bohaterowie, złoczyńcy i głupcy autor 
stara się znaleźć odpowiedź na pytanie: Według jakich najważniejszych wartości 
oraz postaw żyli chłopi i rzemieślnicy we wczesnonowożytnej Europie? P. Burke 
sugeruje (s. 183), że bohaterowie, złoczyńcy i głupcy reprezentujący daną kulturę 
tworzą pewien system wartości i poprzez swoje zachowanie albo wyrastają ponad 
nie, dorównują im lub stanowią dla nich zagrożenie. Zatem pierwsza część tego roz-
działu jest swego rodzaju złożonym esejem biograficznym, w której autor opisał naj-
bardziej charakterystyczne osoby o cechach pozytywnego i negatywnego bohatera.  
W drugiej zaś starał się odczytać postawy, których postaci te były ucieleśnieniem. 

We wprowadzeniu zatytułowanym Prototyp i przekształcenia badacz zaznaczył 
(s. 184), że istnieją cztery główne typy bohaterów i zaliczył do nich: świętego, wo-
jownika, władcę oraz wyrzutka. Stanowią oni rodzaj wzorca, który można adapto-
wać do nowych  potrzeb. Najpierw zajął się prototypem władcy, którego wizerunek 
jest bardzo istotny, gdyż ujawnia ludowe postawy wobec autorytetu. Obrazy, jakie 
nagromadziły się wokół panującego, ukazują go jako zdobywcę, bohatera, który ra-
tuje swój lud, wędrowca przemierzającego kraj oraz tyrana. 

Kolejna grupa opisana w podrozdziale Duchowieństwo nie cieszyła się zbytnim 
autorytetem ludu, mimo że tradycje, na podstawie których stan ten kształtował 
swój wizerunek, sięgają czasów antycznych ascetów. W epoce nowożytnej słabości 
duchownych nie zawsze znajdowały wyrozumiałość. Przejawem tego był sposób 
ich przedstawiania jako: łajdaków, głupców, ludzi tępych, pysznych, chciwych, leni-
wych oraz pożądających żony bliźniego.  

Zdaje się, że wizerunek kolejnego stanu, czyli szlachty, jawił się w oczach ludu 
nieco lepiej. Rycerza bowiem, będącego protoplastą szlachcica, uważano za boha-
tera ludowego, a we wszelkich romansach opisywano go jako człowieka silnego  
i śmiałego. Cieszył się dużą popularnością, dlatego wielu świętym wkomponowa-
no w życiorys epizod związany ze służbą wojskową. Posiadał go: Marcin, Florian, 
Maurycy, Jerzy, Jakub, a nawet Michał Archanioł. W epoce nowożytnej rycerz  
w zbroi był już przeżytkiem, ale jego pozytywne cechy stopniowo zaczęła przejmo-
wać szlachta. Autor zaznacza jednak (s. 193), że szlachta posiadała także nieboha-
terskie oblicze, ale było ono ukazywane w twórczości ludowej bardzo rzadko.
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W dalszej części swych rozważań P. Burke podkreśla (s. 193), że lud wszelką 
wrogość wobec panów ziemskich oraz władcy przenosił na przedstawicieli trzecie-
go stanu, czyli prawników, urzędników, kupców oraz doktorów. Postacią znienawi-
dzoną do granic możliwości był urzędnik, który nie tylko wykonywał decyzje wład-
cy, ale również pobierał dla niego podatki. Prawnik ukazywany był jako łapówkarz  
i przekupnik, medyk zaś jako osobnik niedouczony, przebiegły i chciwy.

Jak rzemieślnicy i chłopi postrzegali samych siebie? Odpowiedź na to pytanie 
autor przedstawił (s. 196) w podrozdziale zatytułowanym Zwykli ludzie. Otóż obraz 
chłopa w oczach rzemieślników był mało pochlebny. Zwłaszcza w Italii utarł się ste-
reotyp, według którego chłopa utożsamiano z niegodziwcem. 

Warto dodać, że obraz społeczeństwa nie może być pełny, jeśli nie uwzględni 
się w nim obcych. Zdaniem autora (s. 200) byli nimi ludzie wyjęci spod prawa oraz 
Turcy, Żydzi i czarownice. Muzułmanie utożsamiani byli z bluźniercami, niewierzą-
cymi w Boga. Turków nie uważano nawet za ludzi – przypisywano im bowiem cechy 
psów i wilków. Podobnie opisywani byli Żydzi, których żony według zachowanych 
drzeworytów rodziły prosięta. Do grona zdrajców zaliczane były także czarownice, 
które posądzano o znieważanie krzyża i hostii, wyrządzanie krzywd bliźnim, odda-
wanie się diabłu oraz zjadanie dzieci. W dobie reformacji pojawił się dodatkowo ka-
tolicki stereotyp złowrogiego protestanta oraz protestancki stereotyp złowrogiego 
papisty. 

Niniejszy podrozdział P. Burke kończy (s. 203) stwierdzeniem, że we wczesno-
nowożytnym społeczeństwie nienawiść wobec obcych była powszechna. Autor do-
szukuje się w ich zachowaniu tak zwanej osobowości autorytarnej, czyli konstrukcji 
psychicznej, która łączy w sobie jednocześnie posłuszeństwo wobec władcy oraz 
agresję wobec ludzi spoza własnej grupy. 

W kolejnym podrozdziale zatytułowanym: Postawy i wartości ludowe, autor sta-
rał się znaleźć odpowiedzi na następujące pytania: Dlaczego w Europie tego okresu 
istniały opisane wyżej stereotypy, dlaczego bohaterowie przedstawiani byli w taki 
a nie inny sposób oraz jakie było wobec nich stanowisko ludu? P. Burke wymienia 
(s. 208) aż pięć postaw charakterystycznych dla ludu w tym czasie. Nazwał je: fa-
talistyczną, moralizatorską, tradycjonalistyczną, radykalną oraz milenarystyczną. 
Pierwsza z nich przejawiała się przede wszystkim w przysłowiach wyrażających 
rezygnację, stąd tak wiele z nich zaczyna się od sformułowania „trzeba” (il faut, man 
muss, bisogna). Postawa fatalistyczna przechodziła następnie w nastawienie mora-
lizatorskie, które polegało na pojmowaniu niesprawiedliwości i niedoli na świecie 
nie jako skutków zła tkwiącego w stosunkach społecznych, ale raczej w naturze 
ludzkiej. Wspomniana powyżej postawa przechodziła następnie w nastawienie tra-
dycjonalistyczne, które oznaczało odrzucenie wszelkich zmian w imię zachowania 
postaw wypracowanych przez przodków. Kolejne stanowisko – tak zwane milena-
rystyczne, dawało ludziom nadzieję na nadejście lepszego królestwa, w którym nie 
będzie ucisku, nierówności oraz podatków. Wizje końca świata i nadejście lepszej, 
cudowniejszej rzeczywistości pojawiały się przede wszystkim w kazaniach. Postawa 
aktywna u chłopów przejawiała się głównie w gotowości do bronienia najbliższych 
krewnych i wzmożonej nieufności wobec obcych. 

Podsumowując swe rozważania, autor podkreślił (s. 211), że ludzie ery wcze-
snonowożytnej potrzebowali wokół siebie postaci budzących nienawiść, takich jak: 
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Turcy, Żydzi lub czarownice, ponieważ mogli przenosić na nich wszelkie złe uczucia, 
które na co dzień im towarzyszyły.

Opisane powyżej postawy i wartości musiały się ujawniać w konkretnym kon-
tekście. W tradycyjnej europejskiej kulturze ludowej najważniejszym z nich było 
święto. Jemu poświęcone zostały rozważania w kolejnym rozdziale zatytułowanym: 
Świat karnawału, który moim zadaniem jest najciekawszy. 

P. Burke już we wstępie sugeruje (s. 212–213), że analizowanie ludowych 
świąt bez względu na to, czy były one rodzinną uroczystością (wesele), czy też 
przyjmowały postać wspólnotowej fety (święto lokalnego patrona), bądź też były 
świętem dorocznym (Boże Narodzenie, Nowy Rok, karnawał, Wielkanoc, świę-
to wiosny), należy łączyć z rozważaniami nad rytuałami. Karnawał był nie tyl-
ko specyficznym, ale i ulubionym świętem ludności Południowej Europy (Włoch, 
Hiszpanii, Francji), podczas którego można było publicznie wyrazić wszelkie fru-
stracje. Sezon karnawałowy zaczynał się pod koniec grudnia, a kulminację osiągał 
w okresie zbliżania się postu. Zabawa odbywała się na placach miejskich, gdzie 
odgrywano różne przedstawienia teatralne. Autor wyróżnił (s. 218) trzy powta-
rzające się elementy rytuału karnawałowego. Pierwszym z nich była parada, za-
zwyczaj z udziałem platform, na których wożono ludzi poprzebieranych za wiel-
koludów, diabły i boginie. Drugim były konkursy (pojedynki, wyścigi oraz biegi), 
trzecim zaś – odegranie jakiegoś widowiska, które zazwyczaj przyjmowało postać 
farsy. Zakończenie karnawału także odbywało się według określonych reguł, któ-
re niejednokrotnie zakrawały na barbarzyństwo (na przykład publiczne obcięcie 
łba świni lub spalenie sardynki). W dalszej części swych rozważań autor stara się  
(s. 219) pokazać czytelnikowi, jakie było znaczenie karnawału dla jego uczestników. 
Na pewno był to czas radości, szaleństwa, uniesienia oraz zupełnego wyzwolenia. 
Rdzeń carne, którego dopatrzeć się można w słowie „karnawał” – miał realne oraz 
symboliczne przełożenie na: jedzenie, orgie oraz przemoc. Carne to mięso – wie-
przowe, wołowe, drobiowe, które w tym okresie spożywano w nadmiarze. Carne to 
także ciało, ale rozumiane przede wszystkim jako obiekt pożądania, dowód wzmo-
żonej aktywności cielesnej. Karnawał rozumiany był także jako święto zawiści, nisz-
czycielstwa oraz profanacji. Dopuszczalna była wówczas tak zwana agresja słowna, 
ponieważ przebierańcom wolno było publiczne rzucać obelgi pod adresem władz 
lub znienawidzonych ludzi. Personifikację karnawału stanowił młody, tłuściutki, 
wesoły żarłok, zaś sama uroczystość była urzeczywistnieniem „świata na opak”. 

Zdarzało się, że w niektórych regionach Europy święta przypadające na gru-
dzień, styczeń i luty ulegały, jak określił to autor (s. 225), „karnawalizacji”. Warto 
tutaj wymienić: święto głupców, które we Francji przypadało na 28 grudnia (ofi-
cjalnie dzień ten upamiętniał rzeź niewiniątek dokonaną na rozkaz Heroda).  
W tym dniu wybierano biskupa lub przeora głupców, tańczono w kościele, urządza-
no paradę oraz odprawiano parodię mszy świętej, podczas której duchowni wystę-
powali w maskach, w odwrotnie założonych ornatach, trzymali mszał do góry noga-
mi, jedli kiełbasę i śpiewali sprośne piosenki. Na 5 lutego w Hiszpanii przypadał zaś 
dzień św. Agaty, podczas którego także następował rytuał odwrócenia. Polegał on 
na tym, że to kobiety rozkazywały, a mężczyźni słuchali. Innymi świętami tego typu 
były: Boże Ciało, noc świętojańska, dożynki, dzień św. Bartłomieja oraz dzień św. 
Marcina. Charakter karnawalistyczny miały także publiczne egzekucje, uroczyste 
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wjazdy dostojnych postaci do miast oraz fety z okazji odniesionych zwycięstw. 
Karnawalistyczne były również rytuały mające na celu wymierzenie sprawiedliwo-
ści ludowej. Najsłynniejszą z nich była tak zwana kocia muzyka, czyli hałas powsta-
ły w wyniku uderzania w rondle i patelnie, który stanowić miał parodię serenady. 
Rytuał ten pełnił funkcję nadzoru społecznego, ponieważ wspólnocie wiejskiej lub 
parafialnej służył do wyrażania wrogości wobec osób, które wyłamały się spod obo-
wiązujących na danym terenie obyczajów. 

Swe rozważania P. Burke kończy (s. 232) stwierdzeniem, że w pewnym sensie 
każde święto było miniaturowym karnawałem. Kategoria karnawalizacji sugeruje, 
że najważniejsze święta obchodzone w ciągu roku posiadały wspólną obrzędowość, 
a karnawał był szczególnie istotnym zespołem rytuałów świątecznych. Wszelkie 
uroczystości religijne wczesnonowożytnej Europy zostaną dużo lepiej uchwycone, 
jeśli badacz popatrzy na nie w kategoriach analogii z karnawałem.  

Najsłabszym według mnie fragmentem książki jest jej trzeci rozdział zatytu-
łowany: Zmiany w kulturze ludowej. Autor przedstawił w nim czas reformy kultury 
ludowej oraz przeobrażenia, jakie się w niej dokonały. We wstępie do podrozdziału 
Zwycięstwo postu: reforma kultury ludowej, autor celowo wprowadził (s. 241) okre-
ślenie „reforma kultury ludowej” jako nazwę systematycznego dążenia przedstawi-
cieli warstw wykształconych, tak zwanych reformatorów lub pobożnych, do zmiany 
zachowania oraz postaw pozostałej części społeczeństwa. Opisany w tym rozdziale 
ruch reformatorski nie był jednolity. Posiadał bowiem swoje pozytywne i negatyw-
ne strony. Aspekt negatywny polegał na dążeniu do wymazania lub oczyszczenia 
wielu elementów kultury ludowej, pozytywny zaś miał na celu zaszczepienie w rze-
mieślnikach i chłopach reform katolickich i protestanckich.  

„Reformatorzy” sprzeciwiali się niektórym formom religijności ludowej, kry-
tykowali szczególnie: mirakle, misteria, kazania ludowe, kult świętych oraz piel-
grzymki do sanktuariów. Odrzucali także wszelkie przejawy świeckiej kultury ludo-
wej, spośród których wymienić można: aktorów, baśnie, ballady, czary, grę w kości, 
jarmark, karczmę, karty, kocią muzykę, tańce oraz wróżbiarstwo. „Pobożni” dążyli 
do obalenia większości świąt ludowych, a szczególnie znienawidzonego przez nich 
karnawału. Publicznie palili książki ludowe, zamykali teatry oraz niszczyli wizerun-
ki, którym lud oddawał cześć. 

Autor zastanawia się (s. 242), na czym zdaniem „reformatorów” miało polegać 
zło kultury ludowej? Wysuwano przeciwko niej dwa podstawowe zarzuty. Pierwszy 
miał naturę teologiczną, drugi zaś moralną. „Pobożni” zakładali, że wszelkie zwycza-
je ludowe były reliktem pogaństwa. Wywodziły się z czasów przedchrześcijańskich 
i miały charakter diaboliczny. Wśród praktyk zasługujących na krytykę znalazł się: 
kult Matki Bożej, który utożsamiano z kultem Wenus, a oddawanie czci świętym po-
równywano do czczenia antycznych bóstw. Dezawuowano magię, która miała być 
pozostałością pogaństwa, a za jej uprawianie karano przede wszystkim czarownice, 
uznawane za heretyczki oddające cześć bogini Dianie lub Holdzie. Atakowano także 
ludowy teatr religijny. Potępiano w nim przede wszystkim aktorów wiodących nie-
moralne życie, którzy pozwalali sobie na odgrywanie scen z życia świętych. 

Zasadniczym celem działalności „pobożnych”, jak zasugerował P. Burke  
(s. 245), było dążenie do zmiany wrażliwości i mentalności religijnej. W konse-
kwencji nastąpiło rozdzielenie sacrum od profanum, które było dużo silniejsze niż 
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w średniowieczu. Reformę kultury ludowej opisuje się jako ruch ogólnoeuropejski, 
który działał niezależnie od różnic wyznaniowych. Autor podkreśla (s. 251), że du-
chowieństwo potępiało kulturę ludową w zasadzie już od samych początków chrze-
ścijaństwa, a ponieważ problem ten we wczesnej nowożytności był nadal aktual-
ny, można pokusić się o stwierdzenie, że kultura ludowa jest ogromnie oporna na 
wszelkie zmiany. 

W kolejnym podrozdziale  zatytułowanym: Kultura pobożnych, P. Burke starał 
się (s. 256) przedstawić czytelnikowi substytuty, które protestanccy i katoliccy „re-
formatorzy” proponowali w miejsce tradycyjnej kultury ludowej. Protestanci uznali 
zatem, że zadaniem najpilniejszym jest oddanie w ręce ludu Biblii przełożonej na 
język narodowy, czyli zrozumiały przez ogół. Fundamentem protestanckiej kultu-
ry ludowej był katechizm zawierający podstawowe informacje dotyczące doktryny 
religijnej. Znano go już przed reformacją, jednak teraz ukazał się jako zbiór przemy-
ślanych pytań i odpowiedzi, które pomagały szybko i gruntownie sprawdzić wie-
dzę religijną. Charakterystycznym elementem kultury protestanckiej były kazania, 
dlatego wielogodzinne homilie bywały wielkim przeżyciem emocjonalnym nie tylko 
dla słuchającego, ale także dla kaznodziei.

Autor kończy swe rozważania stwierdzeniem (s. 276), że „reformatorzy” nie 
zamierzali stworzyć odrębnej i własnej kultury. Pragnęli raczej dotrzeć do ludu, an-
gażując do tego wszystkich. Rezultat był jednak niezadowalający, ponieważ zamiast 
do większości trafili jedynie do wykształconej mniejszości, w konsekwencji czego 
pogłębiła się różnica pomiędzy elitami a prostym wiejskim ludem. 

Rozdział napisany został w sposób interesujący, autor przedstawił w nim wiele 
ciekawych argumentów, jednak to, z czym zdecydowanie się rozminął, to główne 
założenie jego rozważań. P. Burke wyjaśnił bowiem we wstępie (s. 241), że do trans-
formacji kultury ludowej doprowadzili katoliccy i protestanccy „reformatorzy”.  
W całym rozdziale przykładów zmian, jakich dokonali protestanci, znaleźć można 
zadawalającą ilość, natomiast o „reformatorach” katolickich nie znajdzie czytelnik 
prawie nic, oprócz zdania (s. 262), że „zagadnienie reformowanej kultury ludowej 
katolickiej jest kwestią węższą, ponieważ kultura ta nie różniła się tak radykalnie od 
tradycyjnej kultury ludowej, wobec której oponowali reformatorzy”.

Kultura ludowa była ściśle związana z otoczeniem, które ją tworzyło. Zatem 
musiała ulec zmianie w chwili, gdy zmieniało się jej środowisko. Połączenie zmian 
kulturowych z przeobrażeniami gospodarczymi, społecznymi i politycznymi, jakie 
dokonały się w nowożytnej Europie, zostało opisane w ostatnim rozdziale tej książ-
ki zatytułowanym: Kultura ludowa i zmiana społeczna. Spośród opisanych przemian 
do najistotniejszych należały: wzrost liczby ludności, rewolucja handlowa, komu-
nikacyjna, przekształcenia w rolnictwie, przebudowa obszarów wiejskich, zmiany 
w strukturach produkcji. Kolejnym elementem rewolucji tego okresu było wpro-
wadzenie drukowanej książki. Nie wiadomo jednak, jak duży odsetek ludzi potrafił 
czytać ani na ile te książki były przydatne. Był to także czas, w którym nastąpiło 
upolitycznienie ludu bądź upowszechnienie się świadomości politycznej. Autor 
podsumowuje (s. 282) swe rozważania stwierdzeniem, że o ile proces zmian spo-
łecznych wzbogacił kulturę ludową w większych miastach, o tyle doprowadził do jej 
zubożenia na obszarach wiejskich i w prowincjach. 
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Reasumując, kultura ludowa była kulturą wszystkich, drugą kulturą dla wy-
kształconych oraz jedyną kulturą dla pozostałych. Zdecydowane oddzielenie się 
duchowieństwa, szlachty, kupców czy profesjonalistów od kultury klas niższych na-
stąpiło w XIX w. Bezpośrednim tego przejawem była zmiana znaczenia słowa „lud”, 
które od tamtej pory rozumiano już nie jako „wszyscy” lub „godni szacunku”, ale 
jako „pospólstwo”. Duchowni odseparowali się od tej kultury w wyniku reformacji. 
Klasy wyższe zrezygnowały nie tylko ze świąt ludowych, ale właściwie odrzuciły 
cały światopogląd ludowy, skupiony wokół medycyny, przepowiedni oraz czarów. 
Jak podkreśla P. Burke (s. 308), zerwanie z kulturą ludową nie było dziełem jednego 
pokolenia, lecz był to proces stopniowy przebiegający nieprzerwanie w całym okre-
sie 1500–1800.

Na zakończenie warto przytoczyć pewien paradoks – na progu XVI w. ludzie 
wykształceni prostych ludzi traktowali z pogardą, pomimo że mieli wspólną kultu-
rę, trzysta lat później potomkowie wykształconych wycofali się z udziału w kulturze 
ludowej, ale zaciekawili się ludem, na który patrzeć zaczęli nie tylko z zainteresowa-
niem, ale wręcz z podziwem. 

Do wszystkich zaś pasjonatów kultury ludowej trzeba skierować następujące 
słowa: mimo iż wielu tradycyjnych historyków uważało, że badanie dziejów kultu-
ry ludowej jest zadaniem trudnym, a nawet niewykonalnym, warto jednak podjąć 
się tego wyzwania. Wystarczy bowiem zachować trzeźwość podczas analizowania 
źródeł i pamiętać o tym, że duża część pozostałości źródłowych, z którymi zmierza 
się historyk, jest zniekształcona. P. Burke daje do zrozumienia (s. 99), że w większo-
ści wypadków do kultury rzemieślników oraz chłopów Europy wczesnonowożytnej 
badacz nie dotrze bezpośrednio, ale może to uczynić, korzystając ze spuścizny ka-
znodziejów, drukarzy, podróżników oraz urzędników. Ludzie ci bowiem stanowili 
pomost między kulturą wykształconych a kulturą ludową. 

Urszula Sułkowska
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M. Bilgin, Britain and Turkey in the Middle East: Politics and Influence 
in the Early Cold War Era, Tauris Academic Studies, London–New  
York 2008, 323 ss.

Rola Środkowego Wschodu w zimnowojennej rywalizacji mocarstw stanowi  przed-
miot zainteresowania wielu historyków1. Omawiana pozycja autorstwa tureckiego 
historyka Mustafy Bilgina  jest pierwszą, która obejmuje szczególny aspekt tego za-
gadnienia, mianowicie obliczoną na przeciwdziałanie sowieckiej ekspansji współ-
pracę między Turcją i Wielką Brytanią, opartą na sojuszu z 19 października 1939 r. 
Książka jest uzupełnioną wersją dysertacji doktorskiej przedstawionej na Uniwer-
sytecie w Birmingham w 2001 r.2  Jej autor Doç. Dr Mustafa Sıtkı Bilgin jest pracow-
nikiem naukowym Kahramanmaraş Sütçü İmam Üniversitesi (KSÜ)3.  

W języku angielskim termin Middle East nie jest odpowiednikiem polskiego 
Środkowego Wschodu, ponieważ określa się nim głównie kraje uznawane u nas za 
bliskowschodnie. Niestety autor nie precyzuje, co kryje się pod tym pojęciem w jego 
publikacji. We wstępie zaznaczono jedynie, że dotyczy ona w głównej mierze poli-
tyki sojuszników wobec Iraku i Egiptu, a w mniejszym stopniu również wobec Syrii, 
Jordanii oraz Libanu. Co ciekawe, w opublikowanym kilka lat wcześniej artykule 
Bilgin wyjaśnia, że używając pojęcia Middle East, ma na myśli obszar ograniczony 
od północy przez Turcję i państwa arabskie (Irak, Syrię, Liban i Jordanię), którego 
wschodnie rubieże wyznaczają granice Iranu, Afganistanu i Pakistanu, zaś południo-
we Arabia Saudyjska, Egipt oraz Sudan4. 

1   Wśród licznych opracowań warta uwagi jest zwłaszcza praca B.R. Kuniholma zreda-
gowana na podstawie źródeł amerykańskich: The Origins of the Cold War in the Near East: 
Great Power Conflict and Diplomacy in Iran, Turkey, and Greece, Princeton 1980. Autor używa 
tu rzadko spotykanego w historiografii anglosaskiej terminu Near East. W ubiegłym roku do 
rąk czytelników trafiła kolejna pozycja: R. Khalidi, Sowing Crisis. The Cold War and American 
Dominance in the Middle East, Boston 2009.   

2   M.S. Bilgin, „Anglo-Turkish Relations in the Middle East: British Perceptions, 1945–
1953”, Unpublished PhD Dissertation, The University of Birmingham, July 2001. 

3   Turecki stopień naukowy „Doç. Dr” jest odpowiednikiem anglosaskiego „Associate 
Professor”. Sylwetka oraz dorobek naukowy autora na stronie Kahramanmaraş Sütçü İmam 
Üniversitesi: http://web.ksu.edu.tr/index.php?afile=akademikper&opt=1&pid=79640 [do-
stęp 10.07.2009].

4   M.S. Bilgin, British Attitude Towards Turkey’s policies in the Middle East, 1945–47, „The 
Turkish Yearbook of International Relations” 2002, nr 33, s. 259, przyp. 2. 
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Książka Mustafy Bilgina składa się ze wstępu, sześciu rozdziałów, podzielonych 
na podrozdziały oraz mniejsze jednostki, co bardzo ułatwia orientację w tekście,  
a także zakończenia. Każdy rozdział zaczyna się od wprowadzenia i kończy podsu-
mowaniem. Jak zaznaczono we wstępie, cezurę początkową pracy stanowi rok 1945, 
końcową zaś lipiec 1953 r., gdy brytyjskie koncepcje obrony Środkowego Wschodu 
poniosły fiasko. Osobny fragment wstępu został poświęcony kwestii genezy zim-
nej wojny w świetle historiografii klasycznej, rewizjonistycznej oraz postrewizjo-
nistycznej. Nie zabrakło również dokładnego naświetlenia sytuacji wewnętrznej 
obydwu państw i omówienia bazy źródłowej. 

Rozdział I, Anglo-Turkish Relations in the Middle East: The Historical Background 
to 1945, zawiera antecedencje. Aby ułatwić czytelnikowi zrozumienie kwestii poru-
szanych w dalszej części pracy, autor cofnął się do momentu podpisania traktatu 
handlowego z Imperium Osmańskim w 1583 r. Tę część pracy zamyka podrozdział 
obejmujący okres „aktywnej neutralności” Turcji podczas II wojny światowej. Bilgin 
polemizuje z poglądem, jakoby główne dążenie tureckiej dyplomacji sprowadzało 
się do możliwie najdłuższego zachowania neutralności. Na podstawie tureckich 
źródeł dowodzi, że już w kwietniu 1939 r. w Ankarze zdawano sobie sprawę, iż  
w razie wybuchu wojny jej cele będą zbieżne z interesami Wielkiej Brytanii i Francji. 
Zdaniem autora sytuacja Turcji nie znajdowała zrozumienia u zachodnich aliantów. 
Główną odpowiedzialnością za jej późne przystąpienie do wojny (dopiero 23 lutego 
1945 r., żeby uzyskać status członka założyciela ONZ Turcja wypowiedziała wojnę 
Niemcom i Japonii) obarcza on władze brytyjskie, które nie zdołały na czas dostar-
czyć odpowiedniej ilości nowoczesnej broni.

Tematem rozdziału II, The Emergence of the Soviet Threat in  Anglo-Turkish 
Relations (1945–47), jest ewolucja wzajemnych stosunków w obliczu nowego 
czynnika, jakim stały się sowieckie roszczenia wobec Turcji w latach 1945–1947. 
W marcu 1945 r. Moskwa wypowiedziała bowiem traktat o przyjaźni i neutralno-
ści zawarty z Turcją 17 grudnia 1925 r. Warunki jego prolongowania, przedsta-
wione przez stronę sowiecką w czerwcu 1945 r., obejmowały rewizję konwencji  
z Montreux (regulującej zasady żeglugi przez cieśniny czarnomorskie), co zgodnie  
z wizją Moskwy implikowało konieczność udostępnienia sowieckiej flocie baz w re-
jonie Bosforu i Dardaneli. Ponadto domagano się zwrotu przygranicznych wilajetów 
Karsu, Ardahanu i Artvinu, scedowanych na rzecz Turcji na mocy traktatu z 1921 r.  
Żądaniom tym towarzyszyła antyturecka kampania w sowieckich środkach maso-
wego przekazu oraz koncentracja oddziałów wojskowych na terenach graniczących 
z Turcją. 

W obliczu eskalacji „wojny nerwów” pomiędzy Moskwą a Ankarą z początkiem 
1945 r. Wielka Brytania porzuciła rezerwę, z jaką w poprzednich miesiącach trakto-
wała neutralną sojuszniczkę. Głównym celem dyplomacji obydwu państw stało się 
utworzenie wspólnego frontu z udziałem Waszyngtonu. Działania te zakończyły się 
sukcesem w momencie ogłoszenia „doktryny Trumana” w marcu 1947 r. Szkoda, 
że nie podjęto w tym momencie próby oceny stopnia realnego zagrożenia Turcji. 
Ciekawe uwagi na ten temat można znaleźć w cytowanym w innych miejscach pracy 
pamiętniku George’a Kannana. 

Tego samego przedziału czasowego dotyczy rozdział III, Britain, Turkey and the 
The Middle East (1945–47). Przedstawiono w nim zabiegi Turcji na rzecz pozyskania 
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do współpracy przeciwko sowieckiemu zagrożeniu państw arabskich, zwłaszcza 
Iraku i Transjordanii. 

Kolejny, IV rozdział, nosi tytuł The Question of Palestine in Anglo-Turkish 
Relations (1947–50). Stosunki pomiędzy Wielką Brytanią a państwami arabskimi 
zdominowała w tym czasie kwestia palestyńska. Pomimo że w wyniku rozciągnię-
cia nad Grecją i Turcją „parasola ochronnego” Waszyngtonu sowieckie zagrożenie 
zostało oddalone, Ankara nie ustawała w wysiłkach na rzecz wzmocnienia swego 
bezpieczeństwa. W zamian za poparcie tych starań przez sojusznika usiłowała grać 
rolę pośrednika pomiędzy Wielką Brytanią a państwami arabskimi przeciwnymi 
podziałowi Palestyny i utworzeniu Izraela. Autor dowodzi, że z wzajemnej wymiany 
usług korzyści czerpali głównie Brytyjczycy, równocześnie stopniowo tracąc zainte-
resowanie rejonem Środkowego Wschodu na korzyść Europy, co ostatecznie przy-
pieczętowało utworzenie NATO w kwietniu 1949 r. 

W maju 1950 r. rządy w Turcji przejęła Partia Demokratyczna. Nowa ekipa 
polityczna przewidywała dla Turcji rolę pomostu między państwami Środkowego 
Wschodu a zachodnimi demokracjami.  Przywiązywała też większą wagę do budo-
wania pozytywnych stosunków z USA. Okazji dostarczył miesiąc później wybuch 
wojny koreańskiej. Odpowiadając na apel ONZ, Turcja zdecydowała o wysłaniu  
w rejon działań zbrojnych kontyngentu w sile 4,5 tys. żołnierzy. Sukcesy tureckiej 
armii otworzyły Ankarze drzwi do NATO: w lutym 1952 r. stała się ona pełnopraw-
nym członkiem tej organizacji. O wspomnianych wydarzeniach możemy przeczytać 
w rozdziale V, An Active Foreign Policy: Turkey’s Involvement in the British Defence 
Plans and Her Admission to NATO (1950–52).  

Ostatni, VI rozdział, nosi tytuł The Fall of the British Regional Defence Plans and 
the Rise of Turkish ‘Triangular Strategy’ (1952–53). Kiedy brytyjskie plany zorgani-
zowania obrony Środkowego Wschodu z udziałem Egiptu poniosły fiasko, wiosną 
1953 r. Londyn był skłonny przyjąć turecką propozycję współpracy trójstronnej,  
w której uczestniczyłby Irak. Rozwiązanie to okazało się zbieżne z nową amery-
kańską koncepcją Northen Tier, co ostatecznie znalazło potwierdzenie w zawarciu 
Paktu Bagdadzkiego w 1955 r. 

Mustafa Bilgin wyróżnia dwa wyraźne etapy współpracy brytyjsko-turec-
kiej, ukierunkowanej na przeciwdziałanie ekspansji ZSRR na terenie Środkowego 
Wschodu. Dowodzi, że pomimo przejęcia odpowiedzialności za pomoc dla Turcji 
przez Stany Zjednoczone w marcu 1947 r., aż do 1952 r. Ankara, trzeba podkreślić 
– rozczarowana pewnymi posunięciami sojusznika, polegała głównie na Wielkiej 
Brytanii jako sile chroniącej ją przed potencjalnym sowieckim zagrożeniem.  Dopiero 
blokowanie przez Wielką Brytanię kandydatury Turcji do NATO w 1952 r. skłoniło 
ją do docenienia wagi wsparcia ze strony  USA.  

Baza źródłowa pracy sprawia imponujące wrażenie. Podczas 14-miesięcznego 
pobytu w Wielkiej Brytanii autor przeprowadził szczegółową kwerendę w londyń-
skim Public Record Office (obecnie National Archives, NA) oraz w bibliotekach. Ilość 
materiałów wytworzonych przez Foreign Office (FO), nie wspominając o innych 
brytyjskich agendach rządowych, może wzbudzać, w zależności od stopnia determi-
nacji badacza, euforię lub przerażenie. Po wprowadzeniu do elektronicznego katalo-
gu archiwum hasła Turkey w przedziale czasowym 1945–1953 otrzymujemy 1027 
sygnatur z kilkudziesięciu zespołów archiwalnych; zaś termin turkish zawierają 
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tytuły kolejnych 687 jednostek5. Nie należy się zatem dziwić, że Bilgin zdecydował 
się sięgnąć do opracowań FO. Są to zredagowane na potrzeby ministerstwa stresz-
czenia, zawierające przegląd wydarzeń,  jak np. 14-stronicowy Review of Events in 
Turkey in 1945, 21 February 1946, sygn. FO 371/59297 (dokument ten jest konse-
kwentnie cytowany z błędną datą 1 February 1946). Niekiedy jednak zbyt pobieżne 
traktowanie dokumentów powoduje komplikacje. Przykładowo na s. 61 znajdujemy 
informację, że stanowisko brytyjskiego rządu wobec amerykańskiej propozycji re-
wizji konwencji z Montreux z 5 listopada 1945 r. zostało zakomunikowane Moskwie 
23 listopada t.r. Jednak lektura akt zgromadzonych w jednostce archiwalnej o sy-
gnaturze FO 371/486996 dowodzi, że musiało to mieć miejsce wcześniej, skoro już 
21 listopada brytyjski ambasador w Ankarze Sir Maurice Peterson rozmawiał na ten 
temat z przedstawicielem dyplomatycznym Moskwy.  

Informacji na temat polityki tureckiej dostarczyły publikacje dokumentów, 
wspomnienia, opracowania, teksty publikowane w czasopismach naukowych oraz 
prasa codzienna.  Dziwi fakt, iż wśród cytowanych artykułów autorstwa Mustafy 
Bilgina zabrakło kilku, które dotyczą kwestii poruszanych w pracy7. 

Korzystanie z książki komplikuje niestety sposób ekspozycji licznych i rozbu-
dowanych przypisów. Zostały one bowiem zamieszczone nie pod tekstem, lecz na 
końcu książki (s. 245–297), co jest dość często spotykanym mankamentem współ-
czesnych anglojęzycznych publikacji.   

Orientację w pracy ułatwia natomiast indeks uwzględniający nazwiska, poję-
cia geograficzne, nazwy własne oraz hasła w rodzaju Arab Nationalism, Korean War 
czy Sudan Question. Nie uniknięto jednak błędów przy jego opracowaniu. Zgodnie 
ze zwyczajem przyjętym w niektórych anglojęzycznych publikacjach osoby z tytu-
łami lordowskimi wymieniono bez imion, np. Alanbrooke, Lord (s. 316); Halifax, 
Lord, Inverchapel, Lord (obydwaj na s. 318). Gwoli sprawiedliwości należy przy-
znać, że zupełnie pominięto tureckiego ambasadora w Londynie Eşrefa Ünaydına 
oraz sowieckiego ambasadora w Ankarze, Siergieja Winogradowa (w oryginale: 
Vinogradov). Zabrakło też konsekwencji w redagowaniu dodatkowych informacji 
o osobach figurujących w indeksie, ponieważ dane na temat sprawowanej funkcji 
czy urzędu znajdujemy przy władcach, premierach i ministrach, a także przy dwóch 
brytyjskich i jednym amerykańskim ambasadorze w Ankarze (Sir Maurice Peterson, 
Sir Edward Kelly, George McGhee). Drobiazgi tego typu nabierają znaczenia, gdy po-

5  http://www.nationalarchives.gov.uk/catalogue/searchresults.asp?SearchInit=0&txts
earchterm=turkey&txtfirstdate=1945&txtlastdate=1953&txtrestriction=&hdnsorttype=Ref
erence&image1.x=28&image1.y=14 [dostęp 10.07.2009].

http://www.nationalarchives.gov.uk/catalogue/searchresults.asp?SearchInit=0&txtse
archterm=turkish&txtfirstdate=1945&txtlastdate=1953&txtrestriction=&hdnsorttype=Refe
rence&image1.x=43&image1.y=11 [dostęp 10.07.2009].

6   Soviet-Turkish relations: Black Sea convoys to the Soviet Union: proposed revision of 
the Montreux Convention: memorandum on the recent history and present position of the 
Straits question, 1945. 

7   Zob. przypis 4, oraz: M.S. Bilgin, Soviet-Armenian Collaboration Against Turkey in the 
Post-Second World War Period, 1945–47, „Review of Armenian Studies” 2003, vol. 2, nr 5; 
idem, Turkey’s reliance on Britain: British political and diplomatic support for Turkey against 
Soviet Demands, 1943–47, „Middle Eastern Studies” 2004, vol. 40, nr 2.  
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dejmujemy żmudne wysiłki w celu identyfikacji postaci istotnych dla prowadzonych 
przez nas badań.  

Reasumując, należy stwierdzić, że do rąk czytelnika trafiła wartościowa, cie-
kawa, a także, mimo pewnych uchybień, dość starannie zredagowana praca. Bilgin 
udowadnia, że rzetelne badania tematyki dotyczącej zimnej wojny nie mogą się 
ograniczać do stosunków pomiędzy mocarstwami. Oddając się lekturze, warto jed-
nak pamiętać, że jej autor jest Turkiem, co w wypadku niektórych wątków nieco 
utrudniło w pełni obiektywne podejście do tematu. 

Joanna Janus 



Annales Universitatis Paedagogicae Cracoviensis
Studia Historica IX  (2010)

Folia 78

Dydaktyka historii jako dyscyplina akademicka wobec wyzwań współczesności, 
pod red. Lucyny Kudły i Czesława Nowarskiego, Wydawnictwo Naukowe  
Uniwersytetu Pedagogicznego, Kraków 2008, 260 ss. 

Kilka lat temu, podsumowując poważne sympozjum naukowe, przewodniczący 
obradom wybitny akademicki Uczony stwierdził, że wśród słuchaczy licznie zgro-
madzili się „zawodowi historycy, a także nauczyciele historii”. Nie potrafię ocenić, 
ilu spośród obecnych zauważyło osobliwość tego przeciwstawienia i nadal zastana-
wiam się, czy Uczony tylko się przejęzyczył, czy też faktycznie nie uważa nauczycie-
li za historyków fachowych? Po głębszej zadumie każdy chyba przyzna, że trudno  
o historyka bardziej zawodowego niż nauczyciel czynnie i stale kształcący młodzież 
w zakresie wyuczonej dziedziny, a zatem uprawiający na co dzień historię stoso-
waną. Bez jego pracy, mozolnego układania fundamentów pod powszechną świa-
domość historyczną wszelkie profesjonalne badania źródłowe i metodologiczne 
dociekania byłyby zawieszone w próżni społecznej. Podstawy zdobyte w młodości 
pozwalają na późniejszy odbiór beletrystyki, publicystyki i wszelkich form popula-
ryzacji historycznej – przydają też krytycyzmu, uodparniającego na manipulowanie 
obrazem przeszłości. A jeśli ktoś nie darzył estymą swego nauczyciela i „nudnego” 
przedmiotu w jego szkolnej postaci, a mimo to został miłośnikiem wiedzy o czasach 
minionych? Takiemu adwersarzowi odpowiemy, że współczesna dydaktyka ogar-
nia swym spojrzeniem wszelkie procesy edukacyjne – także pozalekcyjne i pozasz-
kolne. Interesuje się więc na równi oddziaływaniami przewodnika turystycznego, 
edukatora muzealnego, telewizyjnego czy internetowego popularyzatora, dziadka 
opowiadającego wnukom swe przeżycia z młodości, a nawet kolegi rówieśnika, 
który zachęci do lektury ciekawego komiksu, podpowie adres internetowy portalu 
historycznego albo forum dyskusyjnego. Oddajmy w tym miejscu głos Czesławowi 
Nowarskiemu: „Zgodnie z trendami w piśmiennictwie światowym dydaktykę histo-
rii pojmuje się szeroko. Definiuje się ją jako […] dyscyplinę badawczą edukacji histo-
rycznej społeczeństwa. Opisuje i wyjaśnia działalność edukacyjną w tym zakresie 
różnych instytucji (rodziny, kościołów, mediów), ze szczególnym uwzględnieniem 
szkoły”1.

1   C. Nowarski, Język dydaktyki historii u progu XXI wieku, od komunikatywności do nieja-
sności, [w:] Dydaktyka historii jako dyscyplina akademicka wobec wyzwań współczesności, pod 
red. L. Kudły i C. Nowarskiego, Wydawnictwo Naukowe UP, Kraków 2008, s. 26.
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Pojawia się wobec tego pytanie o znaczenie dydaktyki historii w naszym kraju. 
Swego czasu profesor Bolesław Niemierko w przypływie bolesnej szczerości napi-
sał: „[…] teorie nauczania przedmiotów ogólnokształcących awansowały z pozycji 
niesuwerennych metodyk do niezależnych, samorządnych dydaktyk [po czym  
w instytutach swych nauk macierzystych] wiodą żywot ambitny, lecz nader skrom-
ny, pomijane i odpychane przez swe rady wydziału w awansach naukowych”2. 
Jakkolwiek Profesor nieco przejaskrawił zjawisko środowiskowej dyskryminacji 
przedstawicieli dydaktyki, to jednak zasygnalizował istotny dla rozwoju tej dzie-
dziny problem jej peryferyjnego usytuowania w strukturze nauk historycznych. 
Ustawicznemu werbalnemu dowartościowywaniu edukacji, jako głównej potrze-
by społecznej, nie towarzyszy realne działanie na rzecz usytuowania na wyższym 
szczeblu w hierarchii akademickiej kształcenia i doskonalenia nauczycieli, przed 
którymi z dnia na dzień stawia się coraz ambitniejsze zadania. Rozprawa histo-
ryczno-dydaktyczna natomiast – jak bardzo byłaby rozległa i pogłębiona – wciąż 
nie może stanowić podstawy do wszczęcia przewodu habilitacyjnego. Dziwi to, gdy 
zauważymy, że od poruszania tej tematyki wcale nie stronili w przeszłości odleglej-
szej, jak i zupełnie niedawnej, najwybitniejsi luminarze polskiego dziejopisarstwa3. 
Wiele uznanych autorytetów naukowych uczestniczyło w pracach programowych 
lub pisało podręczniki szkolne – również dla poziomu podstawowego. Mimo to 
dotychczasowe nieformalne upośledzenie dydaktyki historii zaczyna przeistaczać 
się w jej postępującą degradację. Okazuje się bowiem, że według miar punktowych 
MNiSW publikacje z dydaktyki albo należą z natury rzeczy do kategorii ocenianych 
najniżej, albo po prostu zupełnie nie przystają do typologii ujętej w skali tzw. oceny 
parametrycznej. Przestają się liczyć jako elementy dorobku naukowego podręcz-
niki szkolne, poradniki metodyczne i – co zdumiewa najbardziej – artykuły meto-
dyczne kierowane do polskich nauczycieli w języku ojczystym. Że trudno będzie 
przebić się rodzimej problematyce oświatowej do anglojęzycznego piśmiennictwa  
o światowej renomie – nie trzeba szeroko dowodzić, choć niewykluczone, że pol-
skim dydaktykom uda się zasilić swymi dysertacjami australijskie czasopismo histo-
ryczno-dydaktyczne z Queensland, bo takie akurat znalazło się na liście uznanych, 
punktodajnych periodyków. Czyżby na naszych uczelniach powołano swego czasu 
wcale liczne grono pracowników do uprawiania dyscypliny, która po zastosowaniu 
kryteriów wykoncypowanych przez Ministerstwo Nauki nolens volens przestaje być 
naukową?

Usuwanie i pokonywanie przeszkód piętrzących się przed szkolną edukacją hi-
storyczną i akademickim kształceniem nauczycieli to zasadnicze kwestie nurtujące 
polskich dydaktyków historii. Odpowiadając na środowiskowe zapotrzebowanie, 
Katedra Edukacji Historycznej Instytutu Historii ówczesnej Akademii Pedagogicznej 
zorganizowała we wrześniu 2006 r. ogólnopolską konferencję nawiązującą 

2   B. Niemierko, O studium pedagogicznym na uczelni w niepodniosłym tonie, [w:] Trady-
cje i wyzwania, pod red. K. Pacławskiej, Kraków 1998, s. 536.

3   Pisma klasyków historiografii (Lelewela, Korzona, Finkla, Smoleńskiego i in.) dotyczą-
ce kwestii nauczania wydobył z zapomnienia J. Maternicki w fundamentalnej pracy Dydak-
tyka historii w Polsce 1773–1918, Warszawa 1974; z czasów bliższych warto przypomnieć 
frapujący zbiór esejów Po co uczyć historii? pod red. C. Majorka, Warszawa 1988; tematykę 
dydaktyczną poruszali też wybitni metodolodzy historii z Jerzym Topolskim na czele.
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tematycznie do serii wcześniejszych, bardzo konstruktywnych spotkań, znanych 
jako krakowskie „Szkoły dydaktyków historii”. Plonem tej konferencji stał się zbiór 
19 tekstów, w których pojawiły się zarówno wątki teoretyczne i porównawcze (uka-
zanie naszej dziedziny w kontekstach odniesień europejskich), jak i wyniki badań 
empirycznych – zwłaszcza ankietowania opinii i świadomości studentów związa-
nych z organizacją i przebiegiem ich przygotowań do zawodu nauczycielskiego. 
Przedstawiono także ciekawe koncepcje programowe poszczególnych uczelni,  
a szczególnie wiele miejsca poświęcono znaczeniu praktyk jako kluczowego, a jakże 
pracochłonnego, skomplikowanego merytorycznie i kłopotliwego logistycznie ele-
mentu kształcenia.

„Dyskusja wokół roli dydaktyki historii w przemianach oświatowych […] zasłu-
guje na pogłębione analizy i większy wysiłek badawczy. […] Kwestie modernizacji 
praktyki szkolnej i kształcenia nauczycieli należą do najbardziej eksponowanych  
i wzbudzających największe kontrowersje w reformie oświatowej” – pisze Grażyna 
Okła w artykule otwierającym zbiorową publikację polskich dydaktyków4. Jej zda-
niem, po 1989 r. przebieg reform oświatowych spowodowanych transformacją 
polityczno-ustrojową pokazał, iż o obliczu i dynamice przemian edukacyjnych de-
cydują w większym stopniu siły polityczne niż środowiska związane z pedagogiką. 
Typowy jest monolog każdorazowej ministerialnej władzy, która w przekonaniu  
o słuszności własnych wizji marginalizuje głos opinii społecznej, ewentualnie tyl-
ko pozoruje konsultację z nielicznymi ekspertami. Akademicką dydaktykę zignoro-
wano przy opracowywaniu zmian edukacyjnych i nie wysłuchano formułowanych 
przez nią opinii na temat ich kształtu. Paradoksalnie – odkrywano i nazywano przy 
tym na nowo światy dawno przez dydaktyków rozpoznane i opisane. Przykładowo 
uniwersalne cele kształcące nauczania ochrzczono wdzięczną nazwą „kompetencji 
kluczowych”. Dalszych exemplów podobnego przymnażania i wymieszania pojęć 
nie warto wyliczać.

Immanentnymi cechami nowego systemu oświatowego okazały się: wielość 
podmiotów zarządzających, koncepcyjne rozchwianie i merytoryczna niejednorod-
ność, przejściowa, ale niekiedy także trwała nieprzystawalność (brak koherencji) 
struktur i elementów składowych oraz wolnorynkowa konkurencja. Jak dalej dowo-
dzi Grażyna Okła, gwałtownie zmieniły się relacje między dydaktyką akademicką  
a instytucjami faktycznie realizującymi reformę (jak dynamiczne firmy wydawni-
cze, rygorystyczne komisje egzaminacyjne, prężne ośrodki doskonalenia nauczy-
cieli). Uczelniany dydaktyk mógł skazać się na szlachetną izolację albo włączyć  
w wartki nurt przemian i spróbować go nieco uregulować i okiełznać. Wybraliśmy ra-
czej to drugie, wychodząc naprzeciw oczekiwaniom zdezorientowanych nauczycieli  
z niepokojem szukających przetartych ścieżek wiodących przez edukacyjne werte-
py. To otwarcie na potrzeby bieżącego doradztwa i rynku usług edukacyjnych zmu-
siło nasze środowisko do przyswojenia żargonu reformy i zaakceptowania nawet jej 
najmniej udanych rozwiązań jako swoistego dobrodziejstwa inwentarza – balastu, 
którego nie sposób było odrzucić. Zaczęły jednak rodzić się wątpliwości, czy nasy-
cenie „języka dydaktyki historii nowymi terminami podnosi jego komunikatywność, 
a także faktycznie pogłębia rozumienie procesu edukacji […] oraz pełniej odkrywa 

4   G. Okła, Dydaktyka historii – jej rozwój i wkład w przemiany edukacyjne na przełomie XX 
i XXI wieku (wybrane zagadnienia), [w:] Dydaktyka historii jako dyscyplina akademicka..., s. 9.
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mechanizmy jej przebiegu”5. Wiele „importowanych” metod nauczania nosiło nader 
oryginalne nazwy, a przy bliższym rozpoznaniu okazywały się one tylko kolejny-
mi mutacjami znanych sposobów inicjowania sytuacji problemowej, inspirowania 
dyskusji i zapisywania wniosków w postaci graficznych struktur – pomysłowych, 
ale też dziwacznych. Kolejnych nowalijek terminologicznych, wzbogacających naszą 
nowomowę oświatową, przyczynili teraz twórcy podstawy programowej, zatwier-
dzonej przez MEN w dniu 23 XII 2008 r. To jednak temat do osobnych rozważań.

W permanencji zmiany – wyrażającej się w cynicznym równaniu: nowy rząd = 
nowy minister (edukacji) = nowa podstawa (programowa), czyhała pułapka, której 
istnienia na przełomie II i III tysiąclecia nie przeczuwaliśmy: cokolwiek i jakimkol-
wiek wysiłkiem zostałoby opracowane dla bieżących potrzeb edukacyjnych – po 
kolejnych zmianach na alei Szucha staje się nieaktualne – czasem po roku, a cza-
sem już po miesiącu. Mało która z innowacji przetrwała choćby jeden trzyletni cykl 
szkolny. Bodaj żadna koncepcja nie została konsekwentnie przeprowadzona w cy-
klu dwunastoletnim.

Pół wieku temu przeciętny polski nauczyciel nie legitymował się dyplomem 
akademickim ani nie był wysoko opłacany, ale jego pozycja w szkole w stosunku 
do uczniów (i rodziców) była dominująca, a autorytet podtrzymywały rozmaite 
środki represji czy dyskryminacji, które dziś wyszły z użycia, są (słusznie zresztą) 
potępiane lub ich stosowanie grozi wytoczeniem przeciw nauczycielowi sankcji 
dyscyplinarnych. Naruszenia miru szkolnego przez uczniów nieprzystosowanych, 
jak i różnorodne problemy wychowawcze nie są wynalazkiem naszych czasów, ale 
teraz społeczeństwo kategorycznie domaga się od pedagogów działań profilaktycz-
nych, stałej gotowości do wygaszania sytuacji kryzysowych, skutecznej prewencji. 
Harmonijne, systematyczne i kompetentne nauczanie wiodących przedmiotów to 
zasadniczy sposób łagodzenia napięć szkolnych, których praprzyczyny nierzadko 
tkwią również w programowym rozchwianiu i metodycznej nieporadności. „Kiepsko 
wykształcony, źle opłacany, wiecznie sfrustrowany – taki jest przeciętny polski na-
uczyciel. Aby się zmienił, najpierw trzeba odnowić polski system oświaty. Inaczej 
przeklną nas potomni”6. Oto dramatyczny obraz, odmalowywany przez skandalizu-
jące media po każdym nagłośnionym przypadku wykrycia błędu w sztuce nauczy-
cielskiej lub naruszenia etyki zawodowej. Nie jest to osąd sprawiedliwy, ale od przy-
ciągających odbiorców sensacjami barwnych czasopism, krzykliwych radiostacji  
i telewizji trudno oczekiwać obiektywizmu.

Czas przydzielany na nauczanie historii w ciągu ostatniej dekady dramatycznie 
się skurczył, a zakres materiału zdecydowanie rozszerzył. Trzydzieści lat temu na-
uczyciele nie czuli się zobowiązani wykraczać poza cezurę 1945 (ewentualnie 1948) 
roku. Niektórzy subtelnie sugerowali przy tym, że chcą uniknąć przekształcenia 
lekcji historii najnowszej w partyjną propagandę. Obecnie programy objęły brze-
mienne w wydarzenia powojenne sześćdziesięciolecie. Zaczęto też uwzględniać te-
matykę regionalną i lokalną, dawniej poruszaną tylko przez nielicznych pasjonatów. 
Środowisko dydaktyków ustawicznie protestuje przeciwko marginalizacji historii 

5   C. Nowarski, Język dydaktyki historii…, s. 27.
6   Cytat z „Newsweek Polska”, podany i skomentowany w referacie Macieja Fica, Potrze-

ba teoretycznego i praktycznego kształcenia nauczycieli historii w opinii studentów, [w:] Dy-
daktyka historii jako dyscyplina akademicka…, s. 149.
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jako przedmiotu szkolnego, na co MEN albo nie reaguje, albo też zmierza w kierun-
ku wprost przeciwnym. Ujmując godzin historykom, decydenci namnożyli drobnych 
przedmiotów o jednogodzinnych cyklach i niejasnym zakresie merytorycznym, które 
w sumie pochłaniają niemało jednostek dydaktycznych. W zamyśle powinny one po-
magać uczniom w wejściu we współczesny skomplikowany świat, ale bardzo często 
są realizowane w sposób nieefektywny z powodu braku specjalistów i oderwania 
szczytnej koncepcji od realiów szkolnych. Przykładowo wiedza o kulturze to zbiór 
niedookreślonych treści skleconych – zależnie od kaprysu twórców programów  
i nauczycieli-realizatorów – a to bardziej z pierwiastków teorii kulturoznawczej, a to 
znowu z wyimków z klasycznie rozumianej historii sztuki. Na filozofii snuje się skom-
plikowane rozważania ontologiczne bez jakiejkolwiek korelacji z historią i wiedzą 
literacką wpajaną przez polonistów. Doświadczyłem tego osobiście, ucząc historii 
starożytnej w I klasie licealnej, mającej równolegle lekcje filozofii, na których imiona 
Sokratesa, Platona i Arystotelesa nie padły nawet mimochodem. Tak zwana przed-
siębiorczość to najczęściej 45 minut, których przedsiębiorczy uczniowie nie marnują, 
jeśli odpisują w tym czasie nieodrobione w domu zadania z innych przedmiotów.

Pouczające, ale niepocieszające jest to, że mimo różnorodności rozwiązań sys-
temowych dydaktyka akademicka w całej Europie boryka się z podobnymi proble-
mami, to znaczy z pomijaniem jej w karierze akademickiej i spychaniem na odległy 
plan w strukturze studiów historycznych, z trudnościami w łączeniu teorii z prak-
tyką szkolną, czy wreszcie z atomizacją i niewystarczającą koordynacją działań po-
szczególnych wykładowców. Gotowości do poszerzania międzynarodowej wymiany 
doświadczeń i przeszczepiania na własny grunt rozwiązań szczegółowych towarzy-
szy ogromne przywiązanie krajowych środowisk do własnego modelu kształcenia 
nauczycieli i wytrwały opór stawiany próbom wprowadzenia eurouniformizacji 
w tym zakresie7. Tę ostatnią postawę osobiście uznałbym za wysoce pozytywną, 
tym bardziej że wcale nie oznacza ona sprzeciwu wobec idei europejskiej jedno-
ści. Zgadzam się więc z wnioskami formułowanymi przez Piotra Trojańskiego, iż  
„[…] nadaniu polskiej edukacji historycznej wymiaru europejskiego nie należy trak-
tować w kategoriach zagrożenia tożsamości narodowej, przeciwnie – może to być 
szansa dla uczynienia naszego społeczeństwa bardziej nowoczesnym i otwartym na 
wyzwania współczesności”8.

Jako nauczyciele akademiccy nie możemy zapominać, że naszym zasadni-
czym celem jest wyćwiczenie sprawności zawodowych i uformowanie osobowo-
ści studentów. W ich głosy wsłuchali się koledzy doceniający podmiotowość stu-
dentów w trakcie przygotowania pedagogiczno-dydaktycznego. Według Michała 
Kosznickiego postulaty młodzieży dotyczą głównie zwiększania liczby zajęć 
praktycznych w szkole, ćwiczenia metod nauczania, trenowania pracy ze środka-
mi dydaktycznymi, czy też konstruowania założeń konkretnych lekcji, gdyż dla 
niej „[…] dydaktyka historii to przede wszystkim metodyka, z jej warsztatowym  
i utylitarnym charakterem, a nie nauka o zjawiskach szeroko rozumianej edukacji 

7   J. Wojdon, Miejsce dydaktyki historii w kształceniu nauczycieli historii w krajach euro-
pejskich, [w:] Dydaktyka historii jako dyscyplina akademicka…, s. 48.

8   P. Trojański, Historia narodowa czy europejska? Eurocentryzm wyzwaniem dla współ-
czesnej edukacji historycznej w Polsce, [w:] Dydaktyka historii jako dyscyplina akademicka…, 
s. 58.
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historycznej społeczeństwa”. W konkluzji autor z Gdańska zwraca uwagę na potrze-
bę „[…] większego nasycenia zajęć nowoczesnymi formami metodycznymi, wzrostu 
samodzielności i aktywności dydaktycznej studentów”, choć absolutnie nie chciał-
by pomijać „refleksji nad społecznym obiegiem treści historycznych”9. Z kolei stu-
denci Uniwersytetu Śląskiego uznali za ważne zarówno kształcenie teoretyczne, jak  
i praktyczne; w luźnych rozmowach z Maciejem Ficem opowiadali się za wyższością 
praktycznych zajęć poza uczelnią, ale w badaniu ankietowym wyżej cenili nabywa-
nie wiedzy, byle była powiązana ze szkolną rzeczywistością. Poszukują oni nowych 
dróg i metod działania, starają się elastycznie reagować na sygnały środowiskowe  
i dzięki temu mogą stać się twórczymi nauczycielami, gdyż adept zawodu będzie sta-
wiany w nowych i trudnych do przewidzenia sytuacjach10. Według opinii studentów 
rzeszowskich teoria (pedagogiczna) nabyta w trakcie studiów nie ma zastosowania 
w praktyce, nie pasuje do współczesnej szkoły. Wielu młodych nauczycieli po pierw-
szych doświadczeniach negatywnie osądza swe przygotowania do roli nauczyciela 
w trakcie studiów. Potrzebna jest więc krytyczna analiza metod i form zajęć uczel-
nianych oraz tworzenie warsztatów (czy może laboratoriów?), prowadzonych z za-
stosowaniem metod aktywizujących. „Przyszli nauczyciele wydają się nie pamiętać, 
[…] że wprowadzanie odbiegających od stereotypu metod nauczania wymaga nie 
tylko chęci, ale również badawczego, opartego na solidnej bazie źródłowej podejścia 
i refleksji umożliwiającej modyfikację wzorców, z których korzystają”11.

Relacjonując wrażenia z lektury tej pożytecznej książki, pozwoliłem sobie na 
szersze rozwinięcie kilku wątków, które – obecne w tekstach referatów (a jeszcze 
mocniej brzmiące w nieopublikowanych dyskusjach), stały się w tej chwili jesz-
cze bardziej aktualne. Mam nadzieję, że nabywcy omawianej publikacji potraktują 
bardziej eseistyczno-polemiczny niż sprawozdawczy ton moich wywodów jako za-
chętę do jej wnikliwego przestudiowania, wzbogaconego refleksjami nad kondycją 
naszej akademickiej dydaktyki historii po upływie trzech lat. Warto zauważyć, że  
o tę kondycję powinni zadbać wszyscy, którym zależy na utrzymywaniu tożsamości 
i zbiorowej jaźni Polaków w stanie pozwalającym na prawidłową ocenę rzeczywi-
stości polityczno-społecznej i adekwatne reagowanie na wyzwania współczesności 
w relacjach ze światem, Europą, sąsiadami, środowiskiem, ekonomiką i kulturą. Raz 
jeszcze oddajmy głos Grażynie Okle: 

Polityczny kontekst dokonujących się przemian oświatowych, z wszystkimi jego 
konsekwencjami nie powinien przesłaniać korzystnego wpływu dydaktyki historii 
na efekty zmian edukacyjnych. Swoją wiedzą o mechanizmach edukacji i metodolo-
gią badań, pełniąc funkcję korygującą i udzielając profesjonalnego wsparcia prak-
tyce edukacyjnej, zwiększa ona szanse powodzenia dokonywanej reformy12. 

Grzegorz Chomicki

9   M. Kosznicki, Cele i treści kształcenia dydaktyczno-historycznego w opinii studentów, 
[w:] Dydaktyka historii jako dyscyplina akademicka…, s. 148.

10   M. Fic, Potrzeba teoretycznego i praktycznego kształcenia nauczycieli historii w opinii 
studentów, [w:] Dydaktyka historii jako dyscyplina akademicka…, s. 160.

11   E. Barnaś-Baran, Poziom przygotowania pedagogicznego do zawodu nauczyciela  
w opinii studentów historii, [w:] Dydaktyka historii jako dyscyplina akademicka…, s. 133–134.

12   G. Okła, Dydaktyka historii – jej rozwój i wkład w przemiany edukacyjne…, s. 19.



Annales Universitatis Paedagogicae Cracoviensis
Studia Historica IX  (2010)

Folia 78

konferencje naukowe – sprawozdania

Podsumowanie działalności Studenckiego Koła Naukowego Historyków UP  
w roku akademickim 2008/2009

Rok akademicki 2008/2009 Studenckie Koło Naukowe Historyków Uniwersytetu 
Pedagogicznego im. Joachima Lelewela, jak czyni to regularnie od 6 lat, zapocząt-
kowało obozem naukowym w powiecie gorlickim. Obóz był wynikiem współpracy 
SKNH z Małopolskim Urzędem Wojewódzkim. W jej ramach studenci historii Uni-
wersytetu Pedagogicznego od 2 lat biorą udział w projekcie tworzenia ewiden-
cji (m.in. internetowej) grobów, kwater i cmentarzy wojennych w województwie 
małopolskim. Już wiosną 2008 roku grupa naszych studentów zewidencjonowała 
kilkadziesiąt obiektów na terenie Małopolski. Rezultat tych prac był na tyle zado-
walający, że wojewoda małopolski Jerzy Miller postanowił sfinansować (według 
projektu Koła) obóz naukowy SKNH o podobnym celu w powiecie gorlickim. Człon-
kowie Koła odnaleźli, pomierzyli, sfotografowali i stworzyli bibliografię 93 obiektów 
cmentarnych w powiecie gorlickim. W lipcowym obozie wzięło udział 15 studen-
tów historii. Opiekę merytoryczną nad tym przedsięwzięciem sprawował dr Hubert 
Chudzio. Główną bazą obozu było miasto Gorlice. To stąd codziennie rano studenci 
wyruszali parami w różne zakątki powiatu. Trzeba dodać że, groby, kwatery i cmen-
tarze wojenne w Beskidzie Niskim często ukryte są w trudno dostępnych ostępach 
górskich i leśnych. Niejednokrotnie można było tam dotrzeć wyłącznie na rowerze 
lub pieszo. W związku z tym grupa była wyposażona w 5 rowerów, a także dla bez-
pieczeństwa (w sytuacji, gdy ktoś nie mógł wieczorem wrócić z ewidencji do bazy) 
w samochód. W ciągu 11 dni udało się odnaleźć i zewidencjonować wszystkie wcze-
śniej przeznaczone do tego obiekty. Dodatkowo z kilku tysięcy zdjęć, które wykonali 
uczestnicy obozu, wybrano 65 i przeznaczono na wystawę fotografii, która została 
otwarta 27 października 2008 roku w Małopolskim Urzędzie Wojewódzkim przy  
ul. Basztowej 22. Następnie na przełomie listopada i grudnia wystawa na dwa ty-
godnie zagościła w holu budynku głównego Uniwersytetu Pedagogicznego przy 
ul. Podchorążych 2. Potem w celach poznawczych i resocjalizacyjnych trafiła do 
Aresztu Śledczego Kraków-Podgórze przy ul. Czarnieckiego 3, gdzie mogli ją oglą-
dać osadzeni tam aresztanci. We wszystkich tych miejscach wystawa spotkała się  
z dużym zainteresowaniem odwiedzających. Informowały o tym również kra-
kowskie media. Do dziś fotografie z obozu Koła można oglądać na stronach inter-
netowych Uniwersytetu Pedagogicznego (patrz: www.up.krakow.pl/cmentarze). 
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Wszystkie te działania były niewątpliwie kolejną promocją prac SKNH oraz Uniwer-
sytetu Pedagogicznego. Warto też dodać, że o tworzeniu samej ewidencji i o obozie 
wielokrotnie donosiły media. Artykuły o Kole pojawiły się w „Gazecie Wyborczej”  
i „Gazecie Krakowskiej”. Również Telewizja Kraków informowała o pracach SKNH. 
W lipcu 2008 roku w programie informacyjnym „Kronika” pojawiła się relacja filmo-
wa z obozu w powiecie gorlickim. 

W kwietniu i maju 2009 roku m.in. członkowie Koła wzięli udział w wymianie 
polsko-niemieckiej w Waren (RFN), a następnie w Oświęcimiu i Krakowie. Opiekę 
nad studentami polskimi sprawowała dr Anna Zapalec. Przedmiotem spotkania były 
m.in. wysiedlenia/wypędzenia ludności polskiej i niemieckiej w czasie i po II wojnie 
światowej. Tytuł całego przedsięwzięcia brzmiał: „Przymusowa migracja Polaków 
i Niemców podczas II wojny światowej i w latach powojennych. Wspomnienie dla 
przyszłości: Oświęcim i holokaust w przeszłości i dziś”. W ramach tych spotkań 
studenci historii Uniwersytetu Pedagogicznego wykorzystywali jako źródło histo-
ryczne zebrane przez członków SKNH relacje ludności przesiedlonej/wypędzonej. 
Przypomnijmy: w latach 2004–2006 na trzech obozach naukowych realizowanych 
według programu: „Ziemie Zachodnie jako przykład migracji ludności polskiej, 
niemieckiej i ukraińskiej w czasie i po II wojnie światowej” – studenci historii UP 
przeprowadzili, nagrali i spisali przeszło 150 wywiadów z ludźmi przesiedlonymi/
wypędzonymi ze swoich „małych ojczyzn”. O tych pracach Koła powstał film doku-
mentalny pokazywany wielokrotnie w Telewizji Kraków pt. Przesiedleni/wypędzeni. 
Fragmenty filmu i wypowiedzi studentów prezentowane były również w „Kronice”, 
w Telewizji Kraków. Obecnie trwa poszukiwanie środków finansowych na wydanie 
publikacji, w której znajdzie się około 60 relacji przesiedlonych/wypędzonych.  

W kwietniu 2009 roku w planach Koła była wymiana polsko-litewska. Tym ra-
zem nasi studenci mieli uczestniczyć w konferencji w Wilnie. Miała to być rewizyta 
po pobycie studentów z Wilna w Krakowie w kwietniu 2008 roku. To zaplanowane, 
w sumie już czwarte wspólne spotkanie studentów uniwersytetów pedagogicznych 
z Wilna i Krakowa, nie doszło jednak do skutku. Powodem był kryzys finansowy, jaki 
dotknął Litwę. Mimo że przygotowania SKNH były mocno zaawansowane, a referaty 
i prelegenci przygotowani, trzeba było przełożyć wyjazd na Litwę na bliżej nieokre-
ślony czas. Jednak sama współpraca, mimo przeszkód, będzie dalej kontynuowana. 

W dniach 31 maja – 5 czerwca 2009 członkowie Koła, a dokładniej Sekcji Historii 
Żydów, wraz z opiekunem SKNH wzięli udział w wymianie polsko-niemiecko-izrael-
skiej w Beit Berl Academic College w Izraelu. Spotkanie zorganizowano pod tytułem: 
„Collective National Identity In Israel, First Tri-national Conference”. Delegacji pol-
skiej przewodniczył dr Piotr Trojański. Oprócz aktywnego udziału w samej konfe-
rencji (każdy z polskich przedstawicieli UP przygotował referat zgodny z tematem 
sesji naukowej), uczestnicy wyprawy zwiedzili zabytki i muzea Jerozolimy oraz Tel 
Awiwu, dotarli nad Morze Martwe i na Masadę, wizytowali też kibuc i zapoznali się  
z historią tych specyficznych dla Izraela gospodarstw rolnych. W 2010 roku w ra-
mach tego projektu będą organizowane sesje naukowe w Niemczech i w Polsce. 
Podczas pobytu w Izraelu piszący te słowa oraz dr Piotr Trojański podjęli rozmowy 
na temat nowej wymiany studentów polskich i niemieckich. Zainteresowanie współ-
pracą ze studentami naszej uczelni wyraził monachijski Kreis Jugend Ring München 
Land. Powodem tego były informacje o badaniach SKNH UP dotyczących wysiedleń/
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wypędzeń Polaków w czasie i po II wojnie światowej. Właśnie partnera z takimi 
doświadczeniami poszukiwała w Polsce młodzież z Monachium. Strona niemiecka 
zaoferowała pokrycie wszelkich kosztów pobytu w stolicy Bawarii. Mamy nadzieję, 
że w roku 2010 dojdzie do realizacji planowanego projektu. 

W roku akademickim 2008/2009 Studenckie Koło Naukowe Historyków nadal 
współpracowało z Urzędem Wojewódzkim przy ewidencji grobów, kwater i cmen-
tarzy wojennych (świadczy to o wysokiej jakość wykonywanych przez członków 
Koła prac). W wyniku tych działań w miesiącach wiosennych i letnich 2009 roku 
zorganizowała się grupa około 30 osób, która podjęła pracę przy ewidencji pochów-
ków wojennych gminy Kraków i powiatu krakowskiego. Również w ramach tego 
projektu odbył się letni obóz naukowy. Tym razem ewidencji zostanie poddany po-
wiat nowosądecki. W obozie weźmie udział 15 studentów pod opieką merytoryczną 
dr. Huberta Chudzio. 

W ostatnim czasie Koło zaangażowało się także w obchody 200-lecia wjaz-
du ks. Józefa Poniatowskiego do Krakowa i przyłączenia miasta do Księstwa 
Warszawskiego. 15 lipca 2009 roku przedstawiciele SKNH najpierw wzięli udział 
w sesji naukowej i promocji książki Galicja w Księstwie Warszawskim pod redakcją 
Henryka W. Żalińskiego i Huberta Chudzio, a następnie uczestniczyli w pochodzie 
spod Pałacu Spiskiego na Wawel, gdzie w krypcie św. Leonarda złożyli kwiaty na 
grobie księcia Józefa.  Piękny wieniec w barwach narodowych w imieniu Instytutu 
Historii UP złożyli także profesorowie: Kazimierz Karolczak, Marek Wilczyński  
i Henryk W. Żaliński.

Najtrudniejszym zadaniem realizowanym przez Koło w poprzednim roku aka-
demickim był projekt zatytułowany: „Od syberyjskich mrozów do słońca Afryki 
– niezwykłe drogi polskich Sybiraków do Ojczyzny w czasie i po II wojnie świato-
wej”, w tym również wyprawa organizowana w ramach zadania zatytułowanego: 
,,Pamiętamy. Polskie cmentarze wojenne w Afryce. Uganda–Tanzania 2009”.  W tym 
miejscu warto nakreślić założenia programu, który będzie urzeczywistniony w nad-
chodzącym roku. Całoroczny projekt składa się z następujących części:

– konferencji  dotyczącej  problemu polskich wysiedleńców w Afryce w czasie  
II wojny światowej, z udziałem Sybiraków, studentów i pracowników naukowych, 

– publikacji referatów przedstawionych na konferencji,
– ekspedycji naukowej studentów Koła Naukowego Historyków UP do Tanzanii 

i Ugandy mającej na celu ewidencję, uporządkowanie oraz odnowienie cmentarzy 
polskich przesiedleńców,

– udokumentowaniu stanu obecnego afrykańskich cmentarzy w formie foto-
graficznej i filmowej oraz realizacji filmu ukazującego poruszany problem (w pro-
dukcji: wywiady z Sybirakami [Afrykańczykami jak sami się nazywają], studentami  
i profesjonalnymi historykami),

– organizacja wystawy fotograficznej z wyprawy do Afryki, realizacja filmu  
i jego pokaz na konferencji.

Opis założeń projektu i uzasadnienie potrzeby jego realizacji:
Na 2009 rok przypadła siedemdziesiąta rocznica rozpoczęcia II wojny świa-

towej, najbardziej katastrofalnej w swych skutkach dla narodu polskiego. Z kolei 
na rok 2010 przypada kolejna, także siedemdziesiąta rocznica pierwszej zorga-
nizowanej przez Sowietów wywózki Polaków na Syberię. Losy Polaków w latach 
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1939–1945 (a także i później) były tragiczne i skomplikowane. Oprócz tych wstrzą-
sających, najbardziej znanych z historii faktów, jest wiele wątków zapomnianych, 
bądź wręcz całkiem nieznanych. Do takich należy historia przesiedleńców z ZSRR 
na Czarny Ląd. 

Wraz z formowaniem się Armii gen. Władysława Andersa do polskich obozów 
zaczęła napływać również ludność cywilna wywieziona w ostępy Rosji Sowieckiej 
(głównie na Syberię i do Kazachstanu) z ziem polskich zajętych przez Armię 
Czerwoną po 17 września 1939 roku. Kilkadziesiąt tysięcy Polaków, ratując się  
z niewoli sowieckiej, znalazło się w różnych częściach świata. Początkowo najwię-
cej w Iranie, potem przykładowo także Nowej Zelandii, Meksyku, krajach Bliskiego 
Wschodu i w Afryce. Właśnie do tej ostatniej z tymczasowego miejsca pobytu  
w Iranie przesiedlono około 20 tysięcy Polaków. Pierwszy transport z 1400 osobami 
przypłynął do portu Tanga w Tanganice (Tanzania) 27 sierpnia 1942 roku, potem 
były następne. Do innych kolonii angielskich głównie w Ugandzie i Kenii przybyły 
kolejne tysiące Polaków. Były to głównie dzieci i kobiety oraz w mniejszej liczbie 
mężczyźni niezdolni do służby wojskowej. W sumie założono 22 osiedla na terenie 
Afryki Wschodniej i Południowo-Wschodniej. Jeszcze w roku 1946 w przebywało 
tam około 18 000 Polaków. Niektórzy z nich pozostali w polskich obozach w Afryce 
aż do pierwszej połowy lat 50. XX wieku. Warunki życia były tam bardzo ciężkie 
(początkowo spano na pryczach i klepisku). Przykładowo w Masindi w Ugandzie 
polska osada znajdowała się w dżungli otoczonej trawą słoniową, a w Tangeru  
w Tanzanii na wysokości 1200 m n.p.m. w masywie Kilimandżaro. Mimo że pol-
skimi uchodźcami opiekował się angielski Zarząd do Spraw Uchodźców w Afryce, 
wielu naszych rodaków zmarło, m.in. na choroby tropikalne. Po polskich osiedlach 
pozostały cmentarze (w sumie kilkaset pogrzebanych osób). Po latach częściowo 
całkiem zapomniane, częściowo od czasu do czasu odnawiane przez polskich zakon-
ników przebywających na misjach w Afryce. 

W związku z naszym projektem pragniemy w 70-lecie pierwszych wywózek 
Polaków na Syberię zorganizować konferencję naukową Sybiraków, studentów  
i pracowników naukowych poświęconą wyżej wspomnianemu tematowi. Wcześniej 
jednak, według projektu, na przełomie października i listopada 2009 roku, grupa stu-
dentów Studenckiego Koła Naukowego Historyków Uniwersytetu Pedagogicznego 
w Krakowie weźmie udział w wyprawie do Tanzanii i Ugandy. Celem wyjazdu bę-
dzie odwiedzenie miejsc, w których w czasie i po II wojnie światowej znajdowały 
się obozy polskich przesiedleńców. Podczas pobytu w Afryce studenci m.in. upo-
rządkują polskie cmentarze w Koji i Masindi w Ugandzie oraz odwiedzą cmentarz 
w Tengeru w Tanzanii. Stworzą też (posiadając w tej mierze spore doświadczenie) 
profesjonalną dokumentację fotograficzną i filmową. Posłuży ona do urządzenia wy-
stawy fotograficznej, która będzie otwarta w dniu konferencji naukowej. Zostanie 
też zrealizowany film, w którym ukazane będą losy Polaków w Afryce oraz historia 
samego projektu i wyprawy studenckiej. Produkcja będzie prezentowana na sesji 
naukowej oraz w TVP. W dniu Wszystkich Świętych (w siedemdziesiątą rocznicę 
od rozpoczęcia II wojny światowej) pragniemy na jednym z polskich cmentarzy za-
palić znicze. Chcemy tym symbolicznym aktem, jak i całym projektem, potwierdzić, 
że Polska pamięta o swoich obywatelach, nawet tych, których szczątki znajdują się 
wiele tysięcy kilometrów od ojczyzny.   
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Organizacja projektu w czasie:

Styczeń 2009 Październik 2009 Opracowanie strony merytorycznej  
i organizacyjnej projektu

19 październik 2009 9 listopad 2009 Ekspedycja do Kenii, Tanzanii  
i Ugandy

Marzec 2010 Konferencja naukowa
Marzec 2010 grudzień 2010 Publikacja

Do tej pory patronat honorowy nad przedsięwzięciem objął Minister Spraw 
Zagranicznych RP Radosław Sikorski, Wojewoda Małopolski Jerzy Miller oraz Rektor 
Uniwersytetu Pedagogicznego prof. dr hab. Michał Śliwa, zaś patronat medialny – 
Radio Kraków i TVP Kraków. Cały czas gromadzone są środki na wyprawę, konfe-
rencję i publikację. Do dziś na projekt pozyskano fundusze według wielkości wkładu 
z następujących źródeł: wypracowane przez Studentów SKNH w ramach ewidencji 
pochówków wojennych w powiecie krakowskim, od Samorządu Uczelnianego UP, 
od Samorządu Doktorantów UP, od Dziekana Wydziału Humanistycznego UP, od 
Urzędu Miasta Krakowa i od Instytutu Historii UP. Niestety, przynajmniej chwilo-
wo, cofnięte środki z budżetu Koła na rok akademicki 2008/2009 ograniczyły liczbę 
uczestników wyprawy na Czarny Ląd.  

W omawianym okresie działalności SKNH ukazał się kolejny numer oficjal-
nego czasopisma Koła „Wehikuł Czasu”. Na stronie internetowej Koła są dostępne 
poszczególne jego numery. W gazetce zamieszczane są artykuły o tematyce histo-
rycznej, ale również kulturalnej, humorystycznej, a także poezja. „Wehikuł Czasu” 
jest pismem otwartym, w którym może publikować każdy student oraz pracownik 
Instytutu Historii. Koło zaprasza na łamy pisma. W Internecie nadal aktywne jest 
też Forum Historyków UP (zarządzane przez członków Koła), gdzie studenci histo-
rii (i nie tylko) w niezobowiązującej formie mogą podyskutować o różnych zagad-
nieniach historycznych. Dyskusje na Forum są żywe, a odwiedzają go coraz liczniej 
kolejni internauci pasjonujący się historią. 

W listopadzie 2008 roku w klubie „Bakałarz” odbył się kolejny Bal Historyka. 
Przeprowadzono też otrzęsiny dla I roku. Na oficjalnych żaków, młodych adeptów 
historii pasował wicedyrektor Instytutu Historii prof. Zdzisław Noga. Tak organizo-
wane imprezy stały się już tradycją, a chętnych do uczestnictwa w nich nie brakuje. 
Szkoda tylko, że coraz mniej pracowników naukowych bierze udział w tym wspól-
nym święcie Instytutu Historii.  

SKNH wspólnie z dyrekcją i pracownikami Instytutu Historii przygotowało tak-
że „Dni otwarte Instytutu Historii”. Studenci (niektórzy przebrani w stroje z epok 
historycznych) wspólnie z pracownikami przedstawiali zainteresowanym program 
studiów, a także inne możliwe formy rozwoju w naszym Instytucie. Prezentacji to-
warzyszyły okolicznościowe wystawy fotograficzne (ze zbiorów Koła) oraz pokazy 
multimedialne przygotowane przez SKNH. Całością „Dni otwartych” zawiadywał  
dr Jerzy Ciecieląg.

Nie zapominając o zajęciach ściśle naukowych, kilkunastu naszych studentów 
wzięło udział w sesjach naukowych w Waren (RFN), Tel Awiwie (Izrael), Olsztynie, 
Poznaniu i Jeleniej Górze. Uczestnicy konferencji przygotowali i wygłosili referaty.
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Intensywnie działają także poszczególne sekcje Koła (istnieją sekcje: 
Starożytnicza, Wojskowości, Historii kobiet, Historii Żydów, Historii XIX wieku oraz 
wieku XX). Na cyklicznych spotkaniach członkowie SKNH przedstawiają referaty 
zgodne z tematyką działalności poszczególnych sekcji. Każda grupa przynajmniej 
kilka razy w roku organizuje wycieczki dydaktyczne do krakowskich muzeów oraz 
innych obiektów historycznych. 

Jak widać z powyższego, bardzo aktywna działalność Studenckiego Koła 
Naukowego Historyków UP wielokrotnie ograniczana jest jednak niewystarczają-
cymi środkami finansowymi. Obecnie SKNH ma około 80 członków, kilkakrotnie 
więcej niż parę lat temu. Jednak paradoksalnie środki na działalność Koła od 2000 
roku są w praktyce coraz mniejsze. Przez 8 lat zmniejszone zostały dwukrotnie,  
a ceny wszelkich usług wzrosły o kilkadziesiąt procent! Co więcej, w roku 2009 nawet 
te niewielkie środki (ok. 4 tys. na cały rok działalności) na wniosek rady Instytutu 
zostały cofnięte SKNH. Powodem tego jest zły stan finansów Instytutu. Aby zaradzić 
niedoborom, o ile to możliwe, pozyskiwane są fundusze z zewnątrz. Dowodem na 
to są trzy ostatnie letnie obozy naukowe, które zostały zorganizowane wyłącznie ze 
środków zewnętrznych uzyskanych na skutek zabiegów opiekuna Koła i jego przed-
stawicieli. Wystarczy wspomnieć że, od 2007 roku na działalność SKNH UP udało 
się pozyskać z zewnątrz ponad 50 tys. złotych, czyli kilkakrotnie więcej niż środki 
przeznaczone na Koło w tym czasie z funduszy Instytutu Historii UP! Nie ma jednak 
pewności, że w podobny sposób uda się sfinansować następne wyprawy naukowe. 
Niestety, zmniejszający się budżet Koła (a może nawet w przyszłości ograniczony 
do zera), nie wróży dobrze na następne lata, jeśli chodzi o realizację założeń statu-
towych tej organizacji. Grozi to zawieszeniem prac Studenckiego Koła Naukowego 
Historyków Uniwersytetu Pedagogicznego im. Joachima Lelewela.

Opiekun Studenckiego Koła Naukowego Historyków UP
			   Hubert Chudzio 
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Studenckie Koło Naukowe Historyków  
Uniwersytetu Pedagogicznego na obozie naukowym  
w powiecie nowosądeckim

W dniach 19–29 sierpnia 2009 roku grupa 20 członków Studenckiego Koła Na-
ukowego Historyków Uniwersytetu Pedagogicznego im. Joachima Lelewela wzię-
ła udział w wakacyjnym obozie naukowym. Nazwa obozu brzmiała: „Inwentary-
zacja grobów, kwater i cmentarzy wojennych na terenie Małopolski”. Był to drugi  
z cyklu obóz naukowy studentów historii poświęcony badaniom cmentarzy wo-
jennych. Rok wcześniej bowiem Koło ewidencjonowało pochówki wojenne w po-
wiecie gorlickim. Tym razem studenci pod opieką dr. Huberta Chudzio odwiedzili 
powiat nowosądecki. Po wcześniejszym rozpoznaniu terenu główną bazą stała się 
Nawojowa pod Nowym Sączem, miejscowość mająca stosunkowo dobre połączenia 
komunikacyjne z innymi częściami powiatu. Członkowie wyprawy zamieszkali, jak 
przystało na historyków, w pięknym pałacu Stadnickich. Codziennie z tej bazy kilka 
grup studentów UP wyruszało do wcześniej wytypowanych miejsc, gdzie według 
spisu uzyskanego od Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego powinny znajdować 
się groby wojenne. Takich miejsc w ewidencji województwa do czasu rozpoczęcia 
obozu było 67. W poszczególnych gminach studenci kontaktowali się z miejscowy-
mi władzami, informując o swych działaniach, ale także oczekując od gminy pomocy  
w dotarciu do niektórych cmentarzy, kwater i grobów wojennych. Ważnym punktem 
przy tworzeniu ewidencji było również odwiedzanie proboszczów poszczególnych 
parafii nowosądeckich, ponieważ jedno z najważniejszych źródeł przy poszukiwa-
niu pochówków wojennych to księgi parafialne. Niestety, nie wszyscy księża chcieli 
współpracować ze studentami i udostępniać swoje zasoby archiwalne. Były jednak 
przykłady dużej pomocy ze strony miejscowych duchownych, dzięki niej udało 
się odkryć nowe niezewidencjonowane dotąd przez urzędników administracji po-
chówki wojenne. Innym niezwykle istotnym, a może i najważniejszym czynnikiem 
pomocnym przy odszukiwaniu grobów wojennych była miejscowa ludność. Dzięki 
pamięci i wiedzy mieszkańców studenci docierali i odkrywali miejsca pochówków 
wojennych w najdalszych zakątkach powiatu, często w górach czy ostępach leśnych. 
Członkowie SKNH poruszali się za pomocą miejscowej komunikacji (często bardzo 
zawodny środek), używali 6 rowerów przywiezionych ze sobą do Nawojowej oraz 
chodzili pieszo. W sytuacjach ekstremalnych do akcji wykorzystywano sprawdzo-
nego już w ubiegłym roku fiata Punto, który po obozie, tak jak i rowery, nadawał 
się do remontu. Akcja ewidencyjna grobów wojennych w powiecie nowosądeckim 
trwała 11 dni. Jej owoce przerosły oczekiwania.
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Dzięki bezpośrednim wywiadom z miejscową ludnością oraz kwerendzie archi-
walnej w księgach parafialnych studenci historii UP odkryli ponad 30 grobów i kwa-
ter wojennych nieznanych dotąd urzędom: gminnym, powiatowym i wojewódzkim. 
Czyli w ciągu zaledwie 11 dni baza grobów wojennych powiatu nowosądeckiego 
powiększyła się o prawie 50 procent w stosunku do stanu, który figurował w archi-
wach przez ostatnie kilkadziesiąt lat! Wszystkie zewidencjonowane obiekty zosta-
ły sfotografowane i opisane w specjalnej ankiecie przygotowanej przez Małopolski 
Urząd Wojewódzki. Została do niej dołączona bibliografia poszczególnych obiek-
tów. Obóz sfinansował Wojewoda Małopolski Jerzy Miller. Współpraca SKNH UP  
z MUW trwa od 2 lat i jak podkreśla w wywiadach medialnych wojewoda Miller, jej 
owoce przekroczyły jego wcześniejsze wyobrażenia. W przyszłym roku planowany 
jest kolejny obóz poświecony grobownictwu wojennemu. 

 
Opiekun Studenckiego Koła Naukowego Historyków UP  

Hubert Chudzio
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Studia Historica IX  (2010)
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Kronika

Kronika życia naukowego Instytutu Historii VII–XII 2008

7–10 VII 		 The 6th International Conference on Holocaust and Education pt. 
„Teaching the Shoah – Fighting racism and Prejudice”; organizato-
rzy: Instytut Pamięci Yad Vashem w Jerozolimie, miejsce: Izrael – 
Jerozolima, w roli moderatora grup dyskusyjnych wystąpił dr Piotr 
Trojański. 

VII 		  Dr Hubert Chudzio prowadził studencki obóz naukowy w ramach 
projektu: „Inwentaryzacja grobów, kwater i cmentarzy wojennych na 
terenie Małopolski”, przygotowanego we współpracy z wojewodą ma-
łopolskim Jerzym Millerem.

IX 		  Podczas międzynarodowej konferencji naukowej w Pecsu (Węgry) 
„Die Brücken der internatzionalen Kulturen”, prof. Marek Wilczyński 
wygłosił referat zatytułowany: Die römische Limesbrücken – Trenn – 
oder Bindeelement? 

IX 		  W ramach Funduszu im. dr Marii Zdziarskiej-Zaleskiej  dr Hubert 
Chudzio prowadził miesięczne badania archiwalne w Paryżu.

4–5 IX 		  Międzynarodowa Konferencja Naukowa: „Region nadczarnomorski 
w polityce europejskiej. Przeszłość – dzień dzisiejszy”; organizator: 
Wydział Historyczno-Pedagogiczny Uniwersytetu Opolskiego, Fakul- 
tet Historyczny Uniwersytetu Odeskiego, Instytut Stosunków Między-
narodowych Dolnośląskiej Szkoły Wyższej we Wrocławiu, miejsce: 
Odessa, dr Joanna Janus wygłosiła referat zatytułowany: Turcja wo-
bec sowieckiego zagrożenia 1945–1946 w świetle raportów polskiej pla-
cówki dyplomatyczne w Ankarze. 

7–13 IX 		  European Seminar for Teachers on „Auschwitz – Remembering for 
the future. Holocaust education at the authentic memorial site”; orga-
nizatorzy: Rada Europy, MEN, Akademia Pedagogiczna w Krakowie, 
Państwowe Muzeum Auschwitz-Birkenau, miejsce: Kraków–Oświęcim, 
dr Piotr Trojański wygłosił referat: Teaching about the Holocaust in 
Poland. A historical perspective.

11–13 IX		 International Congress of the international Commission for the history 
of the Towns, Lecce-Otranto, prof. Zdzisław Noga wygłosił referat: 
Long-distance Communication between Towns in the Period up to the 
Twentieth Ceuntry.  
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22–23 IX		 „Poles and Jews. History – Culture – Education Polish-Israeli Conference 
to celebrate the 60th anniversary of the creation of the State of Israel”; 
organizator: Akademia Pedagogiczna w Krakowie, miejsce: Kraków, 
dr Łukasz Tomasz Sroka wygłosił referat zatytułowany: Israel and 
its Friends.  

21–24 X		  Ogólnopolska Konferencja Naukowo-Dydaktyczna pt. „Auschwitz i Ho- 
lokaust – dylematy i wyzwania polskiej edukacji”; organizatorzy: Pań- 
stwowe Muzeum Auschwitz Birkenau w Oświęcimiu, Centrum Badania 
Holokaustu Uniwersytetu Jagiellońskiego, miejsce: Oświęcim–Kraków, 
dr Piotr Trojański wygłosił referat: Pomiędzy „banalnością zła” a ba-
nalnością heroizmu – czyli o potrzebie analizowania w nauczaniu o Ho- 
lokauście procesów i mechanizmów psychospołecznych, które dopro-
wadziły do Zagłady.

4 XI		  W ramach programu Bajit Chadasz organizowanego przez Centrum 
Kultury Żydowskiej w Krakowie odbył się wykład dr. Łukasza To-
masza Sroki zatytułowany: Żydzi w Krakowie. Studium o elicie miasta. 
1850–1918 oraz promocja książki o tym samym tytule. Wykład wpro-
wadzający, poświęcony historii Krakowa w okresie autonomii galicyj-
skiej, wygłosił prof. Kazimierz Karolczak. 

19 XI		  Podczas posiedzenia naukowego Komisji Historii i Kultury Żydów PAU 
dr Łukasz Tomasz Sroka wygłosił wykład: „Solidarność” – krakowska 
loża B`nei B`rith (1892–1918). 

21–22 XI 	 Konferencja naukowa „Polska kultura fizyczna i turystyka w cza- 
sach zaborów i Drugiej RP” zorganizowana przez Instytut Nauk Hu-
manistycznych i Instytut Turystyki i Rekreacji Akademii Wychowania 
Fizycznego w Krakowie oraz Instytut Historii Uniwersytetu Pedago-
gicznego w Krakowie. Prof. Kazimierz Karolczak (podczas otwarcia 
konferencji) wygłosił referat: Drogi do Polski, dr Hubert Chudzio wy-
stąpił z referatem: Fascynacje Orientem. Polacy na Bliskim Wschodzie  
w pierwszej połowie XIX wieku.

25 XI		  Podczas otwarcia Hotelu „Kościuszko” w Krakowie prof. Kazimierz 
Karolczak wystąpił z wykładem: Tadeusz Kościuszko (1746–1817). 
Patriota polski, bohater amerykański, obywatel świata. 

25 XI		  Odczyt dr. Łukasza Tomasza Sroki w Towarzystwie Miłośników Histo-
rii i Zabytków Krakowa, zatytułowany: Wolnomularstwo w Krakowie. 

4 XII 		  Na posiedzeniu naukowym Komisji PAU do Badań Diaspory Polskiej  
dr Hubert Chudzio wystąpił z odczytem zatytułowanym:  Żołnierze 
pow-stania listopadowego w państwie Muhammada Alego.

XI–XII 		  Dr Hubert Chudzio przygotował wystawę fotograficzną „Cmentarze 
wojenne z czasów I wojny światowej na terenie Małopolski. W obiek-
tywie studentów historii Uniwersytetu Pedagogicznego”. Wystawę 
prezentowano w gmachu Uniwersytetu Pedagogicznego w Krakowie 
oraz w Małopolskim Urzędzie Wojewódzkim.
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Działalność dydaktyczna (zewnętrzna), współpraca z instytucjami naukowymi  
i kulturalnymi, samorządami lokalnymi, udział w krajowych i międzynarodo-
wych programach badawczych
VII–XII 2008

dr Lucyna Kudła: 

–  Udział w projekcie dotyczącym podręcznika niemiecko-francuskiego. Prowadzenie 
warsztatów dla nauczycieli z tego zakresu w Tarnowie i Nowym Sączu. 

dr hab. Marek Wilczyński, prof. UP:  

–  Praca w charakterze członka Zespołu Ekspertów Bolońskich Ministerstwa Nauki  
i Szkolnictwa Wyższego (2007). 

–  Pełnienie funkcji rzeczoznawcy MEN ds. oceny merytoryczno-dydaktycznej pod-
ręczników szkolnych.    

–  Działalność w AG Geschichte des Deutsch – Polnischen Jugendwerks – Zespole na-
ukowej konsultacji historycznej i dydaktycznej programów Polsko-Niemieckiej 
Współpracy Młodzieży (od 2008). 

Członkostwo z wyboru w organizacjach naukowych i komitetach redakcyjnych 
czasopism naukowych o zasięgu ogólnopolskim i światowym
VII–XII 2008 (w nawiasie podany rok wyboru)

dr Jerzy Ciecieląg: 

– sekretarz Zarządu Oddziału Krakowskiego PTH
– członek European Association of Jewish Studies
dr hab. Andrzej Essen, prof. UP:

– sekretarz Komisji Środkowoeuropejskiej PAU (2003)
– Komisja PAU do Oceny Podręczników Szkolnych (2004) 

– Komisja Historii Wojskowości i II Wojny Światowej PAU (2007) 
– członek komitetu redakcyjnego wydawanego przez Instytut Historii PAN rocznika 

„Studia z dziejów Rosji i Europy Środkowej” (2007) 
dr hab. Józef Hampel, prof. UP:

– członek Rady Naukowej Zakładu Historii Ruchu Ludowego (1992) 
– członek Zarządu Głównego Ludowego Towarzystwa Naukowo-Kulturalnego (od 

2009 wiceprezes) 
– członek Zarządu Oddziału Krakowskiego Ludowego Towarzystwa Naukowo-Kul-

turalnego w Krakowie
– sekretarz kolegium redakcyjnego i redaktor Naukowy „Roczników LTNK” 
– członek kolegium redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego” 
– członek Rady Programowej „Myśli Ludowej” (Warszawa) 
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dr hab. Kazimierz Karolczak, prof. UP:

– członek Komitetu Nauk Historycznych PAN (2007) 
prof. Franciszek Leśniak:

– członek Komisji Historycznej Oddziału PAN w Krakowie (1998)
– członek komitetu redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego” (2000)
– przewodniczący komitetu redakcyjnego „Studiów z Dziejów Krosna i regionu” 

(2002)
– członek redakcji „Studiów Historycznych” (2003)
– członek Kolegium Wydawców „Lustracji dóbr królewskich XVI–XVIII wieku” 

(2005) 
dr Łukasz Tomasz Sroka: 

– członek Komisji Historii i Kultury Żydów PAU
– członek Polskiego Towarzystwa Studiów Żydowskich 
– członek Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków Krakowa 
dr Piotr Trojański: 

– członek Zarządu Oddziału Krakowskiego PTH (od  2007) 
– członek Międzynarodowej Rady Oświęcimskiej przy Premierze RP (2008) 
dr hab. Marek Wilczyński, prof. UP:

– członek Komisji Bizantynologicznej Komitetu Badań nad Kulturą Antyczną PAN 
(1998) 

– członek Komisji Filologii Klasycznej PAU (2001) 
– członek Komisji Rewizyjnej przy Zarządzie Głównym PTH (2004)
dr hab. Henryk Żaliński, prof. UP:

– członek Komisji Prasoznawczej, Oddział PAN w Krakowie (1975) 
– członek Międzywydziałowej Komisji PAN do Badań Diaspory Polskiej (2008) 
– członek komitetu redakcyjnego „Studiów Historycznych” (2004) 
– członek Komisji ds. Organizacyjnych i Legislacyjnych KRASP (2005) 
– członek Światowej Rady Badań nad Polonią (2002) 
– członek Rady Programowej Salonu Edukacyjnego Krakowa (2006) 
– członek Association Polonaise des Auteurs, Journalistes et Traducteurs en Europe 

(APAJTE) Paris (1996)

Nagrody i wyróżnienia 
VII–XII 2008

14 X 		  dr Piotr Trojański: Nagroda indywidualna Rektora Akademii Peda- 
gogicznej im. KEN w Krakowie za publikację Jak uczyć o Holo- 
kauście. Materiały dydaktyczne dla nauczycieli oraz za udział w  mię-
dzynarodowych programach oraz konferencjach naukowych. 
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Publikacje naukowe (książki) pracowników Instytutu Historii
VII–XII 2008

– „Annales Academiae Pedagogicae Cracoviensis. Folia 57. Studia Historica VII”, pod 
red. Jerzego Gołębiowskiego, Krzysztofa Polka, Kraków 2008.

– Auschwitz i Holokaust. Dylematy i wyzwania polskiej edukacji, pod red. Piotra 
Trojańskiego, Państwowe Muzeum Auschwitz-Birkenau, Oświęcim 2008.  

– Jerzy Ciecieląg, Powstanie Bar Kochby. 132–135 po Chr, Infortedition, Zabrze 
2008. 

– Hubert Chudzio, Polityk Hotelu Lambert. Generał Ludwik Bystrzonowski (1797–
1878), Wydawnictwo Naukowe Akademii Pedagogicznej, Kraków 2008. 

– Dzieje kościoła w Polsce, pod red. Andrzeja Wiencka, współautor Jerzy Rajman, 
Wydawnictwo Park, Bielsko Biała, Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, PWN, 
Warszawa 2008. 

– Dydaktyka historii jako dyscyplina akademicka wobec wyzwań współczesności, pod 
red. Lucyny Kudły i Czesława Nowarskiego, Wydawnictwo Naukowe Akademii 
Pedagogicznej, Kraków 2008. 

– Józef Hampel, Chłopów polskich drogi do demokracji, Wydawnictwo Naukowe 
Akademii Pedagogicznej, Kraków 2008. 

– Mariusz W. Majewski, Samoloty i zakłady lotnicze II Rzeczypospolitej, ZP Grupa, 
Warszawa 2008.

– Zdzisław Noga, Urzędnicy miejscy Krakowa, cz. 2: 1500–1794, Wydawnictwo Nau-
kowe Akademii Pedagogicznej, Kraków 2008. 

Opracował Łukasz T. Sroka
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